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Groźne chmury nad Austrją B

Gar Mikołaj żyje?
luli mmśmmm spowodowała -wykrycie groźnej szsiGii 
imtf^'2. - Ostrmm sartljca. ■ Sprytnemu J iziowi 

nie a&ł sśę kmil- Strat' wo&fonie wksmt
Szynkę pragską, wądliny de' katesowe, psleca F-a „Zakopane" Lwów, ul. Akadem icka 24.

NIEDYCPOZYGJA WREMJEBA ŚW I- 
TALSKIBGO.

(T e le fon em  , od naszego korespondenta*)
Warszawa, 15. października, (alb)'.

Wobec lekkiej niedyspozycji p. Pre- 
mjera Świtalskiego odwołane zastały 
zapowiedziane na dziś konferencje.
Mimo wt-dyspuzyoii przyjął p. Premjwr 
kilka ministrów, m i. min. Matnszew- 
rkiego, Czea wmsldeao i  Kwiatkowskie­
go i odbył z niimi konferencję.

 o------
OBRADY M U iD ZYNA R O D O W  EGO  

ZW IĄ Z K U  S T U D E N T Ó W  CHRZĘŚCI.!.
(Tele fonem  od naszego korespondenta '.

W arszawa, 15_ październ ika (ab) W  

roku p rzysz lj m obradow ać będzie po 
raz p ierw szy w  Polsce kom itet między­
narodowego związku studentów chrześci­
jańskich. Do komitetu natęży 50 przed­
stawicieli wszystkich państw świata.

ŻUBRY W R ACA JĄ  D O  PUSZCZY  

B IA ŁO W IE S K IE J .
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15. październ ika (st) W  
tych dniach ze zw ierzyńca  w arszaw sk ie­

go odesłano jeszcze dwa żubry do Pu  
szczy Białowieskiej. W  ten sposób Pu_ j 

szcza B ia łow ieska posiada obecnie cztery 
okazy żubrów, dwa samce i dwie samice.

TAJEM NICA
(Do artykułu

MAR.II ORSKIEJ^
na stron ie 10-tej).

B M  BBSBB W I W i M i W n  . — — a J U M i a w n i i u f  (U l aiHIlfflffW

K a żd y
ku.turalny człow iek  czyta i prenum eruje 
. Przegląd  Ś w ia tow y *4 n a jw iększe  ilustro 
wane czasopismo w  Polsce —  poświęcone 
wszystk im  ga łęziom  w iedzy. Prenum erata 
roczna (w raz z prem jam j) =  20  z ł#t pół­
roczna r r  10 z ł.t kw artalna —  5  zł —  
W szystk ie korespondencje $ prenum eraty 
wysyłać pod adresem : p r z e g lą d  gw ia to . 
w y ‘% skrzynka pocztowa 135 W arszawa.

7742-10

O uzgodnień?© odznak urzędów  
państwowych,
(T e le fon em  od naszego korespondeinta).

W arszawa, 15. październ ika (st) W  

daiu w czora jszym  i\ P rezyd jum  Rady 

Min. odbyła się międzyministerialna kon. 
ferencja w sprawie ostatecznego uzgod. 
nicnia projektu rozporządzenia Prezy­

denta Rzplitcj w  sprawie odznak władz 

urzędów, zakładów, instytucyj i przed­
siębiorstw państwowych i samorządowych
oraz w  spraw ie uzupełnienia rozporzą­

dzenia o p ieczęciach u rzędowych .

500
m a s z y n  

potrzeba 
do wyko­
nania no­
żyka
Gili  e t le

Duża ’lość z tych maszyr pra­
cuje z dokładnością do 1/100 
milimetra. Nic więc dziwne­
go, że nożyki Gillette pod 
względem jakości są niedościg­
nione.

*,ACC *** USA.

(  j i l l e t t e

W O JE W O D A  RACZYŃSKI OBJĄŁ  
U R ZĘ D O W A N IE  

W arszawa 15. paźd/ćernika (ab) No­
wo mianowany wojewoda poznański Ra­
czyński objął urzędowanie. Objęcie urzę. 
dow ania poprzedziło  przedstaw ien ie nu 

się u rzędn ików  w o jew ództw a.

Kto etne
.się u ś m i a ę , '  t e n  p r e n u m e r u j e  ,,Nowy
ś m i e c h “  P r e n u m e r a t a  p ó ł r o c z n a  -  
75 gr., ro e z jh  5 zł. 50 fix. W szelk ie  kore­
s p o n d e n c j e  i p r e n u m e i a t y  w y s y ł a ć  pod 
i d r e s e m :  „N o w y  ś m i e c h "  s k r z y n k a  Poc!:'

I o w a  702, W a r s z a w a  - 7742-10
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Po „bojowych rezolucjach” P.P.S.
GNIEW JEST, ALE PIŁ BRjusM Ł  —  SI UTKI ZDF-MORALIZDWA iMA OPOZYCJI. —  SAMI BUĄ NA ALARM.

% Y»- %■' <■{
I-wów, 16. Dażttre.nrką.

Gdy by ostatnie rewolucje Rady Na 
czelnej P. P. S. można traktować po­
ważnie, stalibyśmy wobec biizMej, 
czynnej rozgrywa! o wiatusę Dalszy 
przebieg wypadków byliby łatwy do 
prze wodzenia,1 10. listopada pod pozo­
rem obchodu 25-1ecia wielkiej rewolu­
cji rosyjskiej odlbyłyby się wielkie .pu­
bliczne manifestacj“ „w  obranie’ de­
mokracji i wolności ooywatelsk c.h“ , 
po tem przygotowaniu zapewne votum 
nieufności di a rządu pod hasiem zli­
kwidowania całego systemu rządowe­
go" i wreszc:e „najbardziej zdecylo- 
wany opó- mas“  przeciw próbom amia 
ny Konstytucji w  drodze pozaparla­
mentarnej.

Ale bejowe rezolucje P. P. S. nie 
mogą być ir/ytano dosłownie. Są za ­
pewne wyrazem przekonania i prag­
nień, ale ni>i woli. Ich utożsamianie 
z czynem byłoby błędem. Mniej wię­
cej pojawiają się oo pół rokn przy a- 
kompanjamencie huraganc wego ognia 
prasy socjalistycznej, aby pozostać fyi 
ko dokumentem. Rówtnfciż dziś, mimo 
warunków dla pracy opozycyjnej ko­
rzystniejszych, są one „yam-a sine vi- 
ribn* iia“.

Parokrotnie wskazywaliśmy już na 
powód tego zjawttjka. Zachodzi między 
walczącemi stronami zbyt rażąca dys­
proporcja sił, aby możliwa była walka 
w pełnem tego słowa znaczeniu, sił 
nie tylko materjalnych, ale mimo 
w=zy-stko i duchowych. Opozycja me 
ma ludzi o dostatecznym autorytecie.
Jej pzopram dąży do na» rota, jest 
reakcją, a reakcja nigdy nie może li­
czyć na popularność. Potężne działa­
nie wywierają tylko hasła, głoszące 
zmianę, a jakąż zmiana mrze prze­
nieść koalicja Niedz = tkowT ogo z W i 
tunera? Co poprawić i ulepszyć? Jak 
rnożna w  końcu uderzać w  Obóz rzą­
dowy taranem „bezprogramowośei", 
umenrr n a  dając noc innego, nic 
bardziej wartościowego;?

Ton stan rzeczy mści się nie tylko 
na opozycji, ale i na państwie. Cyto­
waliśmy niegdyś igłos prof. Estreiche­
ra, stwierdtającego, że zamiast rozbi­
jać i demoralizować stronnictwa, nale­
żało je wycnować. Sądzimy, że pierw­
szym obowiąz^eu- lządzących, dba­
łych bardziej o państwo, niż władze, 
jest wychowywanie opazy . ji. Jest u- 
czynienie z nie partnera równowarto­
ściowego, aktywnego czujnego i czu­
wającego.

Przed -kilku laty wycieczka dzien­
nikarzy lwowskich, bawiąca na pro­
wincji, natknęła się w ijpdnem z mia­
steczek na gmach towarzystwa, przed 
wojną pracującego z pożytkiem  i roz­
machem. Okna tego gmachu zabite 
były deskami, a wszystko Tofoilo wra­
żenie kompletnego opuszczenia, i rui­
ny. Na zapytanie powiedziano nam, że 
towarzystwo co jest istotnie nieczynne. 
Zabił jej jakiś autokratyczny prezies, 
rozpoczynając swe rządy od zniszczę 
nia niewygodnej opozycji, To mu się 
udało. Rezultatem była nicasem nie 
zauocona „drzemka" i areszcie upa 
dek.

Ten drobny przykład w całej roz­
ciągłości zastosować można do polity- 
k. Daństw. Bez twórczej, zdrowej opo­
zycji, bez kowtroli i ciągJegu jej na- 
cżJhi praca obozu rządzącego traci

P. WETOS W  ŁASI AGH.
swe naczelne walory, staje się zazdm 
sną iroską o władzę.
>* Czy dzisiejszy obóz rządzący w Pol­
sce nie wiszedł —  właśnie przez nie­
liczenie się z konkurencją opozycji —  
w etap skostnienia i uiartwoty, czy nie 
zagubił idei majowego przewrotu, czy 
nie rozmieniał 'e1 na drobiną monete o- 
rommizuLa, czy w  mne-isce jednolHości, 
uwarunkowane, właśnie praeiz usta­
wiczną walkę z dobrze uzbrojonym i 
dżentelmeńskim przeciwnikiem, nie 
wkradł się tam chaos i r< zdwojenie, 
na to -pytanie odpowiada nie tyl-ko

KOMFORT - ..HYGJF.UAi i  Pi, rwszorzóun; 
515 ■ »  ■ pracowimy

to trzy za!ety odnowionego i nrządionego wedtug najnowszych w ym ogów  h yg j.n y

Saioriu fryłjerstw a dam skiego i mąskiego
oraz pierwszor ędn?i Perrumerjl ' Kosmeiyai „K A R O L k*, Rejtan i 2 Telefon 73 09

m u c m u s n

ferszatek Piłsudski
wrócił co normalnych zająć

(Tele fonem  od naszego korespondenta)-

Warszawa, 15 października, (ab) 
Marsz. Pdsudski, który po odbytej gry 
pie wyjechał na odpoczynek do Sule­
jówka, catęe sie sMpelnio dolbrze i po­

wrócił do ncnnalnei pracy. P Mar­
szałek przyjął onegdaj u- sicłiie pułk. 
Sławka, z którym odbył dłuższą kou- 
ierencję.

Minister lileslff k im
do Bukaresztu.

MINISTER ZALESKI REWIZYTUJE SWEGO KOLEGĘ RUMUŃSKIEGO
K IR D N E S G U ,

(T ele fon em  od naszego korespondenta.)

■Warszawa, 16 października, (ab) 
Mir spraw zagrań, t August Za-lcbki 
udaje się 22 października do Bukare­
sztu. P. taką; Zaleski będzie rewizyio-

mir Mironeicu także przez Radę re­
gencyjną

P. min. spraw zagrań. Zaleski od­
był z min. reform rolnych Stanłewi-

w ał .swego kolegę rumuńskijgo Miro- czcm dłuższą k-urab Tcn-cję. Konferen-
nescu, który —  jak wiadomo —  oslat- 
nio bawił w P-olsce. Min. Zaleskiemu 
towarzyszyć -będzie w podróży sz-ef 
gabinetu Min. dyr. Szumla-kowiki, na- 
cze!nicy wydziałów Hółowke i Chrza­
nowski i sekretarz osobisty p. ministra. 
P min. Zaleski będzie przyjęty poza

cia ta dotyczy niewątpliwie wyjazdu 
min. Sale?ki<sgo do Bukaresztu, albo­
wiem wt czasie rozmów bukareszteń­
skich poruszana będzie sprawa wy- 
wl a,szerzenia przez rząd rr.mniiuki oby­
wateli polskich.

Dorosły uwialazaft
N O W Y  T Y P  Ś W ID R A  DO G ŁĘ B O K IC H  W IE R C E Ń . —  W Y N A L A Z K IE M  Z A IN . 

T E R E S O W A Ł A  S IĘ  ZA G R A N IC A

(Tele fonem  od naszego korespondenta.!

W arszawa, 15. październ ika (st) Jed­

nemu z m ieszkańców  W arszaw y Janowi 
Hinuowi udało się wynaleźć nowy typ 
świdra do głębokich wierceń. W ynalazek  

p, Ilim la  odznacza siię tem że automa- 

tyczn ję w yrzuca ziemuę j pozw a la  na 
wiiercenie otworów 7 o jednakowej średni­
cy na całej głębokości, co p rzy  dotych. 
czasowych przyrządach było  n iem ożliwe.

Św ider /ostał opatentow any. Zw iązek  

w yna lazców  udzu-eLił p. Hilm lowi poważ­
nej zapomogi na prowadzenie doświad. 
czcił W yn a lazek  —  zdaniem  fachow ców  

—  ma w szelk ie  dane, by spowodować 
p rzew rót w  w iertn ictw ie  św .dlow cm . W v  
nalazkiem  ij próbam i zaijnteresofwala się 

podobno pow ażnie zagranica

Jak nie ojciec, to
C ZE K IŚ E I P L A N U J Ą  ZA M A C H  N A  S Y N A  B IE S IA D O W S K IE G O

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15 paźdztorn ika (st) P o l i­

c ja  paryska stw ierdziła , że 10-letni syn 

b. radcy ambasady sowieckiej Biesiadow. 
skjcgo znajduje się stale pod obserwacją

czekislów, którzy planują na chłopca 

zamach, abv zemścić się w  len snosób na 

ojcu K ilka  takich prób  udało się poheji 

z likw idow ać i uniem ożliw ić zam ach.

prasa opozycyjna, ale i sanai fjwa.
Praea kilku d-niami zanotowaliśmy 

„zniecierpliwiony" apeli „Słowa Pol­
skiego". Dz-iś zachowawczo sanacyjny 
„Dzień Polski" uderza w  bon jeszcze 
niecierpliwszy. W art. p. t. „Koniecz­
ność jasnych deryzyj", pisze dosłow­
nie:

„Rar.ją bytu Bloku Bozpartyj-nefo, 
od g oczą-tku jego istnienia jest dążenie 
do reformy ustrojowej w kierunku zwy 
cięstwa Tacji stanu nad demagogią w  
konstytucji i prawodawstwie. :<Niestety, 
polityka części rządów potna jowycli

sprawiała wiole lcwsT^nrrań w oątfrji 
publicznej czy to posunięciam. o cha­
rakterze radykalno-doktrynenskim, czy 
to niedociągnięcia-mi i zwodniczem 
Jrunktatorstwem, Wymaganiom z.dro- 

! wei po-lity1ki gospodarcze, przeczył so­
cjalizujący etatyzm i nadmierne bud­
żety, przeciążające podatnika, oraz 
rujnująca polityka cen;) zakulisowe 
protekcje dla sekciarzy i apostołów 
laicyzmu narażały na szwank lojal­
ność w  wykonywaniu konkordatu, 
kompromisy z „sejmowładztwem" za­
chwiały zaufaniem do „Naprawy Rze­
czypospolitej", fałszywa polityka per­
sonalna zaś przeczyła hasłu solidarnej 
współpracy dla dobra państwa".

Wobec tego „najwyższy czas na 
stanowcze decyzje, rosnące bowiem 
niezadowolenie, nawet wlśiód najlojal­
niej dla rządu usposobionego spokc-zeń 
stwa, przyczynia się mimowoli do 
wzmocnienia opozycji i wy twoi zen la 
mniemania o rzekomem osłabieniu o- 
becnago systemu rządzenia... Wobec 
zdezorientowania wiolu władz koiiiedz 
ne będą i pewne zmiany personalne, 
politykę bowiem robią ludzie... Zerwa­
nie stanowcze z  całą ,.dwutorowością11 
jest nieodzowną koniecznością".

Torów jfsfe więcej niż dwa, kierun­
ków więcej niż jeden. Za-miaisi „kon­
centracji i konsolidacji" widzimy roz­
liczne pióby, potęgujące tylko zamie­
szanie P. Witos jest, a przynajmniej 
był dla obozu rządzącego przez 3 lata 
synonimem niegodziwą, i i' szkodliwo­
ści. Uważaliśmy, że choć ta opinja, 
podzielana zresztą przez większość 
społeczeństwa, jest pewna i ustalona. 
Tymc-zasern bardzo blizki obozu rzą­
dowego „Kurjer Poranny" piórom sa- 
nalora świeższej daty p. Rardla na­
gle... zachwala Witosa Ofoaarzywszy 
komplementami iego zdolnoań poli­
tyczne, uczoiwość i bezinteresowność, 
a tylko zlekka'potoestawszy „złyc.h d o ­
radców", woła:

„należy Witosa, ialko faktyczne<go 
wodza tego «tronnictwa (tj. „Piajst.a"), 
bczwarurkowu napowrót do pracy 
twórczej na rzroz państwa nozyskać!"

Przecieramy oczy. Co to za nowa 
„lin ja"? Co za przełom w  dotychcza 
sowym katcchiźmie polityczmyimV Co 
może wreszcie sądzić społeczeństwo o 
programie i jasnych decyzjach tych, 
którzy rządzą?

Opozycja ma słuszność

POSIEDZENIE PAŃSTWOWEJ RADY 
KOLEJOWEJ.

(T c le frncm  otl naszego korespondcnla).

Warszawa, 15. października, (ab). 
Na dzień 31. bm. zwołane zuslaJo po­
siedzenie panstwowej Rady kclejowe"
Przed Radą kolejową odbędą się nara­
dy k o m ite tu  taryfowego, efcploatacyj 
neigo nowo-budujących sie Ikolei. W po­
siedzeniu Pady koiekrwej uczestni­
c zy ł-  będą, jak zwvkile, przedstawiciele 
organizacyj kolejowych, gospodaiczycb
i rolniczych

 o --------

K O NFER ENCJA  W  SPRAM 1E 

ORGANIZACJI S Ą D O W N IC T W A . 
(Tele fonem  od naszego korespondenta) 

W arszawa. 15. październ ika (ab) P 
min sprawiedliwości Car przyjął dz:.s>nj
przedstawicieli prezydjum zarządu głów ­
nego złożone z sędziów i prokuratorów,
W  skład delegac ji w chodził prezes Mo- 
rawskj i  \viceprezesi dr. K rzyżanow ski t 

K ieszczyński. O dbyta dłuższa kon ferencja  
poświęconą była urganizaeji sądownie,
twa i uposażeń sędziów } prokuratorów  
w całem państwie,
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FU ZJA  B A N K U  A N G IE L S K O -P O L S K .

Z  B A N K IE M  H A N D L O W Y M .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W akszawa, 15. październ ika (st) R o ­

kow an ia  prow adzone ju ż od kwietn ia br. 

m iędzy władzam,i Banku angiclsito-pol- 
skicgo a Banku Handlowego w  W arsza ­
wie, a zm ierza jące  do zfuzjionowarda obd 
tych liinstytucyj, zostały uwieńczone po­
myślnym rezultatem tak( iż  podpisania 

urnowy na leży  sftę spodziewać w  n a jb liż ­

szych dniach. P rezes  Banku Handlowego 

Stanisław ks. Lubom irsk i oraz uyreditor 
nac7cflny tego Banku G oldblank w y je ­

chali! w  zw iązku  z tern do Londynu_
--------- u----------

HYRBATKA Z OEAZJ1 ZEBRANIA 
PLENARNE CO BBWR.

t'1'e lelMiicni o<l ii.-isżcgo koresnondcpta.)

■Warszawa, 15. października, (ał>). 
Jak już donosiliśmy, zastało zwołane 
na 17. bm zebranie plenarne Huibu 
poselskiego BBWR. Z tej okazji tego 
dnia p. Prek.es Rady mim. dr. Swilal- 
ski urządzi w gadzmacń południo­
wych herbatką dla posłów bepo ktebn.

F. W  O JTK W W ICZ ODWOŁUJE SIĘ 
DO D. INSTANCJI.

(T e le fon  mi od naszego korespondenta).

Wai szawa, 15. października, (ab). 
Jak się dowiadujemy, dziennikarz 
Stmmpn-‘Wojtkiewicz skazany na pół­
tora roku twierdzy za zaibójstwo w  po­
jedynku, postanowił się odwołać du 
II. Instancji. W  tym c-eflu złożył skar­
gą apelacyjną do Sądu Apelacyjnego 
w ‘Warszawie.

— o-----
POLSKIE CIAfTKA W  NICLI

fTe ie fonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 15. października (st). 
Znany właściciel cukierni Ziemiań­
skiej w Warszawie AlthTeoht do spół­
ki z p. Marianem Linde zaikładaią 'kil­
ka zakładów cnkiowaaicss ch ma Riwie­
rze f~auncjiskiej W związku z tern p. 
Albrecht wyjechał przed kilku dniami 
do Nicei celem zorganizowania przed­
siębiorstwa.

------o-----

r.750.000 
84.500

może osiągnąć każdy kto zakupi LOS 1-e] KLAS r 20, Pań­
stwowej Loterii Klasowej w szczęśliwej Kolekturze

„raO", Rusią i Ska, Lwów, AMemki 3.
Ponadto wiele wybranych po Zł. 350.000, ‘"50.0UU, 150.000,
100.000, 80.000, 75.000, oO.OOO. 50.000, 4i 000. 25.000, .0u00  

15.000 ' t. d. na łączną sumę

32 mifjony Złotych.
Tysiącom ludz i przynosi Polska Loterja Państwowa rok rocznie 
bogactwo i dobrobyt. Naszej Kolekturze sprzyja stale nadzwy­

czajne szczęście 1

Co dTEig! los w?ynipv*!
Ciao t e m  w  

n .  i 11 
ifstopadn v , \

C e n y  l o s ó w :

*4 - Zł. 10, %  - L\. 20 
VŁ - Zł. 40.

Ciągnleriu już 
14 | 15. 

lisiopeda br. L
Zamówienia wykonujemy natychmiast, przesyłając oryginalne losy 
wraz z blankietem P. K O  na przesyłkę nałeżylości wolną od

opłaty pocztowej.

Jedna chwile decyduje o szczęściu w  życiu!
W  tern m ie jscu  n .ilezy  w yciąć  i  czy te ln io  w ype łn ion o  przesłać w  liść  e!

K i r  ta zam ów ień  Po. ;

Do k o lek tu ry  „ R u n o *  LttlfiiU, ARadOsilłCKa L . 3,
Froszę o p r z y t ła n ii

................. losów całych po Zł. 40'—

................. losów połówek po ZŁ 20'—

. . . . losów ćwiartek po Zł. 10'—
N a lezytość  w  k w oc ie  Z ł......................u iszczę natychm iast po otrzym a­

niu losów , b lankietem  P. K . O., o  k t l ie g o  d o łączen ie  upraszam

Im ię i  n a z w i s k o : .....................................

D okładny adres: .....................................

w zw ią zk u  z
l i i i  Ili Si

reformą fconstytucfi.
SENS S.CYJNE OŚWIADCZENIE MINISTRA SPPAW  WEWNĘTRZNYCH. —  SOCJALNI DEMOK® AGI BĘDĄ SIĘ 
m JS IE l! ZDECYDOWAĆ CZY TRAGNĄ POKOJU CZY TEŹ NIEUKI ANNEj WOJNY, —  GROŹNJf TON J  RBEI-

Wiedeń, 15 października. (Tel. G 
P.) We czwartek rozpocznie się w Au 
strji kampanja pairlamentama w  rura 
w ie resonny konstytucji. W  dniu ju­
trzejszym rząd przedłoży Radzie Na­
rodowej szereg projektów, dotyczących 
r-jw.zji koŁstytrcji. Dziś, trzy kluby 
w-jększości parlamentarnej odbyły po­
siedzenie, na którem kanclerz SfSio- 
ber przedstawił szczegóły reformy. Po 
wewodach kanclerza toczyła się w 
trzech klubach dyskusja, w  czasie kió 
rej stronnictwa sprecyzowały swój sto 
sunek do projektu rządowego. W czo­
raj wieczorem Sćhobe-r konferował 
przez dłuższy czas z  przewodniczą­
cym stronnictwa socjal - demokraty­
cznego

Na zgromadzeniu stronnictwa Chłop 
skięgo w Karyntji, minister spraw we­
wnętrznych osw :ę.-dczył, -żc socjalni 
demokraci będą się musieli zdocydoi- 
wac, czy pragną pokoju, czy też nie­
ustannej wojny.

TER ZErrUNG",
„ A r b e i t e r  Zeitung" widzi w  tych 

słowach wezwanie do wojny domowej 
i zapowiada bezwzględną opozycję so­
cjal - demokratów przeciwko próbom 
pozbawienia robotników praw, które 
dotychczas posiadali. Opozycja, pod

rodtów zw ołał na 5. grudnia br. do 
Paryża konferencję państw7, które 
podpisały projekt konwencji o zlnie 
sieniu zakazów  i ograniczeń cel­
nych. Projekt ten został dotych­
czas raty fikow any przez 17 ipańslw, 
licziba których nie jest wystarcza­
jąca aa wprowadzenie w życie kon-

“ ROTEST PRZEu iW k O FODflTŻ- 
SZENTT’ TARYF CELNYCH,

Tallin, 15. października. (Tel, G. 
P.). Wczoraj odbył się tu  zorganizo­
wany przez socjaldemokratów i zwią­
zki zawodowe, manirestaieymy protest 
przeciwko podwyższeniu taryi celnych 
Mówcy wskazywali, że wskutek pod­
wyższenia taryf kaszty utrzymania je­
szcze ba. dziej wzrosną

D AR PRFM JERA h i s z p a ń s k u :, 
GO D LA  P A P IE Ż A .

Rlzyqp 15 października. (Tel. G. 
iP.) P-^amj-er hiszpański Prim o de R; 
vera przesłał papieżow i jako dar 
jubileuszowy w ie lk i wazou m etalo­
w y, w yłożony zlotem.

. — o------
FR AN C JA  W E Ź M IE  U D Z IA Ł  

W  K O N FE R E N C JI RH JlZBRlOJElMO 
W E J.

P a ryż  15. paź-dzicunika. (T e l. G. 
P .) Rada m inistrów  DOSiamcwiła u- 
dzieiiić przydbylnej od,pov iedzi na. 
aap oszenie na konferencję m or­
ska, wystosowane przez rząd! an­
gielski. 1

groźbą wojny domawej. nie bęt aie wo- 
góle pertraktowała nad reformą kom 
stytucji. Pzienejsze dzienniki popołu­
dniowe wzywają obie st.rcmy do umiar 
kowania, ze względu na opmję zagra­
niczną.

Kf»if@F@!Kia w Paryżu
K TÓ R E P O D P IS A Ł Y  PCRlOJEiKT K O N W E K C J I O U N IE S IE N IU  Z A ­

K A Z Ó W  I OG RAN1CZEŃ CE LNYC H .

Genewa 15. października. (Tel.
G. P .) Sekretarz generalny L ;-gi Na

wencji, w  przew idzianym  tenminir, 
Kinnferencja paryska, która potrwa 
4 do 5 dni, ma za radzickie mu sta­
nowi rzeczy,

Kazdijwinien zostać 
c z ł o n k i e m  L  O , P . P .

N IE S ZC ZĘ Ś L IW Y  W Y P A D E K  

W  K O P A L N I.
Katowice, 15. październ ik ; (Tel_ C 

P .) Onegńaj, na mokładaje Gerhaudt^ ko. 

palni Hlifldebrandf, w  Now ej Wsi, uległ 
n ieszczęśliwem u w ypadkow i W iktor 

Brzyska, który wskutek dotknięcia się 

przewodu elektrycznego, poniósł łm ic ii  
na miejscu.

  o-----
OSZUST W  SUTArfNTE.

Łódź 15 paździeinńika (Tel. G. P  

U jc to  tu ostatnio sprytnego oszusta w 
sutannie, k tó ry  od dłuższego cza.su gra- 

sowal na terenach pow, tureckiego i ka­
liskiego, zbierając datki rzekomo aa 

rzecz misji katolickiej. P o lic ji  po dłu. 

gicb poszukiwani;,ach udało- siję natknąć 

na oszusta na szosie Ł ód ź— Brzeziny 
Na w idok  p o lic ji szust zrzucił sutann* 
i rzucił się do ucieczki, został jednał u, 
jęty. Jest to Roman Buczyński, m ieszka 
nicc Turki, i  zawodu cukiernik^

  o------
TZEZNIK FABRYKOW AŁ FAŁSZYW I 

MONETY.
Berlin* 15. pażdziertntilt a. ((Tel G 

P.). Pób‘cja kryminalna w  Sterkradr 
wykryła w  mieszkaniu miejsoowegf 
rzeznika fabrykę lałazyw- c(h rr«na| 
5-markowych. Aresztowano 7 osób. 
W  mieszkaniu rzeźnka znaleziono 
culkowite urządzeni-1 do wytwarzanii- 
monet, a więc focmy gipsowe do odle­
wania 5-markó wek i liome próby sto- 
pów metali. Fałszerze już of dłuższego 
czasu puszczali w abteg fałsz/we mo- 
ncty.

BÓJKI NACJONALISTÓW Z  KOMU* 
NISTAMr.

Berlin, 15 października. (Tel. G. Pń 
Z Han-noweru donoszą, źe w poniedzia 
lek w  czasie zebrania hitlerowców 
doszło do starcia i bójek między gra­
pami nacjonalistów i komunistami. 
Policja interweniowała, aresztując sze 
reg osób, u których znaleziono rewol­
wery i sztylety. Jeden z poitótaoitóTr 
raniony sztyletem, zmarł

  U--------

W Y R iF G H  VV W a R iS Z I  A T  A C H  
N A T I O N A L  T U B Ę . , 

.Nowy Jork 15. października. (T . 
G. P .) W skutek wyimclhu w war- 
szlaladh,; Nali-onail Tuibe 4 'ołiotns. 
ków zasiało- zabitych, 7 odniosło 
ran17. W ybuch powstał n-f̂  skuu-k 
'vy,płynięcia znacznej ilości rozto- 
oioneao metalu do basenu z woda



I
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DOWÓD UZNANIA DLA FOLSKI. —  AMBASa DA NIEMIECKA W  WARSZAWIE? GŁOSI PRASY \NGIEL-

Berlin, 15. października. (Tel. G. 
P ). Podniesienie jnzsalsrwa polskiego 
w Lonaysue oraz pose'stwa angiel­
skiego w Warszawie do godności am 
„asad wołało żywe Komentarze na 
łamach prasy niemieckiej. Dzisiejsze 
dzienniki, w  tytułach dc depesz swo-" 
ich korespondentów podkreślają zgod­
nie doniosłe znaczenie dyplomaty :z- 
nego sukcesu Polski, pisząc o Polsce, 
jako o wiel-kiem mocarstwie, zapowia­
dając jednocześnie aktualizację spra­
wy zamiany rossistwa niemieckiego 
na ambasady.

„Beri. -Tageblatt11 w depeszy swego 
korespondenta z Londynu twWdzi, że 
podniesie-nie przedstawicielstwa pol- 
sk ego i angielskiego de godności am­
basad nie posiada dziś tego znaczenia, 
jakie miałoby przed wojną, jednako­
woż mimo to uważać je należy za do­
wód oznanja dla Polski.

W arszawski korespondent „Ger 
cuanji“ stwierdza, że sprawa u two­

rzen ia  ambasady niem ieckiej w 
W arszaw ie siata się aktualną:, lem- 
bardziej, z?e N iem cy nosili się z fym  
samym zamiarom.

Ambasada polska będzie 12-tą z 
rzędu ambasadą w Londynie.
I ' Następujące państwa mają już

R O K  O  W A N I  \ M IE D Z Y  'R Z Ą D E M  
F R A N C U S K IM  A  W A T Y K A N E M .

(Strasburg 15. października. (T d .
G-. P .) W  kołach katolik kich krąży 
pogłoska, że m iędzy rządem franeu I 
sk;m a W atykanem  toczzą się roko 
wania w  kierunku dopuszczenia 
księży do udzdelen.j reiigji w  szlko 
łach państwowych. Wówczas kato 
l ir y  alzaccy będą m ogli zaprzestać 
walki przeciwko ustawodawstwu 
świeckiemu.

SklEJ
swe ambasady: Francja, S tany Z je 
dnoczone, W łocby, N iem cy, H isz- 
panja, Ja-ponja, Turcja, Belgja, 
Porlugailja, Brazyilja i Argentyna. 
Am basady ezteredh osia t nich
państw utworzone zostały po w o j­
nie.

N iektóre  londyńskie dziennik i za­

m ieszczają o fic ja ln y  kom unikat Fore ign  

O ffic e  o utworzenju  am basady polskiej 

w k lórem  F 4 O ffice  p rzypom ina  rozb.ory 

Polsk i i bohaterstwo Kościuszki oraz 

podkreśla, że  do pełnego życia państwo 

polskie powróciło od lat 10.

Mzoiza pols
GDUCIEM PREZYDENTA HOOYERA

Nowy lork, 15 października. (Tel. 
G. P.). Przebyła do dc Nowego Jorku 
p. Marja Gnrie - SkioMicwśka. Znako­
mitą uczoną powita! ambasador pol­
ski Filipowicz, sekretarz poselstwa 
Pod orki oraz ko-usnl generalny polski 
i francnaJd. Przybyłe na powitame u- 
czonej dziewczynki polskie, w .stro­
jach narodowych, ofiarowały jej kwia­
ty.

Przez cały czas pobytu w Stanach 
Zjedm czonych p. Curie Skłodowska 
będzie gościem Mahona a tylko dstat-

m dzień pcibytu spędzi w Białym Do­
mu, jako' gość prezydenta HooveTa i 
jego małżonki, W programie przyjęć 
znakomitej uczonej w  Stanach Zjedno­
czonych jest wizyta u  Forda, w z wiąz 
ku z uroczysto»ciaiai na cześć Edjrso­
na, wreszcie golścina w uniwersytecie 
św. Wawrzyńca, gdzie znakomita u- 
czona otrzyma cid swoich przyjaciół 
amerykańskich w darze grum radu.

P. Marja Curie - Skłodowska od­
płynie do Europy dnia 8 listopada

W  aiszawa, 15 października. (Tel. 
G P.). Donoszą z Berlina, że niezado­
wolenie Niemców z powodu stałego 
rozwoju portu w  Gdyni 'wzmaga się 
stale. Ostatnio problem Gdyni oma­
wia n ac-j on aa ie tyczna ,,Kreutzze>itun-g“ , 
która stwierdza, że port polski w Gdy­
ni obliczony jest na zniszczenie nie-,-

-mieckie-go Gdańska. Liczby statysl. 
wykazują, że zdolnuść ekspansywna 
pOTtu Gdyni dosięga już dziś Gdańska, 
a wkrótce go nrzcwyasŁy Dziennik u- 
siłuje wykazać, że dopóki Prusy Wsoh. 
będą. częścią Rzeszy Niemieckiej, bu­
dowanie portu w  'Gdyni jest nonsen­
sem.

fl

KURTKI AUSTRJAGKIE A OZHPE1 WŁCSKIS.
(Tele fonem  t » l  naszego korespondenta).

Warszawa, 15 października, (st) 
Min. komunikacji uzgodniło i opraco­
wało szczegółowy projekt zmian u-

Świadectwa
za pieni niże.

Łódź, 15 października. (Tel. G. Pd 
Donoszą z Łodizi, że władze śledcze 
wpadły na trop afery polegającej na 
wydawalnn. matur ,za pieniądze. Afera 
ta ciągnie się od ostatnich egzaminów 
dla ekatemistów w  r. szk. 1928-1929. 
W czasie tym składali egzamina przed 
państw, komisją maturalną, która u 
rzędowała w  gmachu gimn Tow. sze­
rzenia oświaty wśród Żvdów absol­
wenci szkół wieczorowych. Szereg 
uczniów ścięto przy egzaminie. Na stu 
tek skargi rodzicowi władze .szkolne 
przeprowadziły śledztwo, w  rezultacie 
kto.no -uwieszono w  urzęd(łwanu« 3 
nauczycieli gimnazjum im. Kopernika 
za m-aiactwai przy egzaminie dojrzało­
ści. Machinacje polegać miały na tern, 
że jeden z nauczycieli udzielał ekstar- 
nistom lekcji, biorąc po 30 i 40 zł. za 
godzinę, dragi egzaminując e* łertii- 
SiOtt, zadawał im pytania, jakie nau­
czyciel stawiał podczas lescji. Mają

P O P I E R A  JC3F  T O W A R Z Y S T W O
O P I E K I  N A D  Z W I E R Z Ę T A M I !  Z A P I  
S U JjC IE  S I Ę  N A  C Z L O N K Ć W , A B T  
U L Ż Y Ć  D O L I  Z W I E R Z Ę C E I I

mundurowania dla kolejarzy, Wprowa 
dżohe mają być kurtki kroju austriac­
kiego i czaipki włoskiego. Kolor mun­
durów granatowy. Niższa -służba lam- 
'pas.y, gwiazdki i paski srebrne, w yż­
sza złote. Hanga .służbowa odznaczać 
się będzie rćżnckolorcWemi otołkami 
na czapkach. Nowe przepisy wejdą w 
życie z dnien, 1 października 1930 r.

PRZEMIANOWANIE POSELSTWA 
POLSKIEGO I AMERYKANSKiEGO 

NA AMBASADY.
Nowy Jork, 15 października. (T"l. 

G. R ). „Asicciated Press'" donosi z 
Waszyngtonu1,- że sprawa przemiano­
wania wzajemnego poselstw polskie­
go i amerykańskiego na ambasady wy 
maga formalności- zbadania pr.zez oba 
rządy, co jTist sipndziewane w tym ty­
godniu Minister Filipowicz Lędzie k*n 
terował w tych dniach ze Stetsonem. 
W dyplomatycznych kolach Waszyng­
tonu mówią, że Irvin Loughlin mia­
nowany ostatnio ,ambasadorem w  Hi­
szpanii, jest kandydatem na ambasa­
dora w Warszawie.

Z A W A R C IE  TR A K TA TU  H A N D LO W E G O
M IĘ D ZY  POLSKA A  B U ŁG A R  JĄ.
Sof ja'1 151. października, (T e l. G. P i  

W  przcnuiwyęniu, wygłoszeniem  na ban­
kiecie, wydanym  na cześć polsk iej w y ­

cieczki s fe r gospodarczych, minister 
handlu Doboszowskj, oznajm ił że w  n a j­

b liższym  cz.asiie nasląpi zawarcie osli- 
lecznego traktatu handlowego, który za 

stąpi obecne prowizoryczne porozumie­
nie.

 O---- ■

POTĘPIAJĄ POI ETYKĘ STRON
NICTW PRAWICOWYCH.

Berlin, 15. października (Teł. G. 
P.). Katolickie centrum i bawarska 
■oartja ludowa ogłosiły wspólny komu­
nikat, potępiający w ostrej i zdecydo­
wanej formie akcję plebrr '-ytową 
stronnictw pr a wicowych przeciwko 
planowi Yonga i wzywający do prze­
ciwdziałania antyrządowej propagan­
dzie kół nacjonalistycznych

------u-----■
Z A W a L E N IE  s i ę  p o d ł o g i  

W  PEN SJO NAC IE i
Blue Montain 15. październ ika (Te!.

G. P ). Na skutek zawalenia si? podłogi 
na drugiem piętrze pensjonatu dla stu­
dentek, 49 dziewcząt odniosło ęany; stan 

12 dziewcząt jest ciężki. D ziew częta  spa- 

d fy  z w ysokości przeszło 6 _ciu m etrów .

—  - O----------

I W  SZWECJI SA WŁAMYWACZE
Sztokholm, 15. października. (Teł. 

G. P.). Do lokalu kasy chorych w 
Sztokholmie dokonane tu ostatnio 
śmiałego włamania. W ręce włamywa­
czy, którzy posługi wab się nabojami 
dynamitowymi do nasadzania kat. o- 
gnictrwałych, wpadła gotówka i papie­
ry, wartości około 300 tvs. kor.

być również unieważnione świadectwa 
wydane przez Komisję egzaminacyjną, 
w  skład której wchodzili nauczyciele 
Pawłowski, Kamiński -i Sęczków,ski. 
Sędzia .śledczy na podstawie dostarczo 
nych z Rurato-rjum aktów bada fsprawę 
i przesłuchuje św‘adków. Sprawę prze 
kazano pozatem komisji dyscyplinar­
nej, która -zajmie się zbieraniem ma­
teriału obciążającego

J E D I\ E G O  S K A Z A N O  IN A  10 L A T ,  D iR U G IE G D  N A  5 L A T  C IE Ż K IE .
G O  W I Ę Z I E N I  U

W ilno  15. października. (T e l. G. 
P .) Przed sądem okręgowym  w Will 
nie standli W acław  Kaznowiskl ve l 
Don giełło la l 24, Andrtze ■ Kołyslko

Nowy prorok w ; jisn
P R Z E P O W I A D A  R Y C H Ł Y  K O N IE C  Ś W IA T  A  I U P A D E K  K O M U N I ­
Z M U . —  N O W Y  P R O R O K  B Y Ł , P O P R Z E D N IO  N A U C Z Y C IE L E M  

S tZ K O L Y  P O W S Z E G H N E J .

Sosnowiec 15. października. (T .
G. P .) Do Sosnowca przybył* z po­
wiatu olkuskiego niejaki Michał 
Łach, wygłaszający kazań a do lu­
dności rotpoln-iczej, w których prze­
powiada rychły koniec śrw iata. Po- 
zalera za jonuje się znacborslwem. 
Lądh ośw iadczył, że w Rymanowem 
ob jaw ił się miu Pan Bóg, który mu 
polecił iść w  świal i nauczać ludzi. 
W  kazaniach swoich Łach przepo­

w iada rychły upadeik Loimuniizimu, 
■który ma być w  skutkach strasz­
niejszy od upadku caratu. Łaclli 
poprzednio b y ł nauczycielem szko­
ły powszechnej. Po lic ja  zatrzym ała 
go i oddała pod obserwację lekarzy. 
'Przed komisacja lent, w  którym  ba­
dano Łacha,, zebrały się tłumy lu­
dzi, k ló rzy  przynosili mu żywność 
i domagali się wypuszczenia go na 
wolność.

lat 32 i Bi owi-law Sajkow ski, oskar 
żeni o upraw ianie szpiegostwa na 
rzecz (Rosji Sorwieeikiej. Wszysc\ 
wym ienieni w  okresie czasu od 1927 
do 18. stycznia 1928 r. zb ierali i do­
starczali naczelnikowi GPU. w  M iii 
sku w iadom ości, dotyczące składu 
personalnego oficerów  K. C. P. w  
W ile jee , polic ji państwowej, oraz 
Przy,sposobienia W ojskowego. Po 
zakończeniu przewodu sądowego 
Sąd uznał W acław a Kaznowskiego 
za w irn ego  Zbierania i dostarcza­
nia agentom pańslwa ościennego 
wiadomości, tyczących się wojsko­
wej obrony pańslwa i skazał go na 
lat 10 eięŻKiego w :ę.zicnia, Andrzeja 
Kołyskę, jako w innego u trzym yw a­
nia stosunków z w yw iadem  obcym 
na 5 lat domru poprawczego, trze­
ciego oskarżonego, wobec braku do­
wodów sąd uniewinnił.
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S t a ł  w obionse wlmm
l e k a r z  w  o b r o n ie  w ł a s n e g o  ż y c ia  s t r z e l ił  do  n a p a s t n i ­

k ó w , KTÓRZY ZAMIERZALI GO NAPAŚĆ.
Lwów, 16 października.

C—) W  nocy z 20 na 21 maja b. r. 
dr. Iwan Ryżyj, lekarz, zamieszkały 
w powiecie Chodorowskim, Wracał do 
domu drogą polną z Dźwinogrodu, 
gdzie wezwany b^ł celem udzielenia 
pierwszej pomocy parobkom, którzj, 
w bójce poranili się nożami. W  drodze 
powrotnej dr. Ryżyj sipotkal czteiech 
osnbników, którzy n? jego widok za­
jęli wobec niego groźną postawę i u- 
cztn ili ruch, jak gdyby na niego, za­
mierzali się czynnie targnąć. Mainewr 
len z>auważyl dr. Ryżyj już w odległo­
ści kilkunastu kroków i aby upewnić 
owych osobników kim jest, zawołał 
na glos: „Likar jide, szczo choczyty". 
Słowa te jednak nie wzruszyły owych 
osobników i ci w  dalszym ciągu za­
chowywali się tak, jak gdyby mieli 
zamiar go obraDować lub pobić. W ów ­
czas dr. Ryży; wyjął browning i strze­
lił w stronę tych osobników i jednego 
z nich Wasyla Biłyka ciężko ranił.

Po strzałę tym osobnicy ci rozbie­
gli się, zaś rannym dr. Ryżyj zaopie­
kował się i odwiózł go do szpitala, 
poczem o całem zajściu doniósł po­
sterunkowi policji.

Prokuratura oskarżyła dra Ryżego 
o występek z par. 335 i wczoraj sta­
nął dr. Ryżyj przed Trybunałem, któ­
remu przewodniczył adca Bendaszew 
ski i po przeprowadzonej rozprawie zo­
stał uwolniony, albowiem Trybunał 
przyjął, że oskarżony działał w  obro­
nie koniecanej. Oskarżał dr. Mostow­
ski, bronił adwokat dr. Hankicwicz.
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Ostrożny samobójca.
GŁCŚNA AFERA O FAŁSZERSTWO TESTAMENTU PRZED SĄDEM PRZEMYSKIM. - 
PR2YMUSOWO DOPROWADZONY 2 KRAKOWA. —  SAMOBÓJSTWO DLA EFEKTU.

OSKARŻENIA.

(Telefonem od naszego korespondenta).

-  OSKARŻONY KONOPKA
—  ODCZYTANIE AKTU

Przemyśl, 15 października. ła się dopiero dzisiaj, wobec pełnego j Kiakowa oskarżony Stanisław Konop
kompletu oskarżonych. Dziś zjawił się . ka. Konopka, jak wiadomo, przebywa(M) Właściwa rozprawa w  sensa­

cyjnej aferze testamentowej rozpoczę- dopiero przymusowo doprowadzony z

Kuli rewolwerowa sjnwnowała
wykrycie groźnej szafki bandytów*

ZLIKWIERWANIE SZAJKI BANDYTÓW, GRASUJĄCEJ NA TERENIE B. KONGRESÓWKI. —  W YW Ia D TOLI- 
CYJNY I KONTRWYWIAD BANDYTÓW. —  KRWAWE NAPADY. —  SAMOCHÓD NA USŁUGACH MORD ER

COW-

' 'T e l e f o n e m  o d  n a s ze ę r o  k o r e s p o n d e n t a )
Warszawa, 15 października (stl 

Od dłuiższegu czasu na terenie b. Kon­
gresówki grasowała nieuchwytna szaj­
ka bandycka, dokonując zuchwałych 
napadów rabunkowych i dopuszczają­
ca się morderstw. Szajka la rozporzą­
dzała świetnym kontrwywiadem i za­
wsze potrafiła w  porę uniknąć pochwy 
cenią Policja zdobywała różtne ślady, 
lecz wszystko to dzjęki bacznemu 
sprytowi poszukiwanych było parali­
żowane.

Przed rokiem w Mrozach pod War­
szawą dokonano niezwykle zuchwałe­
go napadu raounkowego na handlarza 
trzoidy chlewnej, Wincentego Huścic- 
kiego i jego pomocnika, Stardsłalwa 
Wójcika. Napadnięto ich w chwili, gdy 
jechali bryczką ze wsi Szymany. Ban­
dyci zrabowali wówczas 30 ty». zł., a 
następnie obu zastrzelił. —  Każdy 
otrzymał po trzy kule w  głowę. 
Na miejsce napadu i zbrodni wyru­
szyli i  warszawskiego urzędu śledcze­
go podinsp. Chmaj i -Heler, kiórzy 
przeprowadzili energiczne śledztwo. 
Znaleziono wówczas koło zabitych 
p u sta butelkę z wódki i kawałek Chle­
ba razowego ze smalcem. Znaleziono 
również kulę, pochodzącą, z  rewolwe­
ru systemu „Colta“ . Ponieważ policja 
wiedziała, że rewolwer taki posiada 
znany bandj. la Stanisław Roszkowski, 
■wszczęto za nim poszukiwania. Nie 
areszlon an-o go jednak, tylko otoczo­
no ścisłym dozorem. Wkrótce ślady 
naprowadziły na mieszkanie Szymo­
na Rolnika z Warszawy (Wileńska 7). 
Przeprowadzona u niego rewizja po­
zwoliła na ustalenie związku jego’ oso­
by ze zbrodnią w Mrozach. Chcąc na­
trafić na dalsze ślady, nie aresztowa­
no i jego, tylko czujnie obserwowano. 
W tym czasie reszta członków szajki

dokonała napadu rabunkowego na wła 
ściciela domu w Kałuszynie, o którym 
wiedziano-, że ma duże* sumy w  dola­
rach. Omyłkowo jednak zamordowa­
no wówczas piekarza z tego domu, 
biorąc go za właściciela. Nie zrabo­
wawszy mc, bandyci zbiegli. Od tej 
chwili policja była już na śladzie pe­
wnym. lecz  konlr-wywiad bandycki 
działał również. Szymon Rclnik zrpitał 
pochwycony na granicznej .sLTiji w  
Zbąszynie. Po nim przyszła kolej na 
głównego herszta Ruszkuws.kiegu, wre­

szcie na resztę członków groźnej ban­
dy, a to Moda Boguchwała, Adama 
Twardowskiego, Edwarda Jusińtóiego, 
Stanisława Włodarczyka i Aleksandra 
Komudę. Jak wynika z dochodzeń, 
banda do swoich wypadów używała 
samochodu, który zazwyczaj przed 
akcją ukrywany był w  lesie lub w  Ło­
nem omówionem miejscu. Likwidacja 
tej szajki uwalnia społeczeństwo od 
groźnego niebezpieczeństwa i na dłu­
gi czas kładzie kres ohydnym zbro­
dniom i napadom

fifNiecenzuralne immd
CZYLi NIEDOZWOLONY KOLPORTAŻ LITERATURY PORNOGRAFICZNEJ 

PRZEZ AJENTA KSIĘGARSKIEGO.

Lwćw, 16. października.

(— ). Wczoraj władze policyjne wpa­
dły na ślad niedozwolonego ban.lłu 
pornografią, przyczem w ręce policji 
dostały się duże ilości pornograficzne; 
literatury. —  Po dłuższej obserwacji 
stwierdzono, że kolportażem literatury 
pornograficznej trudni się ajent księ­
garski Jerzy Busch, zamieszkały przy 
Listopada 2-i, u którego skonfiskowano 
24 książek w  rodzaju „ars aimandi", 10 
teczek, w  każdej po 6 rysunków oor- 
no-graficznych pt. „Gaiantefreund- 
schaft“. Wydawnictwa te Busch naibył 
częściowo u księgarza Jakóba Hóizia 
wt Lwowie, pu. Mariacki, a to 40 eg­
zemplarzy „Sztuki obłapiania", z cze­
go 16 egzemplarzy sprzedał, zaś „Ga- 
lante Freundschaft" sprowadził z fir­
my wydawniczej A. Wolf we Wied­
niu. Przesłuchany Holz-el podał, że 
zak^estjonowane u Buscha książki na­
był u dra Stanisława K., ten zaś

stwierdził, że wydawcą tej ksią.żk' jest 
Koło Bibljołilów w Krakowie. Dalsze 
dochodzenia w toku. '

w  Sanaterjum dla nerwowo - chorych 
w  Batowicach pod1 Krakowem, do. któ­
rego został —  jak podaje —  i*d|uany 
wb.ew jwojej woli przez rodzinę. O
rzeczonie komisji sądowo - lekarskiej 
w  Krakowie opiewa, że jest on zdrów 
i normalny.

W Sanatorium usiłował podobno 
Konopka pczbawjć ęię życia przez po­
derżnięcie 9ię Lrzylewką. Uczynił to 
jednak ostrożnie i jest obecnie zdrów 
i cały. Było to raczej -samobójstwo dla 
efektu i ueraio-nstracji celem wywoła­
nia wrażenia na Trybunale i człon­
kach sądu. Ponieważ sąd doszedł do 
przekonania, że oskarżony Konupka 
usiłował przewlec za jakąkolwiekbadź 
cenę rozprawę, przeto Prokurato-r dr. 
Prohaska postawił wniosek, aby -sąd 
zniósł prawo odpowiadania oskarżo­
nego z wolnej stopy i internował go 
w wiezieniu. Projekt ten spotkał się z 
żywym protestem oskarżonego, który 
sam z powodu nieobecności- swego o- 
brońcy dr. Matkowskiego tłumaczył 
sio, że nie miał zamiaru wcale prze­
wlekać rozprawy ani też uchylać się 
od odpowiedzialności. Sąd uchwalił 
postawić oskarżanego pod dozór poli­
cyjny.

Następnie rozpoczęto odczytywanie 
aktu oskarżenia, który obeimwe 52 
strony bitego pisma, co zrjjęło kilka 
godzin czasra. Następnie przeczytano 
wyrok Sądu Najwyższego i wyrok są­
du I. instancji. Po odczytaniu tych 
dokumentów, rozprawę odroczono do 
dnia dzisiejszego.

'pitnemu Józiowi
nie udał się kawsł.

NIE DO SZFITA1 A, LEC2 DO ARESZTÓW
JAPOŃCZYK", 

Lwów, 16. października.
(— ). Już wczoraj donieśliśmy o a- 

re-sztowaniu szajki włamywaczy kaso- 
wycn, których schwytano na gorącym 
uczynku usiłowanego włamania do 
trafiki Weinstocka przy ul. Chorąż- 
ozyzny 10, oraz że jeden z aresztowa­
nych Józef Posenbusch w czasie prze­
słuchania zrob;ł sobie „harakiri“. Jak 
się okazało, Rosenlbusch małym scy­
zorykiem zadał sobie w brzuch kilka 
małych ran powie.zuhownych, a to

P3M ĘDROWAł „LWOWSKI

w tym celu, by módz się dostać do 
szprłala, a stamtąd zbieda. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło go do szpitala, 
tam jednakże stwierdzono, że rany są 
bardzo powierzchowne, woibec czego 
oddano go z powrotem do aresztów po­
licyjnych, a wczoraj w południe odsta­
wiono go do sądu. W foku dochodzeń 
wyszło na jaw, że Rasennuiscb i tow. 
przed kilku dniami okrad'i skład futer 
Socutiego przy ul. Akademickiej.
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Maks RegnJiardt o teatrze^
T E A T R  P O W IN IE N  BYĆ O D tZW IE lR fJE D LE M FM  DUCHA LU D ZK IE G O , W YZW O LO fNEG O  Z PĘT 
PRiZESĄDÓW . —  PUBLICZNO ŚĆ ŻĄD A  W  T E A T R Z E  SZCZEROŚCI I O D W AG I, CHCE ŚM IAĆ SIĘ

I P Ł A K a Ć, KOCHAĆ I N IE N A IW ID Z IE Ć .
Z nakom ity teatro-lcg W aa R fiin . 

haidt totory pnzeipro-wejclza Jibeinie w 
awyflh tea trach  i ie-wykl-śi am iełe e te -  
perym-e-nry r.etyso^akie, ma proślbę irróm 
iza-praniicz-ny-dh naip^a-ł ipc-niizsz,, n ie - 
aw^um,, in teresu  jący  SntyTcuib o n o ­

wym kierunku iTiscenjzacyjnym, Red.
L w ów , 16. października. 

T ea tr nailaży do aktora —  poza 
tem do nikogo więcej. Oczyw iście 
nie mann na myśili tyilko aktorów  
zawodow ych . Aktoram i nazywam  
zawsze rowiriró w idzów . Gdyż 
w spółdziaranhe w idzów  z aktoram i 
jest tak samo ważno dla dobrego 
w ystaw ien ia  i odegrania sztuki, jak 
obsada ió l i zapewnienie, czy s-uffer 
dotbrze spełnia swą powinność.

W  dz musi wziąć udział w  grze. 
je ś f  <pra@i em y przeżyć kiedyś pra 
w dziw ą  sziukę teatralną N ie chcę 
ibyć banalny. O współdziałaniu w i­
dzów  z aktoram i m ów iło  się już 
w :efe. Tw orzono nawet sztuki, któ­
rych akcja częściowo rozgrywała 
się na w idowni. A le  to jeszcze nie 
wszystko, co można zrobić i co na­
leży zrobić.

Gdy akcja sztuki rozgryw a się na 
w idowni, nie w yw ołu je to w iększe­
go efektu, aniżeli większe nieco za ­
interesowanie w idzów . Gibracają się 
wszyscy' na krzesłach w  kierunku 
gra jących  aktorów, przyglądają się 
im  z zaciekaw ieniem  z  bliska —  a- 
le nie znaczy to, że odczuwają w  tej 
chwili całą moc uczucia, że pozwo­
lili się wciągnąć w grę, przeży w a­
jąc calem  sw tm  jestestwem życie 
sztuki

W ie lu  ludr teatru wskazuje na 
to współdziałanie, jako na koniecz­
ność, nie dając jednakowoż w ska­
zówek, czy i w  jak im  stopniu mo-ż- 
liw em  jest rozbudzenie żywszego 
uczuc’ 1  u w klzow-aktorów .

Ja osobiście nie ogianicze się do 
snów i  na swydh deskach scenicz- 
nydłi zastosuję to, co w lej chw ili 
ohce powiedzieć.

SzLuka teatralna jest najstarszą, 
najpotężniejszą i najbardziej b ez­
pośrednią w  stosunku do widza. By 
w yw arła  w łaśc iw y swój wpływ , 

mus- być odpowiednio spreparowa­
na. I dlatego za w inę poczytuję 
wsizyslk:m  -reżyseiorni, że idą po li- 
n ji najm niejszego oporu, że, opra­
cowując sztukę, czyn ią to d la  sa­
m ych  aktorów, że nie um ieją  w yo ­
brazić sobie, iż w  czasie prób na 
w idown- znajduje się publiczność 
której też trzeba dać role, choćby 
statystów.

Życie mieszczańskie W dobie obec­
nej jest ograniczone i biedne pod wzglę 
dem uczucia. Normalny człowiek czu­
je zwykle raz w  życiu ogrom miłości 
i ra.z w życiu szczęście wolności. Raz 
w  życiu przynajmniej pozoać mufti, 
co to jest gorzka pogarda. Raz w  ży­
ciu grzebie on, z wielkim bólem swe 
uczucie i raz umiera sam.

Ale nasze przyrodzone dary, mi­
łość, (nienawiść, szczęście i cierpienie 
są daleko wiek. ze aniżeli wąska ram­
ka życia. Nie wystarczy, jeśli uczucia 
*e rozładujemy raz- tylko.

Ćwiczymy codziennie, by wzmoc­
nić nasze mięśnie i nasz organizm. A 
nasze u-mysłowe organa pozostają, w 
spokoju i, nie używane, tracą swą siłę

życiową. O to właśnie chodzi. Zarów­
no nasze duchowe jaz i fizyczne zdro­
wie zależy od tego, czy  organa te re­
gularnie funkcjonują 
' Nieświadomie .czujemy, jak (S|en 
deczny śmiac-h. przynos i naim pewnego 
i udzrjo wyzwolenie ducha, jak głębo­
kie westchnienie fln>b wrlattoiwanie 
złości przynosi nam ulgę. Podniecenie 
i iuizewn-ętrznidnie te-gu podniecenia, 
jest nam bezwzględnie konieczne.

A  tymczasem wychowanie, jakie

otrzymujemy, nastawiane jest diame­
tralnie w  przeciwnym kierunku. Ide­
ałem towarzyskim, ideałem dobrego 
wychowania, jaki starają się nam wpo­
ić, jest —  staiey-zm. Być zawsze po­
prawnym i  cblodnym, —  albo 
przynajmniej wydawać się takim. 
Cierpienia i wybuchy uczucia uważa­
ne są za -przekroczenia bard-zo poważ­
ne. To, co nas boli i gnębi musimy 
chować głęboko, bardzo głęboko.

IProIrbicja ducha.
Łamiemy sie w  ten sposób. Nasze 

życie sprowadza się do napychainia 
żołądka. To nam wolno —  nasz ape­
tyt nie będzie nikogo raził, jeśli oczy­
wiście „korekt" zachowywać się bę­
dziemy przy stole. Na twarzy mus-i-j 
my zaws-ze no-sić mas-kę uprzejmości, 
g-dy się chce kogoś poprostu trzeDrtąć  
po twarzy, zadowolenia, gdy całe na­
sze jestestwo -buntuje się przeciwko 
niespraw iedliwości.

Organizm fizyczny jest dobrze roz­
winięty, ale duchowy jest zmięły, -zła­
many. Gdybyśmy mogli kiedyś Łapom  
nieć, -wykrzyczeć się dowoli, powybi­
jać szyby, d-ać o-pu-sftemu. co nas gnie 
cic — odżylibyśmy z  pewnością, po­
czulibyśmy wielką algę i  staiczytcńjy 
nam to na długi o-itrns. żytiia.

Ale, niestety, musimy uprawiać' 
,.prohibicji" ducha. 1 ta prohibicja

ducha ludzkiego jest TiajiŁiajrdziej cie- 
kawem Zjawiskiem życia.

Ale to, ctzego nie wolno na ulicy, 
w  domu, w  -lokaila, niech -będzie wolno 
w  teatrze. Jeśli m y nie śmiemy po­
wiedzieć czegoś głośno, riecŁ ze sceny 
uderzy to słowo po onrośniętycjE tłu- 
zezem bar kaci i ramionacn Jeśli nie 

vśmiemy ko-goś uderzyć, niech za nas 
na ocenie grzmocą w  obleśne gęby.

Będziemy się wówczas duchowo 
odradzali To, co trzymamy w klatce, 
na uwięzi, uzewnętrzni się, wi-dz za 
■pomocą, swego uczucia grać będzie we­
spół z aktorem, odfczuje -go, zrozumie i 
wyładuji? zisi-ebie wszystko. Wyjdzie po 
‘spektaklu odświeżony, wesoły, zado­
wolony, szczęśliwy, że oto jego -ducho­
wa siła znalazła pewien upust.

Tak panowie reżyserzy, powinna

; być „zrobiona" sztuka. Nie trzeba do 
tego sztuk specjalnych. Z najgłupszej 
komedji można, wydobyć to, co na.m 
potrzeba. Trzeba tylko chcieć.

A  tymcz.asem tak się stało, że nie 
aktor widza, lecz widz poczyna ara- 
mać aktora. Modny kodeks towarzyski 
przeniósł się na scenę. I aktor na -sc-e- 
nie ma wrażenie, że znajduje się w 
towarzystwie i że... wi-e-le rzeczy nie 
wypada. A to jest właśnie przyczyną, 
dlaczego wszystkie jaskiawe sceny 
wypadają tak blado.

Jeśli człowiek będzie bił drugiego 
człowieka ręką otwartą, będzi-e- go -bił 
mocno. Jeśli użyje pięści, będzie bił 
■słabiej. A  gdy weźnr.e jeszcze kij czv 
żelazo, będzie bił zu-pełnie -słabo. -Nie­
świadomie coś powstrzymywać będzie 
jego ramię od mocnego ciosu. To „ooś,J 
jest te-m samem, co hamuje gra ak* 
tona.

I dlaiegc współczesny teatr -n-ie mo­
że poszczycić się ldO-prooemtowym ko­
chanki em.

„Ja cię kocham", ihram tak samo, 
jak ,,Co nowe-go?“ . Nie motże się po­
szczycić 100-procentowym tragikiem, 
komikiem, ironistą. To wszystko jest 
gra, a nie życie. A wan  ̂ ponosi tylko 
i wyłącznie .reży-ser, -który pozwala ko­
deks towarzyrta .stosować na scenie.

Otóż teatr nie powinien być od- 
zwierciedl-e-niem życia zewnętrznego 
ludzi. Bynajmniej. Puwinier. być od­
zwierciedleniem diucka. Indizkifegt), wy­
zwolonego z pęt nrzesądćw. Ten wielki 
-eksperyment -stworzy z teatru to, czem 
teatr być -powinien.

o —

Car Mikołaj II. żyje?
SE K R E TA R Z  GARA U W A Ż A N Y  ZA  ZM AR ŁEG O  BOJA W IŁ  S IĘ  N A G LE  W  B E R L IN IE . —  HISTOiRJA 
JA K B Y  W Y J Ę T A  ŻYV  GEM Z SENSAiCY.HNEJ PO W IE Ś C I. —  W S Z Y S C Y  C Z Ł O N K O W IE  RODZENI 
CARSKIEJ Z W Y J Ą T K IE M  N A STĘ PC A  T R O N IŁ  ż\  JĄ. —  ZD AJE  -SIĘ, ŻE JEST TO  JED EN ZE  

SPOSOBÓW  Z A R E K L A M O iW A N U  GZ AJikOW SKiEJ, UCH O D ZĄCE J ZA  W IE L K Ą  K S IĘ Ż N Ę  A N A ­
STAZJĘ . —  A M E R Y K A N IE  W E  W lSZYSTK IFA l M A GZA-JĄ P A LC E .

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa 15. października, (s t) 
W  m ona rch i stycznych ko-ładh em i­
gracji rosyjskiej w Berlinie i K o­
penhadze pan-uje -niezwykłe podnie­
cenie, w ywołane -pogłoską, że- I) 
rosyjski car M ikołaj II. zyjc. Tw ier­
dzi tak jego b. sekre-tarz, -którego 
również uważano za -zmarłego. Se­
kretarz cara p o jaw ił się naigiłe, w 
Bećlinie w towarzystw ie Am eryka­
nina Johnsona.

Dotychczas przypuszczano, iże se 
krelarz został razem z tarem  za ­
m ordowany 16. czerwca 1917 roku 
w Jekateryniburgu. Z pdleoenia v.:el 
kiej księżny O lgi, przelbywającej w 
Kopenhadze, prezydent kopenhas­
kiego oddziału m iędzynarodowej co 
syjskiej organizacji mona rch islycz- 
nej mj-i. Brand wiazdd-l w  koinitakl 
z Johnsonem i Ferg je jcm  Reczaje- 
wnm, żądając szczegółowych w y ­
jaśnień, W edług tw ierdzenia sekre­
tarza cardkiego, czerwonogwardzi- 
ści, którzy otrzym ali ro-zka-z zam or­
dowania cara. ubrał zwłoki p ew ­
nego żołnierza w  mundur carski 
zniekształcili do r.Dipoznani i. Se­
kretarz carski tw ierdzi, że wszyscy 
członkowie rodziny car-sk.ej, z w y ­
jątkiem  ks. AIcksiewa, następcy 
tronu, który w r. 1922 zmarł ma

suchoty, żyją. W szelk ie próby w y ­
dobycia z Am erykanina i b. sekre­
tarza wiadomości, igdzic car prze­
bywa-, i-ozibdy się o  ich m ilczenie. 
Wyraz-ih oni jednak gotowość w rę­
czenia carowi listów. M jr. Brand 
powrócił tło Kopenhagi, aby nakło­
nić wiellką księżnę Olgę do napisa­
nia listu do cara, ta jednak odnosi 
się do całej sprawy z w ielką rezer­
wą. W  Berlinie odbyło sic pos-ie-

dzeni° 'monardhh Low, na klóram po 
stanowiono zeznania Johnsona o- 
głosić. —  Wiadoin-ości powyższe 
brzm ią n iezwykle sensacyjnie, nie 
jest jednak wykliuczone, że jest to 
jeden ze sposobów zarnUaimo^ ar ń 
fiza jkcw skiej, uchodzącej za w ie l­
ką księżne Anastazję Czajkowska 
znajduje się pod opieką przedsię­
biorców  amerykańskich.

Proces córki b. cara
z rządem finlandzkim.

DOMAGA SIĘ UZNANIA ¥ 1 JĄTKU CARA MIKOŁAJA ZA WŁASNOŚĆ 
PRYWATKĄ B. ROSYJSKIEJ DYNASTII PANUJĄCEJ.

( re lr fo iicn i od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 października (ab) 
Z Itelrmgiorsu donoszą, że sąd okrę­
gowy w Wyborgu rozpatrywał sprawę 
Mikołai i I I  j wielkiej księżny Aleks im 
dry. W 9kardze swej domaga się w iel­
ka księżna z/wiatu majątku od rządu 
finlandzk. Po upadku caratu wJad-ze 
finlandzkie uznały ten majątek za 
własność rządu ro-syjskiego i przejęły 
majątek 'na sweją własność. Obecnie

córka Aleksandra I-II domaga się nzna 
nia maiątku za własność prywdiiną b. 
rosyjsfciei dynastii panniacej. Oprócz 
wielkiej księżny pretensje do tego ma­
jątku rości sobie również rzekhma 
wielka księżna Anastazja, która utrzy­
muje, że należy się jej część majątku 
jako rzekomej córce Mikołaja II. Sąd 
postanowił ogłosilć wyrok w  tej spra­
wie dopiero w okresie późniejszym.
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CSJiti crzswidzieii saurc
Stresemanna.

PRZEPOWIEDNIE, KTÓRE POPRZEDZIŁY RZEKOMO TRAGICZNE ZGONY WYBITNY CM 
WRÓŻBY 1E DOCHODZĄ DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI ZAZWYCZAJ POST FECTUM. —

NIŁ AMERYKAŃSKI ASTROLOG LEF>.

OSOBISTOŚCI. —  
WYJĄTEK UCZY

ŁwóWj w październiku.
(jp) Stało się to już niemal regułą, 

że po śmierci 'wybitnych osobistości, 
rozmaici asti Dlc-gcwis i wróżbici roz­
głaszają n-rbi et orlji, iż przewidzieli 
z fićry i przepowiedzieli kafaptroię.

Najznamienniejszą dla tego rodza­
ju przepowiedni była tragiczna śmierć 
angielskiego admirała Kdchenera w 
czasie wojny światowej. Jak się nastę 
pnie okazało, kUtastrofę wielkiego 
męża stanu przewidziało ponad 100 
wróżbitów wszelkiego iodsaju.

Podobnie po tragicznej śmierci bel 
gijskiego finansisty Loewenstaina, 
który w  zagadkowy sposób zatonął w 
kanale La Manche podczas podróży 
aeroplanem okazało się, że cały sze­
reg cłrremantów i jasnowidzących 
przepowiedziało ten tajemniczy i do 
dziś dnia niewyjaśniony wypadek, 
francuski astrolog Leonard ogłosił 
drukiem osobną książkę o horoskopie
I.oewe-niSteina, w której twierdzi, za 
na rok przed straszną tiagctdją wysiał 
do finansisty belgi,jckiego list z ostrze­
żeniem przed przedsiębraniem najpo- 
wietiziiej podróży.

Nic zatem dziwnego, że po nagłym 
zgonie niemieckiego min. spraw zewn. 
Strasemanna pojawiło się także mnó­
stwo podobnych enuncjacji.

M. in znany psycho-grafolog Ra­
fael Helionu an w  wywiadzie dzienni­
karskim oświadczył, że na 24 godzin 
przed śmiercią Stresemanna, na pod­
stawie analizy jego pisma przepowie­
dział chwalę katastrofy. Również mo­
nachijska adeptka astrologii Elżbieta 
Ebertn, zajmująca się specjalnie pro­
gnozami politycznemi utrzymuje, że 
już w ogłoszonej z końcem r. 1928 
książce proroczej p. t:: „Rznt oka w
ptayzzłrść na rok 19Ł9“ przepowie­
działa śmierć niemieckiego męża sta­
nu. Co prawda prognoza ta nic jest 
nadzwyczajnie jasna, ho brzmi una 
jak następuję Z  powodu „niefumiarko- 
wania (?) stosowania dietetycznego 
sposobu życia, w  zdrowia jego nastą­
pią bardzo niekorzystne zmiany. Jego 
stan fizyczny ł ydzie zagrożony, póki 
Neptun będzie przechodził pizez 12 
stacyj księżycowych jego horoskopu" 
Obecnie oświadcza pani Ebertin, że 
wta&nie w chwili śmierci Streseiman-

na zachodzita przepowiedz’ ana przez 
nią niekorzystna konstelacja.

Również wiedeński wróżbita Lang 
miał przewidzieć nagłą śmierć Stre­
sem,anna aa 11 godizra przed jegn zgo­
nem.

Nie ulega wątpliwości że obiekty­
wna wartość podobnych przepowie- 
d|g, ogłaszanych już po wypadku, ma 
tylko, bardzo problematyczną wartraść. 
Z drugiej strony jednak zrozumiałą

jest także pcw ściągHwość w  podawa- 
nin naprzód tego rodzaju prognoz do 
publicznej wiadomości. Na ten ryzy­
kowny krok pozwolił sobie w r. ub. 
amerykański astrolog Lee, który prze­
powiedział, że w  ciągu roku 1929 na­
stąpi śmierć Edisona. Edison, który 
niedawno ukończył 81-y rok życia, 
cieszy się, jak doiąd, najlepszem zdro­
wiem i można mieć nadzieję, że na 
przekór horoskopom p. Lee, doczeka

szczęśliwie 31 grudnia br, i powita 
nieprzyćmiony żadną ponurą dla s ie­
bie wróżbą rok 1930.

N a d e s ł a n e .

KońnunSkfit.
W  dPiach 19. j 20 październ ika 1929. 

odbędzie się w Stryju  1-szy Zjazd Niego, 
dieglościcwy bytycih w ychow anków  Gi­

mnazjów stryjskich.
O  licŁny udział kolegów w  Zjeździć 

uprasza Komitet Zjazdu. 7905

Zakiad Tcchniczno-Dentvst

H. F E L I  X  M
b. dług. k ierów , techn. dent. zakładu 

śp. Dr. P io tra  Szadkowskiego 
przeniesiony został z Rynku 37 na ul, 

, 3. M aja 12, U. p.
Wjirida do użytku, —  T e 1. 50— 02.

V

tum tti-irsasfit
W  S P R A W IE  S ŁA W N E J  O PE R Y. C IE K A W E  SZCZEG Ó ŁY. —  NiOWA P A R T Y T U R A ,BO RYSA GO-

Taryż, w październiku.
( = )  W  Paryżu rozpocznie się nie 

baweni interesujący proces. Jak 
wiadomo, sławna opera rosyjskiego 
kcimpozy[ora Muissorigakiog-o „Borys 
G odunow y paliła zupełnie na pre- 
nijerze, która odlbyla się w  teatrze 
carsk iem i -raeibaw om zniknęła zupel 
nie z reper'uaiiu. Tu ż przed swojti. 
-miercią, -gdy M-usso-r-g-sk; znajdował 
się w  klopoHliwem położeniu ma- 
tórj.a.lncm, począł szukać n-aklajdcy,

DUINOW A1 

któryby w ydał 
partyturę i w yciąg fo itep iancw y t 

„Borysa G-jdunowa". 
Zw rócił się wówczas do znanego w y  
daw cy inuzjcznego Besala w  P e­
tersburgu, a  ten zasadniczo ośw iad­
czył gotowość w ydan ia onery. P o d ­
czas rokowań zm arł Mu.ssongski, a 
kontrakt zawarto i  jego spadkotier 
cami.

M inęły Oala. Przyszła chwilla, w  
której Rosja na w  iią zała kontakt z za

Niemcy nemroluje Ssw:@ty ś Chiny
do ‘'hunnalimsmGśct. Z

BEZPSflZYKŁAlDlN A  S YTU A C JA  M IĘ D ZY N A R O D O W A . —  N IE M A  
W O JN Y , A  W Z A J E M N IE  MOR/DUJA S IĘ . —  N IE M C Y PROPONUJĄ 
M A S O W E  ,Z W O L N IE N IE  IN T E R N O W A N Y C H  ii A R E S Z T O W A ­
N YCH , O R AZ O G ŁO SZEN IE  OGÓLNEJ AT.LNESTJI. —  C H IN Y  I SO 

W J E T Y  ZAiSADNICiZO P R Z Y J Ę Ł Y  TE  PR,OPOZYCJĘ,
Moskwa, w październiku.

W ie fką  scnsac ję w yw ołała  tu o- 
o fie j dna propozycja rządu n iem ie­
ckiego, tymnuczcśnie wystosowana 
do Sow ietów  i Clhin w  sprawie tranie 
chania obecnego stanju rzterzy w  
tych krajach w iz g ie m  obywateli, 
pozostających na teiryitcajjiuim w ro ­
giego państwa. Jak wiadomo z oliw i 
lą zerwania stosunków sow.jec.ko- 
ćhińskion, N iem cy objęły opiekę

Soióty a sytus*Ii w HfsanMMe.
Z W Y C IĘ S T W O  N A D IR -H A N A  JEST N A  R Ę K Ę  ANGLJ1. -  O P O ­

W R O C IE  A M A IN IŁ Ł A H A  N IE  M A  M O W Y.
Moskwa, w  październiku.

W iadom ość o zw ycięstw ie Nadii r- 
Hana i Oballeni-u Hahilbutllaha, zosta­
ła przyjęta w moskiewskich ko- 
ładh dypiom atycznych z  w ielką re ­
zerwą. Jak tw ierdzi ,jPrawda“ prze 
wrót ten byna jm-mej nie doprowa­
dź. do powrotu Ania nuli alt a na tron 
afganutański P ism o to w  dallszym 
r>i%gw zapewnia, że ten najnowszy 
przewrót w  Afganistanie został zor­
ganizowany j piznprowadizony przez 
AngJ >ę tak samo, jak swego czasu o. 
bnlenie Amanullaha.

Początkowo Haibibulflah uzyskał 
w 'adze przy pomocy Anglików , a 
gdy jednak w dalszym  toku rządze­
nia A fganistanem  zmienił sw ój kurs

w  kierunku n ieprzychylnym  dla Au 
g lji, Anglicy postanow ili usunąć go 
przemocą, a tron afgan istań-siki od­
dać w  ręce iNadir-Hana —  w yko­
nawcy -woli i  -rozkazów Ą rig lji. P i­
smo s-owjeckio u Irzym iije, że z  oh w  i 
Ha wzmocnienia w ładzy Nad-ir-,Ha- 
na, Afganistan zam ieni się w  ko- 
ionję angielską, w której w p ływ y 
angielskie będą decydujące, zw łasz­
cza co do stosunków w  che o S ow jc- 
lów . „P raw d a " nie ukrywa swych 
olbaw,, że Anglja  skorzysta ze swycili 
w p ływ ów  w Afganistanie, b"17 stwo­
rzyć lam potężną placówkę stratę, 
giezną, oraz gospodarczą na w yp a ­
dek przyszłej wo jny, z  -S-owjetomi.

nad obywatelam i sowjeetkimi w  Chi 
nach. oraz obywatelam i chińskimi 
W  Sowjefcaah.

W ytw orzy ła  się nieznana doiąd 
sytuacja, k iedy —  m im o (braku d fi ■ 
cjalnego w yjw w iedzen ia  w o jn y o- 
bydwTa rządy stosują n iebywały le . 
i or i rozmaite represje wobec oby­
wateli drugiego państwa. S ow jety  i 
Chiny już w ielokrotnie składab| za 
pośrednictwem Niem iec ostre prote­
sty, w  któryelb w zaitm n ie oskarżały 
się o nicftndzkie postępowań e, gro ­
żąc dullszemi represjam i, łccz bez­
skutecznie.

Obecnie N iem cy zaproponowały 
Sow jotom i Oh i nom w im ię huina- 
nilarności, zaniechanie terroru w o ­
bec osób prywatnych. W  p ierw ­
szym rzędzie N iem cy proponują 
zwolnienie z  w ięzień  internowa­
nych obcych ,obviwialieli. udzielenie 
m am.vest.ji i umożliwifmm w  pew ­

nym  czasokresie wy jazlilu do swej 
ojczyzny. Zarazem  N iem cy przedŁą 
ży ły  Sow jc łom i Oh i nom zatw ierdzę 
nie układu w sprawie ochrony m a ­
jątku obywateli sow.jedkitah w Chi­
nach, oraz Chińczyków  w  Sow jo ­
lach.

W edle wiadomości prasy sowje 
clkiej, rząd moskiewski zasadniczo 
zaakceptował propozycję Niemców7. 
Również Chiny zgodziły się na dal­
sze pertraktacje w  spraw ie pro. 
jek łu  rtiumiedkiego.

igranicą, a Zachodnia Europa poczę­
ła się żyw o inteiesować twórczością 
rosyjską. W ów czas Bessel, który by ł 
św ietnym  finansistą, przypom niał 
solbie .Borysa Godunowa" i 
postanowił wyzyisikać karjunkturę 

Lecz opera rosyjska Musisongskiego 
nie wydała mu się dosyć delikatną 
dila uszu europejskich. Rinrski K or­
saków, znany kompozyrtor ios., druh 
Miussorgiskiiego, obdarzony jednak zu 
pełnie innym talentem otrzym ał po 
llecenie „przyrządzania.1 opery Mu.s- 
sorgskiego dlla 'smaku europejskiego 
—  oezywci.sta za w7y  na grodzeniem.

W  r. 1908 wystaw iono po raz 
pierwszy „Borysa Godunowa" w Pa 
ryżu w  opracowaniu Rilmskiego Kor 
śakowa Preunjera odniosła nadzwy 
czajny sukces. ,Borys Godunow" po 
wędrował w  trium falnym  pocho­
dzie po wszystkich w :ększych sce­
nach operowych świata, a z czasem 
zajął stałe m iejsce w  r< pertuarze o- 
perowyim, W ojna ir pizewnnót w  Ro­
sji p ow ięk szy ły  jeszcze zaintereso­
wanie puiblłicznosci tern arcyrdz:e-j 
ł®m! a ponieważ ,Borys Godunow" 
jest utłubioną operą sławnągo śpie­
waka rosyjskiego Szafljapina, dotarł 
nawet do Am eryki.

Naglle w  m « ju ub. r. z jaw iła  się 
nowa partytura „Borysa Goduno- 
iVa“ . P raw ie  jednocześnie ukazała 
się ta nowa partytura w M oskwie i 
Londynie, a w  każdem m ieście w 
dwódh językach: w7 Moskwie w nie­
mieckim i rosyjskim, w  Londynie w  
angielskim i francuskim. ’ Okazało 
się, że jeden z profesorów konserwa 
torjium moskiewskiego odkrył w a r ­
chiwum przepadkiem  oryginalny 
manuskrypt Mussorgskiego „Bory7- 
sa Godunowa". '

Ten  oryginał pożółkły i zakurzo­
ny' jtóżru się bardzo od opracowania 
Korsatkowa. Posiada koloryt znacz­
nie bardziej charakterystyczny, po­
tężniejszy, śmielszy, hardziej naro­
dowy. Besseil, k tóry jeszcze żyje, za ­
żądał, alby -nowe wydanie „Borysa 
Godunowa" została skonfiskowane 
przez sądy francuskie, gdyż w  tym  
wypadku dhodzi o p łag ja l 

W  nojibłliższym czasie ibedz;e m u­
siał -sąd paryski rozstrzygnąć, jak 
się w łaściw ie sprawa przedstawia. 
W  kołach muzycznych slohcy-uran 
cuskiej proces ten oczekiwany jest z 
wiołkieni zainteresowaniem.
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Proszę o głos.
KOPIEC ŚMIECI W  ZAMIESZKAŁE 1 

DZIELNICA MIASTA 
Lwo., 16. października.

(jp) Z kół naszych Czytelników 
proszą nas o zwrócenie uwagi Magi­
stratu na następującą, sprawę:

Przy ul. Nalbielaka górnej, teum 
gdzie obfitość ogrodów i otwarta .prze­
strzeń na wzgórza Wuledkie -pozwala­
łyby mieszczuchowi na oddychanie 
niezatrutem, zdiowem powietrzem, od 
dłuższego czasu uprawiany jest proce- 
d  ̂•, na który możeby nasze władze 
miejskie zechciały zwrócić swoją u- 
wagę.

Oto właściciel gruntu, położonego 
z jedne] strony na wysokości ,ul Na- 
bielaka, a z drugiej opadającego st.ro- 
mem zboczem ku mslko położonym 
terenom na Wulce, postanowił, isnać 
dla podniesienia wartości tego gruntu, 
zasypać całe *iboc*e, przez co na miej­
sce wertepu na nic -przydatnego, uzy­
ska r >zległą parcelę buiciowtianą.

Od dłuższego zateim czasu tysiące 
fur wysypują tuta, swoją zawartość.

By łaby to prywatna rzecz i pry­
watna przyjemność owego właściciela, 
gdyby chodziło tylko o wywóz aiefld, 
wykopywanej podozas zakładania fun­
damentów przy budowie, jak to było 
przez czas niejaki. Niestety obecnie, 
widocznie w tyrch stronach tego ro­
dzaju roboty ziemne zostały ukończd- 
ne. a natomiast na. wispoinnianem 
miejscu odbywa się w  dalszym ciągu 
żywo prowadzona wywózla śmieci, 
łachów, cc pachtów i nieczystości wazel 
kiego rodzaju.

Łatwo sobie dośpiewać, jaki ma to 
efekt dla mieszkańców okolicznych 
will i *t<jmów. Niedość, że .pozbawia 
ich to możności pozostawiania okien 
otwoiem, by korzystają'' z ostatnich, 
maże nie wielu już niemroźnych dni, 
umożliwić przystęp świeżego powie­
trza do mieszkań, ale iiawat praw zam 
kniętycih o"=." ach wdzierają dr
wnętrza wyzt*wy, zatruwają ca  a tir o- 
sierę,

Nie na tom jeszcze koniec. Na to 
olbrzymie śmietnisko bowiem wylęga 
codziennie biedota, kobiety i mężczy­
źni; z haczykami i koszarm dla poszu­
kiwania jakichś porzuconych tam war 
tości: bryłek węgla, połzgniłych ziem­
niaków i jarzyn.

I z tern jednak byłoby jeszcze pół

Dziś W ielka PR E M IE R  4.
R A M O N  rJ O V A  R R O

w  gnpers, ;agierze g e n jau eg  ii. L U B IC Z A  o. t 
sK S fA ŻĘ  S rU D E N T“ (O L !) HA1DELBERG)

F ilm  ilustrowany śpiewem i powiększonym  z e sp jłiin  orkiestry  
B i’ety i ka ty wolne z w y j t t k ie n  urzędowych riewazne.

Ze spraw miejskich

Tanie m’  ̂»o.
OTWARCIE JATKI Z  MIĘSEM MNIEJ WARTOŚCIOWEM. —  KCNSENSY 

BUDOWLANE. — ROBOTY MIEJSKIE.
Lwów, 16 października, 

(jp) Na wczorajszej sesji- Magistra­
tu, odbytej pod przewodnictwem za­
stępcy Kmisarza riząd*u dr. Obmmckie- 
0 0 , uchwalono m. im.: otworzyć na pi. 
Krakowskim sprzedaż mięsa mniej 
wartościowego-, zdatnego do spożycia 
po poddaniu go zabiegom, mającym na 
celu unieszkodliwienie tęga mięsa. 
W  jatce tej nie będzie wolno sprzeda­
wać mięsa pełnowartościowego. Także 
rz^źnikom i masarzom nie będzie wol 
no nabywawmięsta w  tej taniej jatce. 

Zezwolono Piohawi i Elżbiecie

Mannom na budowę domu parterowego 
na ul. Łącznikowej na Bogdanówce, 
Helenie Baranów,sinej na budowę do­
mu parlerowego na ul. Pijarów 4-9.

Roboty, związane z naprawą o- 
twoartej Lali drewnianej na targowicy 
miejskiej powierzono firmie Aleksan­
dra Pawelkiewmza «a kwotę 10.133 
zł. Uchwalono dalej wykonać roboty 
reparacyjne w realności miejskie] przy 
nl. Pariinow 1. i w  baraku dla delożo 
wanych na Personkówce. W końcu u- 
chwalono szereg subwencji.

biedy. Ale w ostatnich dniach wyrzu­
cono tam cały stos jakichś zagadko, 
wych białych i  kolorowych a jmat.
W tym stosie grzebią nędzarze i w y­
bierają, co może im się jeszcze ipTzy- 
dać. NiJcl im tego nie zabroni, nikt 
nie zatroszczy się o zbadanie, jakiej 
proweniencji są te wyrzucone rzeczy, 
czy nie staną się one rozsadniikami 
jakichś zaraźliwych ohoróib?

Sądzimy', że miałby tu coś do po­
wiedzenia Miejski Urząd Sanitarny, 
bo nie zdaje się nam możliwe, toy 
była zgodne z  przepisami wyrzucanie 
śmieci w  zamieszkałych i zabudowa 
nych dzielnicach mif sta.'

. o-— *

Z y g z a k a

SPAĆ, O ZY M E  SPAĆ PO - 
POiŁUC(MU?

Lwo-w, 16. października.

Ludzie, zwłaszcza starsi', zasta­
naw iają się czert o nad wartością 
drzem ki popołudniowej. Jedni z 
nidh ulrzyimują -stanowczo, żc taka 
-drzemka jest szkodliwa, żc czyni 
'człowieka ociężałym i niezdolnymi 
do późniejszej pracy, żc go niejako 
umysłowo zaimrac.źa, a później wply

FEJLETON „GAZ. POR.“  z 17 X 1929 

KAROL LE GOFFIC.

KOBZA 
ŻC NSERSrA.

Od -zasu M attiiin -an-D all, którego 
P a ryż  oklask iwał w  ,La C tosene des Ge- 
g e Ć "  i k tórego  L u d wi.k-F.iJip zapragną! 
5ły:/:etv w  TujLieiie, żaden ,.trębacz" w 
Bretf.n jj n ie  cieszy! Się taką siawą co 
Jozon Thorava i.

P y ł to ch łopiec p iękny jak m atowa­
ni--- htóirrpc- th iew czeta  w y ryw a ły  sou.e 
On jednak kor hm sw oją  kobzę ty lko

Jazon :nial lat trzydzieści, k iedy w o j­
na 1070 roku wybuchła ,i został wystany 
w raz z innym i lrżerw-istam i swego okrę­
gu do c b c S j w C onl,.e, którego dow ódca 
K era lry  um yśeł bvl zastąpić rog i w  sw o­
ich balaijonach kobzam i. Pom ysł nU  był 
z ły  i n iejeden żołn ierz zaw dzięcza ł c za ­
r ó w  tej d z ik ie j lecz tak d rog ie j ć la  
uszu b rc ł cń kich n .azyk i, odporność swą 
na r.oslalgją.

Pod D roue .(ozon  jeden z pilCTwszyeh 
jest ranny, kuta, f-tzeb iw szy bukłak jego  
kobzy i ześ lizgnąw szy się z dmuchawki 
złam ała mu ol o jc;:yk; w ltirka daj) potem, 
z łop’atką jako tako w y ie i zoną odesłano 
go wraz z konw ojem  innych w ięźn iów  
do tw ierdzy  Ineiolstad, skąd p ierw szy  raz

G, s ty c zn a  1871 roku daje -wiedzieć n ,sp­
i ć *  rodzin ie, k ióra  ma go za um arłego. 
Donosi, że zd rów  fizyc zn ie  cierpi b a r­
dzo m ora ln ie  z oow edu straty swej kob ­
zy, k tóra  zosta ła w  kałuży kr wij,, na bru­
ku m ałego nUasteczk-a. Jest jak  ciato bez 
duszy bez n iej N ie  pisze jednak  o stra­
sznej w ilgoc j w  kazam atach, niedosta- 
tecznem  odżyw ian iu , ziem  obejściu , ty ­
fusie 4 dezyntPTji-,, w reszcie  jako  skutku 
takic-h barbarzyńskich w arunków  życia. 
D rugi fc il, datow any 2-1. styrzn.a, jest 
weselszy od poprzedr.-ego. jakkolw iek  
w ysłany ze szpitala, gdzie  Jozon leczy 
Się na katar płuc Na salt bow iem  jest 
m łodziutka siostra m iłosierdzia , Baden 
ka która mów,; po francusku, p sniewaś 
przed wioż(w iłem  kornetu zakonnego b y ­
ła w  charakterze bony u m a rk ż a  C,. w 
Bretanjj,. w  para fji Jiozona. N a zyw a ją  ją 
siostrą Jadw igą. Jest bardzo dobra dla 
w ięźn iów , szczegó ln ie j d la Bretończy- 
ków .

¥
Trzeci list otrzymał-a rodzina Jozona 

od siostry Jadwiigii, k tóra donosi o bez­
nadzie jnym  je go  stanie; Jozon jest obory 
na galu-pujące suchoty N iech mu p rzy ­
szłą —  n ie p ien iądze —  n ie  potrzebu je 
lich eraz —  lecz coś, coby mu p rzyp o ­
m niało k ra j rodzinny.

L ist, ob lany gorącem,; łzam i, w yw oła ł 
d ługie rozp raw y pod rodzłinną strzechą 
gra jka . Aż wreszcie dobrze wypchana

w a u jem nie na son mocny. Inn i na- 
Icmiast .są gorącym 1 zwolennikam i 
dnzemlki .poobiedniej -i go low i są w 
je j obronie krusz3Tć namiętnie kopje. 
U trzym ują oni, że krótki nawet sen 
po oibic cizie orzeźw ia icih znakom i. 
cie, daje odpoczyndk ciału i duszy 
i sprawia, że pracę popołudniową 
mogą pod jąć z  dalą energją.

'Kluż ledy m a rację? Czy w rogo­
wie, ozy zwolennicy drzem ki.

Jak w  w id u  wypadkach, lak i fu 
!aj prawda leży w  pośrodll u. Drzem 
ka popołudniowa jest ibowiem za­
gadnieniem  ściśle indjywidualncm, 
jednemu -szkodzi., a drugiemu (bar­
dzo pomaga. Nde trzeba ża lem  w 
!vim względzie zwrracać się nawet 
do lekarza. W ystarczy, że ktoś w y ­
próbuje poproslu, czy  drzemka mu 
stlLfży czy nie.

Są ludzie , zwłaszcza nerwowi., 
dla których nawel kwadrans odpo­
czynku po k Ikugodzinnej pracy 
jTzcdpoIiudiniowTj posiada bardzo 
w ielką wartość. N iechaj zalc-m 
nie zważają na groźne przestrogi 
łych, k lórym  drzemka rzeczyw iście 
szkodzi i którzy dheieUby wysnuć z 
lego wnioski zbyt -ogólne -— lecz nie 
(ihaj Anią zupełnie spokojnie. Ci zaś,

paczka zrastało od n iesiona na koie j i pcw 
nego w ieczoru  Jozon, k tóry  n ie m ógł już 
ruszyć się z jóżba. o trzym a ł ją z rąk si-o 
stry Jadwiigj. B yło  św ięto wów czas u na­
szych zw yc ięzców . T elegram  bow iem  
przyn iósł w iadom ość, że Zebran ie N a rody  
we r iiiy fik o w a ło  prclim inarja  pokoju , ma 
jo r , lekarze i d ozorcy  chorych opychali 
silę na cześć kriijymfującej Germanj®. Jecf 
na tyllko siostra Jadw iga oddaw szy Jo 
z,onou\.i przesy ikę )j cofnąyvszy się d y ­
skretn ie w  gtąb sani,, odm aw iała róża 
nieć

Njczręczncm .j z niecierpliwość,; ręk-a- 
m j Jozon rozp lą tyw a ł sznurki. W szyscy 
chorzy ucichli- w  napręż.onem oczek iw a­
niu.

R ozlegał się ty lko  szept s iostry i bez­
ustanne ,ia Illaih llla h a “  Tu rka  —  Ben- 
M abonla —  leżącego obok Jozona i skan 
dującego syve psatimy. O czy chorycli w p : 
jfity się -W  palce fayy-oryta sic l i r y  Jad>yj! 
gi, błyszcząc w yrazem  zazdrosnej cicka. 
wości.

Ten  jest dzieck iem  szczęścia! Im  niic 
nie przystano z dom u!..

I oto z paczki, uw oln ionej yyrcszcie ze 
swych yvięzów, w y łon iły  się, jak groch 
z kapustą: trykot yyełntiany, trzy  pary
pończoch jabłka, w ędzona kiełbasa, gru­
ba jak  udo, k tórą Jozon, w  przystęp ie ra 
dości okręca sobie koło  pięści.

—  W ystarczy  dra każdego po- kaw a ł­
ku — ozn a jm ia  w patrzonym  jak  w  tęczę

którym  drzemko nie służy niechaj 
nie siudhają hymnów, nuconych 
przez p rzy jació ł drzem ki i niech nic 
zmuszają sic do tego, co im ’ szkodę 
przynosi.

'Nie należy zatem traktować lega 
zagadnienia w sposob szablonów y 
i nie należy gc  zbytnio generalizo­
wać. W  tym  wypadku każdy po- 
w-i-nien ibyć swoim lekarzem.

Leknn-,,

N A D E S Ł A N E .

PoriiiijkowTf̂ e.
W szystk im , k tórzy  nam w  ciężk ie j 

chw ili bolu n.ieśfi słowa współczucia ; po 
ciechy i brali udział w  pogrzeb ie  św. I1. 
ks, W ładysław a  Kotnskiiegio, a nnanow; 
ciie: P rzew ielebnem u Ducibowteństwu obu 
obrządków  z ks. P ra łatem  Cisłą ; ks 
D ziekanem  Sielskim  na cze le  .,Bóg za ­
p iać".

N iem n iej gorące słowa oodz ięk i skia 
dam y ks. P rofesorow i] Kulilnowskiemu za 
serdeczne słow a w ypow ied zian e  nad 
trumną św. p. Zm arłego. W ielm ożnem u 
Panu D r. H ip o lito w i Lew ick iem u  za, nad 
zw ycza j o fia rn ą  j  p rzyjaciclsŁ  ą op ipkę 
jaką  otaczał św. p. Zm arłego czuw ając 
p rzy  nim w raz z ks. P ro fesorem  Chv- 
row sk im  Panem  P ro fesorem  Proko j.y- 
szynem jak  równiież Pan i E ugeuji 
S cliw cigertów n ej d ługoletn ie j koleżance 
i  w spółpracowniczce, k ió ra  z calem  po 
św ięceniem  .pielęgnowała św p. Zm arłe­
go podczas ichoroby, serdeczne słowa po­
dzięk i.

D yrek torow i Polsk . Sem Naucz. Żeń 
skiego, W ic i. Panu H ieron im ow i Czelne 
mu wraz z przezacnem  Gronem nauczy- 
cielskiem , tegoż Zakładu k tórzy  z praw- 
dz-iwem pośw ięcen iem  dopomngjij zbo la ­
łej rodz.i!n:io w  oddaniu ostatn ie j p rzy ­
sług,; św p. Zm arłem u, da le j W ici, Papu 
P ro feso rom ; Juganow i za prawdzirwic ko 
leżeńsk ie słowa w ypow ied zian e  na cmen. 
larzu.

D yrek lorow .j Okr. Sem. Naucz. Żeń­
skiego Wiielmożnen\u Panu C isykow i, 
D yrek torom  obu G im nazjów  Państw o­
wych Wyfef. IJanom W ilk o w i’ i P aw lik o ­
w i, D yrek to row i Żeńsk Gijnui. W ie l. Pa­
nu Grasscli, In spek to row i Szkół powszc- 
chnych W ie l. Panu HiT.szowi za wysianie 
delegacyj o.raz kochanej młodzieży-* 
w szystkliicli w ym ien ionych  Zakładów, 
P rzezacn cj milodz:i,eży akadem ick ie j. T o ­
w arzystwom  „S o k ó l“  i , G w iazd y", l’ rzy_ 
jac io łom  Stryjskim  i catej Publiczności 
tow arzyszącej do gronu św. p ukocha­
nemu 7-marłemu ślem y tą drogą serdecz­
ne l ló g  zapłac-
7909 Rodzina.

Popierąjcre Ligę 
morska i rzeczna!

tow arzyszom  n.iedoi.j k tórych  d łon ie już 
s.;ę w yciąga ją  ehećwie.

Lecz rozczaTo^atia  paczka nie w yda­
ła jeszcze wszystk ich  utajonych skarbów
i  na dn.jie worka w idać było jak iś  d ziw ny 
przedm iot kształtu w k lęśn iętego pęche 
rza z diugiemji końcam i, k tóre czyn iły  
go podobnym  do w ie lk iego  m artw ego pa­
jąka.

Jozon zb lad ł jak  śoiiana Od p ierw sze­
go rzulu oka poznał rodzaj p rzedi otu 
k ló ry  ia itrygow ał jego tow arzyszów  i 
wzruszenie jego  było  tak w ie lk ie , że nie 
m ógł zdecydować się dotknąć go.

-— W yd ob ąd źże l Ćo to  jest?  Czy trze ­
ba dopom óc? Boisz się żaby m e ugry- 
zto? —  R oz lega ły  sjęi głosy. ,

O dw ażył się w reszcie: ostrożn ie, jak 
gdyby brał w  ręce cyborjum  w y ją ł z 
worka, gdzie  leżała na posłaniu z wijźo- 
sinv, kobzę now iuteńką o czterech dm u­
chawkach, p rzystro jon ą  we wstęgi jak  
na wesele.

—  Aah! m o ja  siioslro! —  szepnął Jo 
zon iw umesieniu, podnosząc instrum ent 
do ugt. ,

★
Czy usłyszała ten szept błagalny. ,o 

westchnien ie um iera jącego? Siostra Jad. 
w iga, p rzym kn ąw szy  oczy, jak  gdybs 
giębicj jeszcze zatonęła w  swym  różańcu. 
Ni© pow iedzia ła  .Jak ", lecz inrug., ęcić, 
je j  pow iek  można było  od b iedy wziąć za 
p rzyzw o len ie l... M a jor zresztą i dozorcy.
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Co ozrsaeza ból głowy?
MIGRENA JAKO CHOROBA DZIEDZICZNA. —  ŚRODKI JEJ I F  GZENLA. —  B oL  GŁOWY BYW A CZFSTO 

RODEIEM INNEJ CHOROBY ZARa^LIW EJ LOB ORuAwIGZNEJ.

Lwów, w  październiku. cia płciowe sprowadzają u osób skłon-

Z ft-

O  Najbardziej roz-po wszechnio-
nem niedomaganiem wśród rozmaitych 
dolegliwości, na jakie narażona jest 
ludzkość, ,są bóle głowy. Nie ma zape­
wne na świecie człowieka, któryby 
mógł powiedzieć, że nigdy nie dozna­
wał tego cierpienia. N ie mniej jednak 
nie jest on w  równej mierze udziałem 
wszystkich. Są osoby, które tylko rzad 
ko kiedy doznają bólu głowy, a wów­
czas jest on 'ty Iko objawem jakiegoś 
stanu choiuboweyo organizmu, u in­
nych natomiast występuje ból głowy 
jako chor on a samoistna.

W tym drugim1 wypadku ma sie do 
czynienia iz migreną, chorobą nader 
uporczywą, i której nie można się po­
zbyć całemi latami. Migrena bywa 
c.zęsio oh en ul ą dziedziczną która za­
zwyczaj silniej wy stępuje w  wieku 
m.łouym, niż w łatach późniejszych 
Niejednokrotnie lekarze stwierdzili, że 
napady migreny powstają już w wie* 
ku dziecięcym między 6— 10 rokiem 
żyć**, natomiast po 50-ym roku życia 
często cierpienie to samo- przez się u- 
stępuje. Co prawda, trudno przyjąć to 
za regułę, bo bywają osobyr, które na­
wet w  podeszłym wieku i do końca ży ­
cia miewają częste napady migreny.

W etiologii migreny poważną rolę 
odgrywa także i płeć. Jak stwierdzili 
wybitni lekarze blatau, (Mobius, Op- 
penlieim i inni, częściej cierpienie to 
spotyka się u kobiet niż u meżc;zyizn. 
Pozostaje ono -tu niejednokrotnie w 
przyczynowym związku z okresem doj 
rzewania oraz menstruacjami. Pewne 
znaczenie ma również wpływ  narodo­
wości i  rasy. Według Flataua na 1000 
nerwowo chorych stwierdził on u 
chrześcijan 88, zaś u Żydów 97 przy­
padków migreny.

Jakkolwiek migrena jest chorobą 
samoistną, jednak w  związku z nią 
pozostają artretyizm, ąościec, reuma­
tyzm a także u u t  i piouica.

Wybitny wpływ na powstawanie 
tej choroby m? zarwod 1 klimat. U lu­
dzi pracujących umysłowo lub też fi­
zycznie w wysokiej ciepioicie, napady 
migreny zdarzają się bardzo często. 
Niemniej alkoholizm przyczynia się do 
rozwoju tej choroby, a także naduży-

Dddani hulatyce, n ie  prędko wstaną od 
stołu. B iedny Jozon zaś m a oddech tak 
słahy, że kobza jego  wielk-iego hałasu nie 
zrobi...

Z ebraw szy  resztę sl;J, Jozon wówczas 
zadął w bukłak sw ej km-bzy i w ydoby ł 
zeń nutę żałosną, jak  rżen ie  źreb ięcia. 
Cały p ok ó j d rgnął nagle Ben-M aboul 
naw et p rzerw aw szy  po raz p ierw szy 
sw ó j psaim, nsliladł -j, z oczam i ro zsze rzo ­
nem u z mi.em>łą swą o liw kow ą tw arzą, 
przeistoczoną ekstazą, słuchał... m arząc 
może o ,,nouba“  swego p lem ien ia, ro z . 
d rjera jące j b łęk it n ieba afrykańskiego-.

Inn i chorzy, B retoń czycy  po w iększej 
części, rozum ieli lepiej, co się d zie je . Stu 
chając z początku po dyletancku m uzyk i • 
słynnego na całą B reton ję  gra jka, k tóry  
i  teraz nawet, trawiiony suchotami je d ­
ną nogą w  grob ie, b y ł jeszcze  kró lem  
>,kobriiaTzy “ , u legli w  końcu jak  Turek  
czaTowi instrumentu i zasłuchany zapo- 
mruietiJi o Jozonie, sali szp italnej, Ingo- 
stadtcie, Niemcach, w o jn ie , —  w idząc 
przed sobą w  oddali coś, co im  łzy  w y ­
ciskało z oczu,.

Jozon gra ł ,Ann-Irjnli,goz“ , hym n na­
rodow y p lem ien ia. I n igdy starodawny 
temat ludow y n ie by ł z .taką m aeslja in 
terpretow any: Pod arpedżjam i Jozona
wskrzesała "całą Brctonją z je j boram i, 
bindami, swem niebiesko - zielonawem  
m orzem , miśkiem niebem  i w rzynającą 
się v.eń koTanką swych  dzwonnic.

nych ao tej choroby si.kie ataki mi­
greny.

Niektóre osoby mające idjosynkio.- 
Tję do niektórych zapachów? lub sma­
ków dostają migreny po spożyciu pe­
wnych -potraw. Silne wzru-sizenia na- 
koniec czy tu psychiczne, czy fizycz­
ne, wpływają również na wywołanie 
tego cierpienia.

Leczenie tej choroby przy organi­
cznej skłonności do niej nie jest ła­
twe. Przedewszys-tkiem winien lekarz 
znad-ać, na jakiem tle cierpienie po 
wstało. Jeśli ma ono związek z prze­

mianą materji, to należy przepisać ta­
ką samą djetę, jiaką stosujemy '  przy 
leczeniu danej choroby. Nadto oso­
bom. cierpiącym na dhronkzny ból 
głowy, należy zabronić używania al­
koholu, palenia papierosów orae nara­
żania się a? zbyt długie efmucje. 1 Na­
tomiast zaleca -się lekkie sporty, co­
dzienne spacery i niezbyt wytężającą 
gimnastykę.

'Dodatni wpływ wywierają zabiegi 
wodolecznicze, należyty wypoczynek 
i dostateczny sen, Ze środków farmo- 
kologicznych używane jywają, jako 
środki uśmierzające, koleina, antipi-

ryna, p iram idon itp Spodki te sprowa­
dzają wprawdzie chwilową ulgę, ale 
samej choroby nie leczą.

Zwykły ból głowy, występujący 
sporadycznie, jest zazwyczaj obja­
wem. jak-egoś zaburzenia w organi­
zmie. Towarzyszy on stale chorobom 
gorączkowym, których jest zwykle 
pierwszym heroldem. To też na wyślę 
pujący przy gorączce ból głowy po­
winno się zwrócić baczną uwagę, aby 
zawczasu skorzystać z tego ostrzeże­
nia i poddać się badaniu lekarskiemu.

Niemniej zaburzenia w przewodzie 
pokarmowym sprowadzają ból głowy. 
To samo m-ożna powiedzieć o wtłdach 
■organicznych, serca, nerek i wątro­
by oraz o w adliwej przemianie ma­
terji. Tutaj naturalnie leczenie musi 
pozostać w  związku z leczeniem od­
powiedniego organu.

Teren niezwykłej ucieczki.
Paryż, w październiku. 

( = )  Pisallilśmy już obszernie o u- 
cieczce rosyjskiego radcy łegacyj-

z poselstwa żonę i syna Biesiadow- 
skiego. Radca llegacyjny przebywa 
obecnie w ia z  z  rodziną w  jednym z 
hołdów  paryskich. 'Nie jest jeszcze

N A  M A R G IN E S IE  U C IE C ZK I R AD  CY LEGAĆ YJNEGO, B IE iSIADOW SKIEGG, —  D W IE  C IE K A W E  FO ­
T O G R A F  JE.

me kadui przez dw a wysokie 
m ury i posp ieszył' na komisarjat, 
aby oddać się opiece po lic ji pary- 

neigo M. Bicsiadowskiego z pałacu - kiej. Po lic ja  la aiwoilniła również 
rosyjskiego poselstwa w  Paryżu, Nie 
będziem y zatem, szerzej omawiać 
le j głośnej już i' sensacyjnej afesy, 
która tszcrokiein cclhem rozeszła się 
w  prasie.

Przypom nim y ją  tjdko pokrótce.
Biesiadowski, Iklóry prowadził a - 
igendy poselsiwa podczas nieobecno­
ści posła Dowgalewskiego, w yraził 
w ostatnich czasach poglądy, n ie­
zgodne w  szjeregu ipunktów ze sta­
now iskiem  rządu so-wjeckiego. Toteż 
wysłanrdk Czeki osławionego m o ­
skiewskiego sądu r-cwolucyjnego za 
żądał od -niego, alby w yjechał do 
M oskwy i tam
zdał sprawę ze swoich wystąpień.

Dyplom ata wdlał opuście cichaczem 
ginach poselsiwa. Zatrzym ał go jed 
nak porljer, uzbrojony w rewolwer, 
a stojący w idocznie także na usłu­
gach Czdki. Biesiadowski ch-cąc irr  
■chcąc, musiał powrócić do pałami 
Cziując jednak widocznie, że gvoz; 
mu

straszliwe widmo śmierci,.
przelazł z narażeniem się. na skręcc

N ik t 7. obw n ych  rhorych , unij siostra 
Jad\\lji_ra, ani Turek  7. szeroko ofiwartemi 
ustani; i' n ieruchom ym  w zrok iem  n ie był 
na lym  rea lnym  śwliecie. D latego lo  n ikt 
n ie usłyszał skrzyp ien ia  bu tów  i, stukiu 
pod łog i w iosłu jących  zw yk le  zp liżan ie 
się majiora

*
W padł jak  wljcher; spotmialy, c ze rw o­

ny z serwetą pod brodą, z oczam i z orb it j 
w ysadzonym i —  strasznjy D w aj dozorcy 
szli za n im  w przepisanej odległości...

—  V erflu ch t! (Do krećset!) Czyś osza­
lałą., schwesler (s iostro), że to leru jesz ta ­
k i hałas ,w swej salii?. . O dbierzcie  instru­
ment temu ż o M e r z o w i dozorcy !

D ozorcy  rzucili się na .łożona, k tóry  
grał wciąż. L ecz z sąsiedniego łóżka,
Ben-M abouł w yrw an y  nag le  ze swej 
ekstazy, zerw ał Się i podskoczyw szy do 
m ijo ra , chw ycił go oburącz swemlj ol-

•alkiem. bezpieczny, gdyż rząd 1 0- 
yjski, chcąc. go za wszelką cenę do­

dać w  swoje ręce, .zarzu-cił mu oibe- 
•nie kradzież i żąda jego areszto­
wania.

Pow tórzy liśm y raz 
zw ięzłym  zarysie 
chcąc naszkicować tylko 
dwooh ciekawych fotograf ij

te głośną aferę, 
tło dfla 

które

posłużyły naszemu rysownikowi dlla 
skonstruować ia załączonej ryciny. 
Jedna z tydh fo togra fij przedstawia 
Bicsiadowskiego, druga zaś leren nie 
zw yk łe j -ucieczki.

•Jo litościwych serc naszych Czjltłn i. 
fców zwraca się 80-IeinIa .taranku, po­
zostająca ber środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla A  P A

K u l :  k d e irw y  Fra n c i
a  S o w ie t a m i  z  p o m in ię c ie m  P o l s k i .
B O IS Z E W IO T  PR O PO N U JĄ  K IE R U N E K  Ł O T E W S K I, RZEKO M O  

ZE  W ZG LĘ D Ó W  GOSPO D ARCZYCH
Moskwa, w październiku. 

Na rozpoczynającej się 21 paż- 
brzytn iem i dłońm i za gardło w p ił sio dziennika w W arszaw ie konferencji 
paznogcinmij |j zm iażd ży ł tętnicę s-zy . . . .  -
jową.

•Tozion oddał Bogu ducha togo sarr>('gr' 
w ieczora, Turka rozstrze lano nazajutrz.
A  Sfostria Jadw iga po spakowaniu kobzy 
i rzeczy  grajka, rozdaniu ,innym  chorym  
zapasów  żyw nościow ych  . j  zachowaniu 
d la sieb ie pęku wrzosiny, napisała do 
rod ziców  Jozona ostatn i list —  ostatni 
"o zd z ia ł swej czyste j bolesnej id y lli.

T łum  F. M.

kolejow ej w  sprawach ruchu m ię­
dzynarodowego, Ib-rfezcwicy w ystą­
pią z propozycją sikirrowa-ińa ruchu 
kolejowego m iędzy FYanciją a Sow je 
ta-mi (pospieszny pociąg Paryż-M o- 
(żJewa) przez N iem cy i Łolwę, a  to 
Paryż - Berlin-Ti-Iziit-IJżwińsk-Mo­
skwa. Dotądi, j.ak wiadomo, ruch od 
b yw a ł się przez Polskę (W arszaw ę).

Jak zapewniają brllszewicy, czynią 
to nie ze względów politycznych, 
.lecz rzekomo z powodów  natury go­
spodarczej, gdyż linja pracz Łotwę 
jest o Jf>0 kim . krótszą niż obecna, 
i j. nrzez Polskę.

c t ■ —

POPIERAJCIE  TO W ARZYSTW O  
01’iEK I NAD  ZW IERZĘTAM I! ZAPI­
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW . ABY 
ULŻYĆ D O LI ZV TE »ZEC E Jl
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Tajemnica liarjl Orskiej
D A LSZ E  C IE K A W E  SZ-G ZFG oŁY.—  N IE S ZC ZĘ S N A  O F IA R A  D E M O N A  M O RFINY,

(Do ryciny na str. 1).

ziem ię bez przytomności. Z-nailezio- 
no p rzy  niej szereg cennych k le jno­
tów7, oraz 20 m arek w gotówce. O r­
ska niedawno po raz pierwsizy opu­
ściła W iedeń  samolotem. Chciała 
przez (Monacihjum i Frankfurt udać

W iedeń, w październiku.
( = )  P isaliśm y juiż obszernie o 

iajemuioz&m zniknięciu artystki Ma 
r ji Orskiej. Obecnie ta sprawa zo ­
stała wyjaśniona. Dotychczas w ie ­
dziano łydka, że we środę o 1.30 nad 
ranem wsiadła na dworcu Koloń- 
skim -pociągu, jadącego do V. .e- 
dnia,«a podiaz odbywała w  coupe
II. klasy.

Dailszo szczegóły, przedsiaw iają 
•się następująco:

W e  środę znalleziono artystkę na 
dworcu w  Aschaffertburgu, leżąca 
bez przytomności. W obec lego ulo­
kow ano ją  w  klinice dla chorych 
nerw ow o w  Wiirtsburgu. Tam  leża­
ła do soiboty, a w ięc pełne trzy dni 
bez pjzy-uomności, (gdyż —  jak  
stw ierdzono —  tym  razem nie za­
żyła  m orfin y  lub kokainy, Jlecz ża ­
lenia się znuozną Idawfcą -weronaiu. 
M ianowicie, gd y  nie zdołała zdobyć 
upragnionej trucizny, wystarała się 

o większą ilość weronaiu, 
a następnie zażyła tak znaczną da w 
kię, że nawet je j ciało, p rzyzw ycza­
jone do rozm aitych narkotyków, za 
reagowało na to 3-dniową n ieprzy­
tomnością. W  Asthaffenburgu opu­
ściła ona pociąg, poniew aż w idocz­
nie z powodu zażycia weronaliu sta­
ło się je j niedobrze i m-ała zam iar 
przerwania podróży. Na dwroicu 
jednak opuściły ją  s ity  i padła na

się do K o lony. W  drodze jed- 
iiak popadła w  omdlenie i musiano 
ją  wśród wieillkich kłopotów w y ­
prowadzić z samolotu.

W  sobotę w ieczorem  powróciła 
znana artystka do W iedn ia. Ala się

ona już lep iej, lecz
cierpi ciągle na bezsenność. 

Jednemu z dziennikarzy ośw iad­
czyła ona, żc aby zupełnie pc wrócić 
do zdrowa, zamierza udać się de 
jednego z  sanatorjów wiedeńskich 
lecz dotychczas nie zdecydowała się 
na wybór.

N iezw ykłe llosy znakom itej a r­
tystki, opętanej przet demona m or­
finy, budzą w Niemczech i Auslrji 
ogromne zainteresowanie.

Spirytystyczny sznur pereł
C IE K A W E  E K S PE R YM E N TY . —  CUDA PO D CZAS SEANSU S P IR Y  TYSTYC ZN E G O .

Londyn, w  październiku. 
y—') W  British College dla badań 

psychicznych odbyło się w  ostat­
nich czasach kilka seansów z nie- 
zw yk iem  medjum górnikiem , Teodn 
rem L yn  n ca n, w  obecności w ielu wy7 
bitnych przedstawicieli! nauki. — 
W iększość tych seansów m iała

.przebieg n iezw yk le interesujący. 
Lynn, który7 już w poprzednich la 
łach okazywał wybitne zdolności te 
lepatyczne, od pewnego czasu oka- 
zu,e uupełr.ic inną term ę swych w  te 
ściwości m edjalnych. Potrafi on bo 
biem w y j  c iyw ać feno oeny 

wprost zadziw iające.

Centra Jp  pizeHnrtaikflw dśeBentfw
JEST (N IĄ  A N T  WERJPJA. ,

Amsterdam, w  październiku.
' ( = )  Handlarze dj.im entów  ;i; ju ­

b ilerzy  -holenderscy w nieśli prośbę 
do rządu amerykańskiego, w7 której 
żąda ją zniesienia cła na nieoiazilifo- 
wane d jam in ty, a zmniejszania cła 
na oszlifowane z 20 por. na 10 prc.,

Pogrzebany m i kaarap&
15 G O D ZIN  P R Z E L A Ż A L  ZŁO D Z IE JA SZE K  POD K A N A P Ą  DU 

1 CH G W NEG O
Berlin, w październiku 

Jednej z ostatnich nocy w  Berli­
nie prze z otwarte okno parterowe 
dostał się złodziej do mieszkania pe­
wnego duchownego przy ul. L iitzo- 
w ufer 33.

Rabując po ciemku, zagialbił roz 
maite kosztowności i co cenniejsze 
przedm ioty, zrob ił z nich węzełek : 
m iał się już ulotnić, kiedy niespo­
dzian ie pow róci! w łaściciel m ie ­
szkania. Z łodziej m iał odwrót p ize- 
eięty i tyle mu tylko czasu pozosta­
ło, że ule rył się pod sofą jednego z 
dalszych pokoi.

Przebył w  tern niowygodnem  po 
łożeniu resztę nocy, alle i w ciągu 
dnia nie m ia] sposobność' wymknię 
cia się niespostrzeżenie z kryjów k i, 
gdyż ustawicznie ktoś się znajdował 
w  iyim pokoju.

Popołudniu około godz. 5 -tej, po 
16 godzinach pogrzemama żywcem  
pod sofą, przyszło wreszcić n ie­
szczęście. Z łodziej dostał czysto 
ludzkiego wzruszenia i lo tak gw a ł­
townego, że zapom niał o wszystkich 
wzgflędach, wyskoczył z  pod kanapy 
i cwałem  popędził w  głąb m ieszka­
nia, ku pewnej ustronej ubikacji.

Nieszęście Chciało, że go  spo­
strzegła gospodyni duchownego. 
Wobec tego złodziej w yskoczył przez 
okno do ogródka tprzed domem i pró 
bow ał uc;eczki. Ale gospodyni za ­
częła wołać o pomoc, a przechodnie, 
którzy w idzieli scenę ucieczki, pu­
ścili się za złodziejem  w  pościg i u- 
jęli go nareszcie przy Hohenzollern 

ódrasse, z tem większą łatwością, że 
ruchy jego nie b y ły  zbyt szybkie i

odznaczały się Laczkowa,tym cho­
dem

Odstawiono go na policjo gdzie 
stwierdzono, że jest to 25-lelni m e­
chanik autom obilowy, W a lter Rade 
macher, który już ma na sumieniu 
kilka kradzieży z  Włamaniem,

alby w  ten sjłosób uniem ożliw ić z a ­
krojone na wiółką skalę

przem ycanie d jam entów . 
Dopiero n iedawno ośw iadczył p re­
zes zw iązku jub ilerów  am erykań­
skich, że corocznie przemyca się do 
Stanów Zjednoczonych djam enty, 
przedstawiające wartość 200 m iljo . 
nów doi. N ie  pozostaje to oczy w ista 
bez w pływ u  na amsteirdamsk:’ ry ­
nek d jam enlów , a z tego właśnie po 
w od u tamtejsze kola handlowe w y ­
stąpiły z  .interwencją. Ośrodkiem 
'przemytników jest Antw erpja. Gdy 
by cło wynosiło mniej,- to p rzem yt­
n icy nie zechcieliby ryzykować, 
gdyż toby im  się n ie  opłaciło. Kom  i 
sja linanśowa senatu waszyngtoń­
skiego jest przychylna tej rew iz ji 
oeinej, której należy spodziewać się 
jeszcze przed aońccim lego roku,

ieicielnfiM amerykafiskieb
ban dylów.

OBRABOWALI SZEREG PAŃ, 
Cbieago, w październiku 

W przedostatnią, niedzielę nad T a ­

nem sześciu bandytów chicagowskich 
pojawiło się w  jednej z tamtejszych 
podmiejskich resłauracyj, która nosi 
nazwę „Palmowego Ogrodu", a należy 
do niejakiego Sama Fiddia.

Właśnie jdlbywał się w  tej restau­
racji dancing, w  którym brali udział 
tancerze i tanceiki z lepszych i bogat­
szych sfer miasta.

Bandyci obrabowali przed ewm rt- 
kieip kasę właściciela restauracji, a 
potem kaza’i gościom utonąć w  szere­
gu i pod groźbą rewolwerów wypró­
żnili ich kieczanie.

Dokonawszy tego, bandyci oświad­
czy li, że i oni .pratmą się zabawić, 
herszt ich -więc stanął na podwyższe­
ni u, pomiędzy orkiestrą., której nada­
wał takt ^ewoilwereim, a obecne panie 
musiały służyć jako danserki jego 
podwładnym.

Bezczelność bandvtów posunęła się 
do tego stopnia, że ogłosili na miejscu 
konkurs na najpiękniejsza koteetę, a

A PÓŹNEJ Z  HESKI TAŃCZYLI.
ich herszt, ze zrabowanych pieniędzy, 
które wymusiły razem około 100 tysię­
cy złotych polskich, wyznaczył isumę 
równą 250 złotym polskim, na nagro­
dę dla iprenijowanej piękności.

Oto w  zamkniętem miejscu z ja w ia ­
ją się nagle przedm ioty, których 
tam przedtem nie było Jest to rzecz 
bardzo trudna i rzadka, a istn ieje 
tylko niewielka liczba medjów, zdol 
nych do wywołania takich z ja ­
wisk Znaną w tej dziedzin ie jest 
niejaka p. Siiber, mieszkanka Gra- 
cu. Przewyższa ją  jednak znacznie 
górn ik  Lynn.

Najciekawszy -seans odbyt się o- 
negdaj. Salę zupełnie opróżniono 
tak, że pozostały w  niej tylko cztery 
kczetsła dla uczestników. D w oje 
drzyvi zamknięto, L yn n , ki-órego 
przedtem poddano dokładnej re w i­
zji, wszedł zupełnie nieubrany do

wielkiego czarnego worka.

który zasznurowano szczelnie -i za­
pieczętowano. O twarcie worka i 
wszelkie ruohy -swobodne m edjum  
byty wykluczone. W  sali panował 
połmrok, lecz pasm-o światła, idące­
go z reflektora, ośw ietlało  przez ca ­
ły czas medjum.

Przez pięć minut n ie  zdarzyło się 
nic. Naglle -usłysząno

łoskot,

jakby ciężki przedm iot -metalowy 
spadł na ziemię. Była to chochla z 
in icjałam i w ielk iego hotelu londyń ­
skiego. -Po pauzie 10 m inutow ej w y 
darzyło -się coś jeszcze ciekawszego. 
Na głow ę jednego z  .uczestników 
spadł nagle lekki przedmiot: sznur 
perek Uczestnicy seansu mogli za ­
obserwować, że sznur

spadł z sufitu.

Zaw ierał on 32 pereł japońsk ich, o- 
patrzonyrlh srebrnym zameczkiem.

Oczywista, iż te -i podobne fak ty 
w yw o ła ły  zarówno wśród uczestni­
ków  seansu, jak tyinnych sp iryty- 
stów bardzo w ielk ie  wrażenie.

Oryginalni apnlf gazetowe
„IiZW IE ISTJA" ZM U SZO N E Z R E Z Y G N O W A Ć  Z D Z IA Ł U  O G ŁO SZE­
N IO W E G O  Z PO W O D U  B R AK U  P A P IE R U . —  N A  PR ZYSZŁO ŚĆ  O- 
GŁC&ZENTA BĘ D Ą U M IE SZC ZAN E  K O LE JN O  YV MTARiE M O zL I-

W iOiśCI.

Mostkwa, w  październiku.
Już dawno donieśiliismn o kata­

strofalnym  braku pap toni, szczegól­
nie gazetowego, co zmusiło władze 
bolszewickie do wprowadzenia jak 
za czasów wojennych prydtziah i 
konityngenflu papieru dla każdege pf 
sjna, oraz ograniczenia nakładli. Za 
rządzenia te jednak, nie skulkowaty, 
a głud pap:erow y jeszcze hardziej 
się zaostrzył. św iadczy o  tem ogło­
szenie najw iększego pisma sow ie­

ckiego „ lzw ies tj"", które z dniem 
-dzisiejszym wprowadziło kolejkę 
dla anonsów- Jak oświadcza w  ko­
munikacie redakcyjnym  pismo to 
zmuszone jest zrezj^gnować z w ięk ­
szości anonsów irc  z powodu ich ob­
fitości, a je d y n e  z powodu dotkli­
wego braku papieru. W obec czego 
ogłoszenia będą zamieszczane ko le j­
no w m iarę m ożliwości dowozu pa­
pieru.

 (3----- -
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„GAZETA PO R A N N A " w STANISŁAWOWIE.

walki gazowe.
szwadronu ułanów, Publiczność w ilo- | ców hucznemi oklaskami. Po przed 
ści rzadko w Stanisławowie widzia- j stawieniu dziwny widok przedstawia­
nej, bo prz&szio 3U00 osób z prawd źW i ia piechota polska i rosyjska z czasów 
wą przyjemnością oglądała podniosłe kościuszkowskich, maszerująca ładnie 
to widowisko, nagradzając wykona w- | przez miasto do koszar

Świętokradztwo w -.ito m rl
MONTER Z FECZENIlYNA UKRADŁ 7 Z ł  OTYCH I POŁAMAŁ b # a  KIE­

LICHY-

Pokaz
Stanisławów, w październiku.

YA niedzielę 13 bm. oahył się na 
Dąbrowie pokaz walki gazowej i sa­
molotowej, wchodzący w  skiad Tygo­
dnia L. O P. P Na Dąbrowie założo­
ny został biwak, a punktualnie przy­
były ze Lwowa trzy samoloty, które 
rozpoczęły atak Samoloty przelatywa­
ły nad biwakiem w bardzo niskiej wy­
sokości, obrzucając go bombami. Arty- 
lerja oraz karabiny maszynowe ostrze­
liwały samoloty. Piechota broniła się, 
maskując swoje stanowiska dymem, 
pochodzącym ze świec gazowych.

Następnie odbyło sdę na boisku 
Miejskiej Kasy Oszczędności przed­
stawienie na wolneu polu „Kościusz­
ko pud Racławicami". W  głównych 
rolach wystąpił zespół artystów' W iel­
kopolski. Malowniczo wyglądały mun­
dury ówczesnej piechoty i kawaleij.i 
polskiej, na tle parku, tembardzmj, że 
po małym deszczu ukazała się prze­
piękna tęcza, w obrębie której widowi­
sko się odbyło. Wszystkie momenty 
walk pod Racławicami zostały w mia­
rę możności dokładnie przedstawione, 
a do udabnego odegrania sztuki przy­
czyniło się w  pierwszym rzędzie woj­
sko, w ilości dwu kompanji i jednego

Z teatru.
Gościnny występ p. Barwińsaiej i p. 
Żyieckiego w „Pan Lamberthier" 

Vemeuilia.
Stanisławów, w  październiku.

Urządzony staraniem Zarządu Tea­
tru im. Moniuszki gościnny występ p. 
Barwińskiej i p. Żyteckiego odbył się 
ubiegłej soboty. lic zn ie  bardzo zebra­
na publiczność podziwiała doskonałą 
grę obojga artystów. Przekonano się 
też naocznie, że superlatywy jakimi 
określa się grę sceniczną tych arty­
stów7, są zupełnie zasłużone. Wieczór 
nod każdym względem udał się dosko- I 
nale.

W  uwzględnieniu apelu umieszczo 
nego ostatnio na lamach naszego pi­
sma, oświadczył nam Zarzad Teatru, 
że już obecnie przedstawienia rozpo­
czynać się będą bardzo punktualnie.
I tak sobotnie przedstawienie rozpo­
częło sję punktualnie o oznaczonej po­
rze, tak, że bardzo wiele osób —  jak 
zwykle —  spóźniło się. I tu dyrekcja 
teatru dala nostncli naszemu wołaniu, 
bo jak to przekonaliśmy się naocznie, 
bardzo wiele osób, które się spóźniły, 
nie zostały wpuszczone na salę, wsku- J 
lek czego przeczekać musiały cały 
pierwszy akt na korytarzu. Dało to 
naturalnie powód do narzekania i 
chwilowego niezadowolenia, ale pó­
źniej zainteresowani sami przyznali, 
żc Zarząd Teatru postąpił słusznie. 
Przy tej sposobności jeszcze raz zwra­
camy publiczności uwagę, że przedsta­
wienia będą się rozpoczynać bardzo 
punktualnie, a spaźniający się nie zo­
staną po rozpoczęciu wpuszczeni na 
salę.

7-letnia tancerka Dania Darling 
w Stanisławowie.

Dziś we środę o ©od z. 20 odbędzie 
się w sali teatru im. Moniuszki wie­
czór siedmioletniej tancerki Dani Dar­
ling. Występ ten polsko - amerykań­
skiej gwiazdy wywołał w SLanislawo 
wie dobrze zrozumiałe zainteresowa­
nie Opinja publiczna Ameryki i Euro­
py, jak nie mniej i cała krytyka rrema 
dość słów na określenie wspaniałych 
produkcji tanecznych tego dziecka,

Stanisławów, w październiku.
Dzisiaj w nocy włamał nie złodziej 

do kościoła parafialnego w  Kołoimyi. 
W  kościele rozbi? on dwie skarbonki, 
z których zabrał 7 złotych uraz jjola- 
mał dwa srebrne kielichy, Urząd 
śledczy w7 Kołomyi wszczął natych-

Zv sportu.

lwów , 16. października.
Związek Oficerów Rezerwy urządza 

w niedzielę dni? 20. hm. zawody iskrze 
Itckie treningowe na strzelnicy woj­
skowej przy ufl. Kleiparowskiej. Począ­
tek zawodów o gc dżinie 9-tej rano. 
Strzelać będzie się z  broni długiej ma­
łokalibrowej na odległość 25 m oraz 
50 m, OTaz z broru małokalibrowej 
krótkiej (pistoletów automatycznych) 
na odległość 15 nr oraz 26 m.'

Regulaminy zawodów treningowych 
w lokalu ZOR. przy pi. Marjackim 4, 
oraz na strzelnicy w  dniu zawodów.

Lwów, IG. pazdzierniKa.
Staraniem  L K S . L e c iija  odbędz.ie się 

na boisku 40. pp. Turniej siatkówki i ko 

sz/kówki. Tu rn ie j rozpoczyna się dnjia 

19, biu. j rozegrany zostanie system om 
punktowym W  wypadku niepogody za ­

w ody odbędą się na sali. Nagnody w  dy-

Iwów, 16. października. 
M iędzynarodow a Federac ja  podnosze­

nia c iężarów  w P a r jż n  ustaliła ostatnio

miastowe dochodzema, tak, że w  prze­
ciągu 8 godzin schwytano złodzieja. 
Jest nim monter z Feczeniiy.ua Zygui. 
Greia. Okazało się, że Grela po nieszpo 
r-ach dał się zamknąć w kościde a na­
stępnie popełnił kradzież. Po areszto­
waniu został H  odstawiony do sądu

Wipilsowei dla. zawodnika 1 zł. D.la 
meDasi-aidając-ych broni1 małdkail. dłu­
giej dostarczy Związek karabinków. 
Strzelanie z pistoletów odbywać się 
będzie tylko z bror.i własnej wraz z 
amunicją własną {pistoletową). Zgło­
szenia w  ZOR. w  ©(dżinach wieczor­
nych cudzitnnie oraz w  dniu zawodów 
na strzelnicy. Osobnych zawiadomić 
nie wysyła się. Zarząd w zj wa wszyst­
kich Członków o jawienie się na 
strzelnicy w dniu 20. 'hm. o gndz. 9-tej 
rano.

i

pfoinach za leżn ie  od Ijlośoi zgłoszonych 
drużyn.

Zgłoszenua p rzy jm u je  sekretarjat LK S . 
,.L ech ja  w  godz_ urzędow ych  di» dnia 
17. lim. włącznie.

W pisow e  od drużyny do każdej kon 
kurencji zł. 1.50^

rekordy św ia tow e dla pięciu katcgorj;i 

wag w  szczególności wagi p ió rkow e j do 
60 kg., 'lekkiej do 67.5 kg., średniej dio 75

5 IX. I ł
------------------------  c ~j
kg , półciężkiej do 82.o kg, ;  ciężkiej pOv 

wyżej tego.
R ekordy  te p rzedstaw ia ją  się nastęr 

pującc.
Rwanie prawą: 1; w aga  c iężka Regou- 

lo ł (Francja ) 101 kg,, 2 ) w aga półc iężka 
Cadme (Francja ) 90 kg, 3) waga średnia 
Haas (Austrja ) 88  kg., 4) w aga lekka 

Haar (Austrja) 83 kg., 5) waga p iórkową 
Stadier (Austrja) 75 kg.

R w an ie lew ą: 1) w aga ciężka Luhaar 

(Estcn ja) 90 kg., 2) waga pó łc iężka  T r z e ­
b iatow ski (N iem cy) 82.5 kg,, 3) waga 

średnia H ip fin ger (Austrja) 85 k g „  4) 
w aga  lekką Aesrhm ann (S zw ajcarja ) 77.5 

kg. 5) wiaga p ió rkow a  Schw eiger (N iem ­

cy) 70 kg.

Rwanie oburącz: 1) c iężka R igou io t 
(Francja ) 126 5 kg,, 2) półc iężka  Nosseir 
(Egipt) 116 kg., 3) średnia Ziilnncr (N iem ­

cy) 107 k©„ 4) lekka Am ou t (Francja) 

103 kg., 5) p iórkow a  Gabetti (W łochy) 
90 kg.

Wyrzucanie prawa: 1) ciężka H iinen- 

berger (Szw ajcarja ) 113.5 kg., 2) p ó ł c ięż­

ka H iinenbergar (S zw ajcarja ) 1 0/ 5 kg.} 

3) średnia Haas (Austrja) 112.5 kg., 4) 
lekka Haas (Austrja) 107.5 kg. 5) p iór. 

kow a Rcsinek (Austrja) 92.5 kg.

Wyrzucanie lewą: 1) ciężka Goessler 
(N iem cy) 101 kg., 2) półc iężka  D us*ol 

(F rancja ) 95 kg., 3) średnia T re fn y  (Au ­
strja) 97.5 kg., 4) lćkka Jaąuenoud 

(Szw ajcarja ) 92 5 kg.. 5) p iórkow a  Rosi- 
nek (Austrja) 84 kg.

W yrzu can ie  oburącz: 1) c iężka R igou. 

lot (Francja) 161.5 kg., 2) półciężka Nos 
seiir (Egipt) 148 kg., 3) średnia Hiimfiinger 

(Austrja) 142.5 k g „  4) lekka Haas (Au ­
strja) 135 kg., 5) p iórkow a Stadier (Au. 
ę trja  120 kg.

Wypchnięcie oburącz: 1) c iężka Sch iL  

berg (Austrja) 128 kg., 2) półc iężka Psze- 
n iczka (Czechy) 111 kg. 3) średnia Ga- 
Sfmberti (W tó rn y ) 105 kg., 4) ,lekka W o e l 

pert (N iem cy) 100 kg., 5) p ió rk m w  Con- 

ca (W ioch y) i Wodlpeart (NStemcy) 92.5 
k ilogr.

Jak stąd w yn ika wszystkite św iatow e 

rekord y  należą do 8 państw. Na pierw , 
szem miejscu s ło i Austrja, k tóra  posiać* 
13 rekordów, drugiiero i trzeoiem  podzie­

liły  się Francja j  Niemcy, które  posiada­
ją  po 6 rekordów^ na czw artem  stoi 

.Szwajcarja (4 rekordy), na p iątem  W io . 
chy (3 rekordy), na szóstem  Egipt (2 re. 
kordy), wreszcie po 1 rekordzie posiada. 
j «  Czechy i E9tonja.

D no nędzy, N ap r* wdę r l o t w a  I ni­
gdy nie zawodzącemu serca Czytelników 
na zycn polecamy wd„wą po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legjos i- 
sty i ODroócy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się oliecaU 
W obliczu imiercJ głodowej. Niessczęłd- 
wa staiuszka jest nadto ciężką kalemą, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej na wg* 
kwoty nie jest w  możności zaprncowzt! 
Datki przyjmuje Adminisb. .ja dla Ąśa 
♦ i ; ny(!f,r,(>v i ytrw#**

Po tamtej stronie Bałtyku
JEDYNY W  SZTOKHOLMIE POLICJI NT DEBRO JONY W REWOLWER. —  KOMUNIŚCI TRAGA SWE W PŁYW Y  
Z  DNIA NA D71EN. —  MURARZ POSIADAJĄCY W IOSNĄ W ILLĘ I MOTORÓWKĘ. —  NIEMA izETSZEGO

FJ NDYDATA NA PREZYDEN1A OD OBEPNEGO KR0LA.

(Korespondencja własna „Gazety Poranne;49)
Sztokholm, w  październiku.

—  Oto jedyny w Sztokholmie poli­
cjant, uzbroi ony w rewolwer —  zrobił 
uwagę towarzyszący mi Szwed, gdyś­
my mijali Banik Państwa,

—  A  inni?
—  Posiadają iedynie ę lmcre pa­

łeczki. Ten i ów maże i ma swoją 
własną broń, ale właściwie jest to 
fcurowo zabronione.

Być może hyło w Uan trochę prze­

sady, faktem jednak jest. że w  Szwe­
cji policjant jest raczej regulatorem 
ruchu i opiekunem przechodniów, po­
trzebujących pomocy bądź informacji, 
nóż wtróżam bezpieczeństwa publiczne­
go w  calem tegu słowa znaczeniu 

Szwecja jest bowiem krajem wy- 
birme spokojnym, kTajem spokojnej 
pracy. Szwed z temperamentu —  fleg­
matyczny, dzięk < ■ mści owej prohibi­
cji —  trzeźw^, z natury —  uczciwy

i pracowity, jest obywatelem slateoz- 
nvm i spokojnym. Pijaństwo i nęaza.4 
rodzice wszelkiego występku, należą 
tu do rzadkości; uczciw ość zaś ies 
wrodzonym i pielęgnowanym rysom 
charakteru. To też nie trzema się dzi­
wić. że sprzedawca gazet aosi nwxa ja 
bez orieki aa ulicy, a pizBchuda a 
mi płacą i odliczają sobie luk
że statki kursuj? ce pamigdzy sheraani 
pozestawiają na przystani Hw^pen

Za w o d y  strzeleckie Z w ią zk u
OFICERÓW REZERWY.

Najsilniejsi ludzie na świecie.
L IS T A  R F K O R D O W  W  P O D N O S Z E N IU  C IĘ Ż A R Ó W c

llrn ie j siatkówki i koszyków ki
U R Z Ą D Z Ą  L K S . „ l.E C H J A Ą
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delicję i paczki bez żadnego dozom i 
nikt cudzego nie weźmie

Szwed z dumą twierdzi, że gdyby 
w najruchliwszym punkcie miasta po­
zostawił swą walizkę, nazajutrz na- 
pewno znalazłby ją w  tem satmem 
miejscu, chyba, że ktoś uprzejmy, zo­
baczywszy adres, odniósłby mu ją do 
■domu. Drugim, olbok uczciwości, za­
sadniczym rysem charakteru Szwe­
dów iest pracowitość. A że w  Szwecji 
każdy motże znaleźć pracę, więc nędza 
jest tam zjawiskiem znacznie rzad- 
szem, niż w  innych krajach. Klęski 
bezrobocia Szwecja nie zna zupełnie. 
I nic w  'tem dziwnego. Wszak na te­
renach niewiele co mniejszych od Pol 
ski zamieszkuje zaledwie 5 i pół mi­
lioma ludności. Dalo k o  posunięte zde 
bycze socjalne i opieka społeczna, wy 
sofcie płace oraz dobre warunki miesz­
kaniowe, stanowią o dość wysokiej 
skali życiowej, tak, że każdy może 
uczciwą pracą nie tylko zapewnić so­
bie znośne waruulk' egzystencji, ale 
dojść do dobrobytu. Robotnik szwedz­
ki niema właściwie o co walczyć. To 
też tutejsza socjalna demokracja wszel 
kie demonstracje i wystąpienia orga­
nizuje nie z wewnętrznej, lolralnej po­
trzeby, tylko dla zadośćuczynienia in- 
strukc‘lnm i wymaganiom drugiej mię­
dzynarodówki.

Komuniści zaś a sowieccy carowi^ 
kładą wielki nacisk na powodzenie 
roboty w  Szwecji i Obficie sypią zło­
tem. Dzięki temu, że w  roku 1927 
sprowokowali i nrzetrrali strajk górni­
czy oi az stale pchają klasę ik>>1>obliczą 
do wałki —  coiai bardziej tracą na 
wpływach. Wszyscy tu bowteitn zdają 
sobie sprawę, że wszelka walka jest 
wrogiem produkcji i obrotu, a więc 
.i dobrobytu. Ponieważ zaś dążenie do 
dobrobytu przez uczciwą, spokojną 
pracę ’eist zasadniczą, cechą życia 
szwedzkiego oraz jedynym obywatel­
skim nakazem narodowym, więc spo­
kój wewnętrzny i pokój międzynaro­
dowy nab-ieTa w  Szwecji cech nie ja ­
kichś haseł teoretycznych, do odświęt­
nego użytku przeznaczonych, ale 
wiskazań zasadniczych, na których bu 
duje się przyszłość.

Pokazywano mi pracującego z za- 
kasanemi rękawami murarza, który co 
sobota, skończywszy robotę wyjeżdża, 
własną motorówką do żony, spędzają­
cej z dziećmi lato w  jego własnej willi 
Murarz ten oczywiście nie jest regułą, 
ale jest ideałem każdego Szweda. 
I w istniejących ustabilizowanych wa­
runkach życia każdy, choćby był ro­
botnikiem, pracując i oszczędzając —  
może do'Sć do dobrobytu. Dlatego też 
Szwedzi nie szukają szybkich a nie­
uczciwych sposobów dorabiania się, 
boją się -wszelkich zmian i wstrząsów, 
są naogół ludźmi pogodnymi i zado­
wolonymi. 0 tem zadowoleniu i braku 
ochoty do robienia jakichkolwiek eks­
perymentów społecznych bądź politycz 
nych może świadczyć charakteryistycz 
ne przemówienie w  parlamencie jed­
nego z  przywódców socjalistycznych, 
który oświadczył, że socjal-demokraci 
nie wysuwają konkretnie sprawy zimia 
ny ustroju, gdyż w  razie wprowadze­
nia repu-h'ii i nie widzieliby lepszego 
kandydata na prezydenta od obecne­
go króla. B.

m o ta  rian m ka . 05 lat licsgea kal;ks, 
ma amputowaną nogą 1 uszkodzoną r* 
kę, w in te k  czego jest zupełnie ni< zdolną 
do p «cy, prosi o u l wą pomoc. LHtt 
skierować n a l^ J  do AdmtnistratJL dla 
staruszki kaleki.

ilasto Harpagonów.
150 TY314US SKĄPCÓW MIESZKA W  SZKOiGFIEM MIEŚCIE ABEPDEEN. — TAKICH SFAPCÓW. JAKIMI SĄ D 
BYWATELE TEGO MZAsTA, SPOTYKA SIĘ NA ŚMIECIE BARDZO RZ ADKO. —  BURhłISTRZ a BERUEE-

NTJ WYDAŁ ZblóR  ANEP,TOTEK 0 SWOICH ZIOMKACH.

] iwów, 16. października.
Islrieją na świecie skąpcy wszel­

kiego lodzaju autoramentu i pokroju. 
Alt skąpcy występują na widownię 
zwykle indywmualnie. Nigdy nie sły­
szało się, od początku świata, o ja- 
kiemś większem zbiorowisku, złożo- 
nom ze 100-proce,ntowych .skąpców. 0 
takiem zjawisku nie można było po­
myśleć, trudno je było sobie wyobra­
zić.

A jednak takie Zbiorowisko istnieje.
Istnieje pewne miaisto w Europie, 

posiadające około 150 tys. mieszkań­
ców —

150 tysięcy skąpców.
To nie przesada, a rzecz ciekawa i 

niezwykła. Niema w  tem mieście żad­
nego oby wateLa, który nie słynąłby ze 
swego skąpstwa.

Opowiadają, żc grupa amerykań­
skich .urystów odbywała podróż po 
Europie. Między in. przybyła rówmież 
do Szkocji. Jeżdżąc samochodami, pe­
wnego dnia napotkali na swej drodze

jakieś ładne miasto. Map z sobą nie 
mieli, zw rócili się więc do jakiegoś 
chłopca, stojącego u rogatki z zapyta­
niem:

—  Dajcie mi sześć, pensów, a po­
wiem wam, jak się to miasto nazywa.

—  Nie trzeba. Już się dowiedzie­
liśmy —  odparł jeden z turystów. —  
Tacy, jak ty, mogą rrieezkać jedynie 
w Abordeer..

Oto jest właśnie to najdziwniejsze 
miasto na świecie. Trzecie co do wiel­
kości i znaczenia mi-asto w  Szkocji. 
Pięknie położone przy ujściu rzeki 
Dcc, pyszni się swemi, pięknemi, w y­
kutymi w  granicie ulicami i... słynie 
z niezwykłego, niepospolitego na świe- 

Nsie- skąpstwa swych obywateli.
A  nie jest to zwykłe skąpstwo, zwy 

kła drobiazgowość spotykana u wielu 
ludzi na świecie. Takich skąpców, jaki­
mi .są wszyscy obywatele miasta Aber­
deen, spoty kamy na świecie bardzo, 
bardzo rzadko.

Jedyny w swoim rodzaju lombard
Skąpstwo tu stało się tematem wie­

lu do wcipów i anegdotek. Przed ki'ku 
tygodniami iord-major Aberdeen, sir 
James Tagart, wydał specjalnie zbio­
rek anegdotek o swem rodzinnem miejj 
ście. W przedmowie do tego wydania 
pisze on, że zebrał specjalnie te dykte­
ryjki, które oparte są na kotnkreteyah 
faktach i autentycznych i  Jarzeniach, 
a które pozwalają poznać dokładnie 
życie dziwnych obywateli, dziwnego 
miasta skąpców, jc-dynego w swoim 
rodzaju na świecie.

1 na wstępie podaje następując j 
fakt:

Cudzoziemiec, przybywający do A- 
berdecn pragnie oczyWiścSo przesłać 
ukłony swym znajomym na kanich z 
widokiem miasta. Wchodzi do sklepu 
i prosi o karty widokowe. Proponują, 
mu natychmiast widoęzki głównej u 
licy Union-streeL Na jednym w doczku 
ulica jest zupełnie pusta, na druginj 
widać tłumy spacerowiczów i p rzw io- 
dniów. Ta sama ulica? Zdo,u się, że la 
sama. Dla pewności kupujący spoglą­
da r,a napis. 1 ze zdumieniom i niedo- 
w-ierzanieni czyta na jednej widoków­

ce, na której widać pustą ulicę: „A-
berdeen. Ulica Union w dniu ś,w. Alek- 
sai dra, gdy na ulicy sprzedaje się 
kwiatki na cel dobi uczynny".

A na drugiej, na której widać tłu­
my: „Aberdeen, .Ulica Union w dzień 
powszedni".

Miasto leży nad rz-eką, nad którą 
zbiera się c.sla dżiafwa dła zabawy. I 
niema dnia, by które z dzieci nie wpa- 
d,o do wody. T/stanowiono nawet w 
celu ochrony, specjalny posterunek po 
liesiny. Ale zdarza się, że ten posteru­
nek zajęty jest czermś innem. I pod­
czas takiej okoliczności zdarzyło się, 
że.jnl.iś chi oj czy k wpadł do rzeki i 
zaczął tonąć.

Zrozpaczony ojciec obwńeścił, że 
ofiaruje' 1 funt nagrody temu, kto 
wwciągnie jego syna z wody żywego. 
Jeden z  pływaków dał się sk flśei 
Wskoczył do wody. i wyniósł chłopca 
na brzeg. Chłopiec był żywy, ale zem­
dlony. Póki stosowano sztuczne odde- 
chanie* ojciec podziękował wybawcy 
i wręczył mu pół funta czyli 10 szy­
lingów,

— Jakto? —  zapytał tamten zdu­
miony,

-— No tak —  odparł spokojnie o- 
bywatel Aberdeen. —  przecież pan 
wyciągnął go nawpół żywego
; ‘ Na głównej ulicy miasta stoi jedy­

ny w  swoim rodzaju lombard, bez któ 
rego niewątpliwie mieszkańcy Aber- 
deeru umarliby z pragnienia. Oto ku­
fel piwa w restauracji kosztuje 9 pen­
sów, alef-żaden aberdeeńczyk nie po­
zwoli sobie wydać na ten cel w ięce j 
niż 6 pensów. 1 ostatecznie znaleziono 
na to radę.

Obywatel Aberdeenu bierze 6-pen- 
sową monetę i zanosi do lombardu Wo 
bcc lego, że moneta jest autentyczna, 
lombard chętnie daje za nią 5 pensów 
i załącza kwit lombardowy na 6 pen­
sów. Obywatel nasz idzie d'o swego 
sąsiada, sprzedaje mu kwit tanio - za 
■i pensy. 1 w  ten sposób zdobył 9 pen­
sów i może kupić kufel piwa.

Zarząd tramwajów, pragnąc prze­
łamać skąpstwo mieszkańców Aber- 
dienu oraz przyzwyczaić ich do &  
rzyslania z usług tramwajów, posta­
nowił obniżyć taryfę przejazdową z 2 
do 1 pensa. Ale grubo 'omylił się w 
swych planach. Mieszkańcy Aberdeen 
długo okazywali swe niezadowolenie.

—  Dawniej —  mówili — kiedy 
szliśmy pieszo', miast jechać tramwa­
jem, cnzcizędzsliśmy 2 pensy, a tera? 
zaledwie 1 pens! (Autentyczne)

armistrz i jego sekretarz.
A l e  n a j c i e k a w s z ą  h i s l o r j ę  o p o w i a ­

d a j ą  o b y t e m  burni i i ł t rżu mięte,u,  T o ­
m a s z u  Mat G r ę g o r z ^ i  j e g o  s e k r e t a ­
rzu I h  h c r f s o n j e A B u m T i s t r z  by 1 k a w a -  
h r e n i ,  ur lop  w i ę c  s p ę d z a j  w r a z  z se-  
k n d n r z e m .  T e w n e g o  l a l a  —  os t a t n i eg o 
l a ta  ich u r z ę d o w a n i a  —  ur lop spędzi l i  
w pod-róży p o  m o r z u  S r ó d z f c t n n c m .

Krwawa kuracja,
Bydgoszcz, w październiku.

O zahawnem zdarzeniu powstałem 
na tle zabobonu, donoszą nam tz Byd­
goszczy. Wiara w znachorstwo, tak 
rozpowszechniona wśród wteelu na­
szych obywateli, jest najczęściej źró­
dłem wyzysku i kończy sję smutnie. 
Wypadek jednak, który opisujemy po­
niżej, aczkolwiek posiada niewesołe 
podłoże, lecz zakończony został w  wy­
soce śmieszny sposób.

Pewna kobieta udała się ze swem 
chorem póRonarnczmem dzieckiem po 
poTadę dc jednej ze znaehorek, która 
jej poradziła, aiby kąpać dzucko we 
krwi. Rodzaj krwi nie robi lu różnicy: 
wszystko więc jedno, czy to będzie 
krew ludzka, czy zwierzęca lub pta­
sia.

Matka, idąc skwapliwie za tą krwa­
wą radą, poderżnęła gardziele kilku 
nieszczęsnym kurom i przystąp tła do 
tej krwawej kąpieli. W  czasie tego za­
b ie g u , dokonywanego na stole, weszła

clo mieszkania jakaś m-ala dziewczyn­
ka, a zeczyw szy zakrwawione i drące 
się w  niebo glosy dziecko, wybiegła na 
podwórze zo straszliwą wieścią o, do­
konywanej zbrddni.

Wiadomość ta gruchnęła natych­
miast po całej kamienicy. Jeden, dru­
gi zajrzał przerażonem okiem przez 
parterowe okno, a uji zawszy skąpane 
we krw, dziecko, jął czynić dalej 
alarm.

Wreszcie kilku odważniejszych 
wpadło do mieszkania kobiety, która 
wylękniona groźną, ich postawa, jęła 
tłumaczyć, że to tylko „kuracja". Nie 
bardzo jednak temu wierzono i, zawe­
zwano policję.

Po przybyciu władz bezpieczeństwa 
sprawą wyjaśniła się o tyle tylko, że 
malkę pozostawiono w spokoju, ale 
czy krwawa la kuracja pomoże chore­
mu dziecku, jest bardziej niż wąt­
pliwe.

Gdy dojechali do Malty gdzie panują 
niemi y nie upały, obaj kupili wachla­
rze z ’ palmowych liści, by się niemi 
ochładzać. ,

Gdy przybyli du Kairo, gdzie było 
jeszcze bardziej gorąco, burmistrz 
rzekł haglc do swego sekretarza:

—  Nic rozumiem. Kupiliśmy jedno 
ez,ośnic wachlarze, a twój jest jeszcze 
zupełnie nowy, 'podczas gdy mój jest 
Już zniszczony.

— To nic dziwnego —  odparł Rp- 
berlson. —  Pan nic umie się wachlo­
wać. Widziałem jak pan szybko nim 
wymachiwał dookoła twarzy. Oczy­
wiście, żc musi się popsuć

—  A jak ty to robisz? —  zapytał 
zdumiony burmistrz Mac Gregor

—  Ja trzymam wachlarz zupełnie 
nieruchomo, a głową kiwam przed1 
nim szybko, w przód i w tył.

Anegdotka powyższa nie jest wy­
mysłem. Opowiadał ją sarn ■dymisjo­
nowany burzmislrz, tzwe Iord-major 
Mac Gregor, najzupełniej poważnie i 
bez żadnej ironji.

Oto Aberdeśn —  miasto skąpców. 
Trudno byłoby o niem pisać inaczej, 
jak w anegdocie. Ale anegdoty te, 
najzupełniej autonlyczne wzięte z rze 
czywistych zdarzeń, najdosadniej cha­
rakteryzują lo zbiorowisko skner ja­
kiego drugiego niema na całej kuli 
ziemskiej.
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16 PAZ0ZIEKNIKA 
S f o d a  

G e r a r d  a

REDAKCJA B E ZW A R U N K O W O  M ANU­
SKRYPTÓW  NIE  ZW RACA.

 .1
TEATR W IE L K I:

Środa 16. październ ika o godz, 7.30 
,,Baron K im el“ ; tanu dzień, 50% zniżki.

Czwartek, 17. pażdziern . o godz. 7.30 
,,To możesz opow iadać sw ojej babci 
w ie lk a .rew ja  l i  Zb icrzchow sk iego w  22 
obrazach (p rem jera ).

Prątek, 18. październ ika o godz. 7,20 
,To  możesz opow iadać sw o je j babci'-, 

w ie lka row ja  11. Zb icrzchow skiego w  22 
obrazach

.Sobota, 19. październ ika o godz, 3.30 
„  Spazmy m odne", przedstaw ien ie dla 
m łodzieży szkolnej.

Sobola, 19. październ ika o godz. 7.30 
.Jęta m ożesz opow iadać sw o je j babci", 
w ielka rew ja  H . Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach.

*
TEATR M A ŁY l *

Środa 16. październ ika o godz, 7 30 
.Proces M ary D u g a n '.

Czwartek, 17. pażdziern, o godz 7.30
,.Proces M ary Dugan .
Djątek, 18. październ ika o  godz. 7 30 

„P roces  M ary  D ugan".
Sobota, 19, październ ika o godz. 7.30 

. Proces M ary Dugan 
*

Tan j d: nu. w  T ea trze  W ie lk im . Dziś 
po raz ostatni p o 'cen ach  50 pirac. zn iżo­
nych pełna hum oru operetka W altera*' 
K olio  „Baron K im e l" , w  p ierw szorzędnej 
reprezentacji! artystycznej z korab ianką 
l Tatrzańsk im  na czele.

Sejm  p ija ck i WŚTÓd lubych p ijaków  
naszego miasta zapanow ało n iebyw ale  
podniecenie. F ilip  Kuiligowski n a ­
stro iw szy św ietn ie swe gardło i  gitarę 
zw o łu je  tch wszystkich na sejm  pijacki, 
k tóry  się odbędzie w  czw artek  podczas 
przedstaw ien ia r e w ji H enryka  Zb ierz- 
chow skiego w  obrazie  pod tytu łem : _,U 
A tlasa". Każdy- będzie  mjial sposobność 
w ypow ied zieć  tam  swe p ija ck ie  credo, 
p rzy  użyciu m nóstwa kialafonjij. Podcrb- 
no wszyscy, naw et n ajzatw ardzja ls i p ija 1 
cy, chcąc wystąp ić godnie na tym  w ie ­
czorze, wstrzym u ją się do  czwartku z u- 
życiiem trunków . Z  pow odu tego kilka 
knajp w  m ieście pow ażnie się zachw ia­
ło, I T ea tr  W ie lk i ch w ie je  się ,j trzeszczy 
od k ilku  dni z pow odu p rób  .generalnych 
z rew ji, zw łaszcza gdy do fina lnego  tań. 
ca w raz  z baletem  siana szampiioni n a j­
c ięższej w ag i z  dram atu opery i ope­
retk i. C zw artkow a PTemireia zapow iada 
się sensacyjn ie. Spodziew any jest ró w ­
n ież duży z ja zd  posłów  wszystk ich  par? 
t j i  w  celu w z ięc ia  udziału  w  skethu pt. 
„N a rod ow a  zgoda“ .

Z  Teatru Małego. Dzljiś i codzienn ie 
sensacyjna rozp raw a pt. „P roces  M ary 
Dugan'* z  pp_ M alarowńczem  w  ro li ty tu ­
łow ej. D oskonałe typ y  tw orzą pp. Ra. 
Bińską, D obrzańska Lew icka , oraz pp. 
Kwiatkoiynskt, Szyndler, S trzelecki. P u ­
bliczność n iezw yk le  ozywlilona po szere­
gu silnych wrażeń  opuszcza salę Teatru  
Małego dyskutując nad przebiegiem  tego 
n iezw yk łego  przewiedu sądowego. Żyw a 
w ym iana zdań dow odzi, że sztuka ta 
przez d l jg i  czas utrzym a siłę na a fiszy  
Teatru  M ałego dzięb j reżyserji R. Ży- 
teckiego.

REPERTUAR K INO TEATR Ó W :
A PO L LO : Nieśmiertelna miłość**.
CASINC W ładczyn i miłości**.
C H IM E R  l :  ,.Czar grzechu",
C O LO SE U M : „ W  szponach żółtych

djabłów**.
G R AŻYNA: „P od  m odrem  niebem

Argentyny*
FATAM O RG ANA : ..Adjutant".
K O PER NIK : „D z iew czyn a  z baru",

U. , D aj gazu** (w ięcej pary).
LEW  ■ . Książę student".
I  U N A : .Skazańcy".
M, R YS IE N K A : „D ziew czyn a  z baru", 

D . ..Daj gazu** (w ięcej pary).
OAZA: „P a t  i  Patachon ja k o  strażni­

cy ". oraz ..M iłość w p rzyrod zie ".
PAN : „p iętn aśc ie  m inut strachu".
P A b A C Ę j , U cieczka od roiłoś: i
PASAŻ- , Władca, p a ln e j  doliny**.
PO LO N JA  „Żeńsk i bata ljon  śmierci'*.
P R O ’ t IE N : ..Bohaterka sensacyjnego

irocesu ,

A  0 ^ 1  H S O statn ia  sposobność podziw ia i ia  przepięknego 
M r V L 8« y  m liimu p. t. Zniżki ważne I

Nieśm iertelna i i f i i c  z cciism moore
CO M u a '! NEMO.

ODZEW SERCA.
Sława, pieniądze? Wszak to są cekiny,
W  pogoini życia głupiej i wciąż zmiennej —  
Tw oj uśmiech Jeden, tw ój tism' "ch jeldyny,’ 
Bardziej mi drogi i bar dziej mi cenriy.

Choćbym próbował całą Polskę złupić,
Z rubinów serca, z bla siku gwiazd bez grzechu, 
Za wszystkie skarby me potrafi; kupić 
Twego jednego, dobrego uśmiechu.

Echa eksplozji kotła
w fabryce czekolady,

R O ZPR AW A  PRZED TR YB U N A Ł  EM ZAKOŃCZONA W YRO K IEM
U W ALN iI \JACYiM.

337 i ■wczoraj stanął on przed: T ry ­
bunałem pod przewodnictwem rad­
cy Bendaszewskiego.

Oskarżony T ieger udowodnił, że 
uczy.nił zadość wszelkim  wym ogom  
przepisów i że odpowiednie p rzy ­
rządy do m ierzenia prężności pary 
znajdow ały sio przy kolie, a eks­
plozja nastąpiła z przyczyn od lie- 
go niezależnych. Trybunał p rzy­
chylił się do dbrony oskarżonego i 
uwcilnił go od w in y  i Ikary. Oskar- 
>:>ał Prokuralo f dr. Mostowski, bro­
nił adwokat dr. (M b .

I .wów, 16. października. .
( — )  Przed kilku miesiącami w  

fabryce czekoladjT J. T iegera przy 
ul. Bernsteina 5; nastąpiła eksplo­
zja  kotła parowego, a znajdu jący 
* ię  w  pdblłiżu d\v.aj robotnicy od­
nieśli kontuzje. W ypadkiem  tym 
zainteresował się In.spckloral P ra ­
cy, a przybyła na m.ejsce policja 
.pod kierownikiem  inż. Zwcflińskie- 
igo orzekła, że przyczyną eksplozji 
byt brak przyrządów  do mierzenia 
prężności pary. Na podstawie tej 
fachowej ekspertyzy 'Prokuratura 
0'skanżyla T iegera o występek z  par.

S T Y LO W E : , Uw odzić) c lk a " 
UCIECH A: „G on iec  cesarski*.

Kursy P ra cy  społecznej. Dnia 17 bm, 
n godz. 6  -wieczór odbędzie się w  lokalu 
1. państw, semin nauczycielsk iego iitn. A. 
Asnyka ul. Sakram entrk 7, uroczy ste roz 
poczęcie Kursów  P racy  społecznej - urzą­
dzanych przez R efera t uświiladomirnia 
obyw atelsk iego  pracy kobiet. K ierow n i­
ctwo Kursów  prosj i” , p rzybyc ie  -tak no- 
wozgłoszionych Uuchaczy jak  i tamtego - 
rocznych  uczestn ików  kursów

Korporaeja gospodnio.restauracyjna 
pokrew nych  zaw odów  w c Lwciw io zaw ia 
dam ia zain teresowanych , że w  sprawie 
dalszych prolongat zredukowanych kon­
c e s ji na rok  1930, malezy ,w n ieść ' p oda­
nia do w ładz skarbowych, zaś odpisy 
tychże składać w  sekretarjac ie  K orpora ­
cji, Rynek  28.

Zarząd „S cen y  Gwiazdy" pragnąc po­
w iększyć sw ój zespól uprasza chętnych a 
ru tynowanych  am atorów  i  su flerów  p 
zgłaszanie się do Stow. „G w ia zd a " (Fran 
ciszkańska 7) w e w tork i w  godzinach 
w ieczornych  od 8— 9_tcj u sekretarza 
„S cen y G w iazd y", Zaznacza giię jednak 
silnie, że pracia sceniczna na . Scenie 
G w ia zd y" m ieści się ściśle w  ramach ama 
torstw a i w ym aga w p isan ia się iw poczet 
członków  Show. „G w ia zd a "

(.) Rozdanie nagród dozorcom domów. 
W  środę 16. bm. o godz. 18 odbędzie  się 
w salj posiedzeń m agistratu rozdan ie na­
gród  d ozorców  domu za u trzym yw an ie

w zorow ej czystości w  realuośoiach w 
m ieście

(.1 Zużycie w ody. W  n iedzie lę  dnia 6 . 
bm. p rzy  najn iższej tomperiąlume 12.2 a 
na jw yższe j 28 1 zu żyto  26.426 m. sześć, 
w ody, 7. bm. przy lennp. 11.9 j  24.1 
28 7,51 m. sześć., 8 . bm. przy temp. 11,5 
i 23.7 29.980 m. sześć,, 9 bm. p rzy  temp. 
12.3 i  17 7 29.058 m. sześć., 10 brn. p rzy 
temp. 7.—. j 10.8 28 4.28 m. sześć., 14 bm, 
przy temp. (i.—  .j 9 6 28.717 m. sześ., 12 
bm. p rzy  temp,. 4-5 i  8 2 28.736 m. sześć., 
i w  n iedzie lę  13. bm. przy temp, 4 5 i 10.2 
zużyto 24.518 m. szęść iwody.

Prawdziwą sensacją sezonu stanow i 
wspaniale, w  stylu iście w ie lkom iejsk im  
zaaranżowana w ystaw a w yrobów  fu trza ­
nych znanej firm y  „I. Brrnfelit". plac na 
Bram ie 32. Zdobią ją  ba jeczne m odele 
zagraniczne zakupione przez p rzedstaw i­
ciela firm y osobiście w  Paryżu . P racow ­
nia te j firm y , za trudn ia jąca m istrzów  
nowoczesnej sztuki kuśnierskiej, w y tw a ­
rza p raw dziw e  arcydzie ła  w  tym  dziale, 
zysku jąc sobie zasłużone uznanie licznej 
k lijen te lj.

(— ) W łam ania i kradzieże Fran ci­
szek Sabik. zam ieszka ły w  cegieln i R “ :sa 
p rzy  ul. Snopkowsk.icj 67, don iósł polic ji 
że nieznany sprawca skradł na jego  szko 
dę różne rzeczy  w artości 210 zł. —  Z 
w arsztatów  firm y  „S teyer P “ ze t“  p rzy 
ml. Ł yczakow sk ie j 27 skradziono w czora j 
po w łam aniu  się dynam o-m aszynę, o raz 
zegar godzin ow y w artości d00  zł.

(— ) Szwagier okradł szwagra, Andrzej 
Poznański, w łaściciel au todorożki, zam.

p rzy  ul. Ł yczakow sk ie j 82, zaw iadom ił 
po lic ję  że przed  trzem a m iesiącam i dat 
swemu szw agrow i R om anow i K arczew ­
skiemu taksom etr wartości 80 dolarów , 
by mu zaniósł do domu. K arczew ski tak 
som etr ten sprzedał n iejakiem u Franci- 
szkom i Fnrm ańskiem u za  335 zł„, a p ie­
n iądze sob ie  przyw łaszczy ł. Taksom etr 
ju ż odebrano.

(— ) Złodziejki biżuterji aresztowane 
W czo ra j aresztowano 70-letnią Józefą 
Bukartyk, oraz 32-letnią L o le  K e f f  źą" 
współudzia ł w  k radzieży  biż.ulerji w arto ­
ści 500 zł. na szkodę Marjjj W iśn iew skie j 

(— i Aresztowania. Do aresztów  p o li­
cyjnych  oddano w czo ra j: K aro la  Ghib- 
czyka, złodz ie ja  kaścrtfego, poszukiwa- 
nego przez polic ję  krakowską, Aloksan 
dra Tom aszew skiego jN N atana Barasrus' 
za jazdę k o le jow ą  bez biletu oraz Józefa 
Gichowskliiego, z łodz ie ja  m ieszkan iow egr, 
u k tórego znaleziono w  czasie rewkjj 
kurtkę krym ską damska, 12 skórek im i­
tacja selskinów  o ra z  pew ną ilość b ie li­
zny męskli.ej. R zeczy te  m ożna rozpozna 
wać w  biurach w ydzia łu  śledczego

(• - ) N ag ły  zgon. W  reannosei p rzy ul. 
K leparowskrej 16 zm arł -  w czo ra j nagle 
n ie jak j R u dolf Lang. L ekarz dzieln icowy 
polecił zw łok ; odstaw ić do instytutu mc- 

I d ycyny sądowej
(— ) W e  wczorajszym numerze Ga­

zety Porannej" donieśliśm y o zamachu 
sam obójczym  njiejakiej Z o f j i  M . Est 'rp- 
gatką 'Ziielioną. O to mkazało sliię, że  n ie ­
jak a  Zo fja  Trabńska, lat 24, n ie ży jąca 
z mężem , w  lasku na Pohulance targnęła 
się na życie  p rzez w yp ic ie  jak ie jś  truci­
zny P ogotow ie  ratunkowe w  stan/je n«cyi 
p rzytom nym  odw iozło  ją  dm szpitala, po 
wszechnego. Pow odem  rozpaczliw cgc 
kroku hyla zaw iedziona m iłość.

Dywany, chodniki, narzuty, firanki
jtp. poleca l*irma W itte ls , R utow skiego 7. 
udzielając kredytu  do 10 m iesięcy p rzy  
cenach ściśle go tów kow ych . 7833

—o—
Wśród pism i książek.

Lwów , 16. październ ika.

Nr. 4 l „Bluszczu" zawliera następu- 
haterki * W  DomisŁiwskiiej, ,W y jd źm y  z 
jące  a rtyku ły : „E x-h oh atcrow ie  j  e x - b *  
chaosai" Z. D rynalska, „W ra żen ia  z O r­
leanu ; M N. S zpyrków ny „T ań ce  pol­
sk ie " St. Podhorsk je j-C hoiów , ,Zam 
kn ięcie  P W K .“  N. Jastrzębskiej, „R eo r­
gan izu jm y nasze ogniska d om ow e" „M o  
'dna sy lw etk a " W e il,  , Zb ieran ie | p rze­
chow yw an ie  iow oców ", „P rzep isy  gospo- 
darskie*' p. Elżhiiety „O gn isko dla pań 
in te ligen tn ych " T  Leszczyńska, „ważda 
z nas m oże mileć mljlą starość", „Z a n ie ­
dbana strona w ych ow an ia " pow ieść II. 
NTag lerow aA ,,Z a  w a lid roga " i Hnchensa 
„G łos k rw i" . Ku ltura C ia ła " (bezpłatny 
dodatek) zaw iera  następujące artykuły. 
„Jak ie  b łędy popełn iam y p rzy  kulturze 
c ia ła". ,P recz z. siw izną", „P o zn a j siebie 
sam ą", „P o  p ow roc ie  z w akacji" , ,.Pa ’ ić 
czy ruje p akc" oraz odpow-iiedź redakcji. 
W szechstronną i za jm u jącą ra loś t nu­
meru o żyw ia ją  liczne ilustracja.

I Ś. t  P.
Z F E D O R O W IC ZÓ W

MAP J A  DZIERŻANOW SKA
żona weterana z r. 1863

zasnęła w  Panu po długich ij ciężkich cierp ieniach , dnlia 15. październ ika 
1929-r., zaopatrzona św. Sakram entam i przeżyw szy  lat 76 

Pogrzeb  odbędzie  się dnlila 17. bm . o godz, 3-ej po południu z k ryp ty
kościoła OO. Bernardynów  na cm entarz- Łyczakow sk i.

Nabożeństwo żałobne odbędzie  się w  kościele  OO. B ernardynów  w  so­
botę, dnia 19. październ ika 1929 r. o  god zin ie  8.30 rano

O m od litw ę prosi
Rodzina

L w ó w , dnóa 15. październ ika 1929 r.

Rek’* szyiKo sheisł 
d: mtjathu.

Lw ów , 16. października.
(— )  Przed Tryibunaiem pod prze 

wodnictwem  radcy Bajorka stanął 
wczoraj Efromi Reicih, z zawodu a- 
gent handlowy, oskanźonj' o Zbrod­
nię sprzeniewierzenia. Reiclh pracuj 
jąc jako agent w  firmie tekstylnej 
Chaim Schiepe) i Józef Friedel, ąa- 
inkasoiwał kwotę 2.200 zl. i pienią­
dze te sobie przyyyłaszczył. P o ­
nadto sprzeniew ierzył on na szko­
dę Wilhelma Ten ct. ha urna toyyar 
wartości 30 jf, —  Pc przeprowadzo­
nej rozpraw ie został zasądzony na 
dw a lala ciężkiego więzienia.

POPIERAJ HE 
TOWAitZYSTWO OPIEKI NAD Z9 r 

RZĘTaMH 
ZAPISUJCIE S.Ę 

NA CZŁONKÓW AnY ULŻTL DO 
ZY.TURZECEJt
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Lwów, 16. października.

(— ). Wczoraj około godzimy 1-szej 
w  nocy wybuchł pożar w magazynie 
farb Jana Sndhofa przy ni. Akademi­
ckiej 8. Jak stwierdzono, ogień powstał 
z powodu krótkiego spięcia przewodów 
elektrycznych, przyczepo spaliła się 
większa ilość farb lakierów, olejów, 
oraz większa ilość etykiet. Szkoda na 
razie jeszcze nie 'stwierdzona. Zaalar­
mowana straż pożarna przybyła na­
tychmiast na miejsce i przy pomocy 
motopompy „Smok" ogień ugasiła. —  
Dzięki szybkiej interwencji straży po­
żarnej udało .się c-ały sklep, jv którym 
znajdowało -się wiele imaterjałów łatwo 
palnych, ocalić od zagłady.

Kącik radjowg.
PROGRAM AUDYCJI RADJOW TCH,

Siiolfla 16. paJźdzflAAnfiia' 1920,
Wftrsztawa >141)1 17.45 Konoant ipoipiuilar- 

nv  .w wyikonaruu ork iestry P . R . pod dy-r. 
J." OzimiósfeietBo. 10.25 Muizyka -t-anecana 
p ły t ©reim-of. 20-30 Aiuidycya mamodawościoi- 
-wa pośw ięcona -Noinwegji. 23.00 M uzyka 'ta 
necztna.

Kraków 913 17.45 Tiratnsm. koncertu 
z W airazawy, 30.00 'ilra-nismdsja he-jnailu 7. 
W i-eży Marjaiclaiej, S0.30 Tnanlam- -aiudy- 
c ji poświęcom-ej -Noinwegji z  W arszaw y.

Fojzmjań 334 17.30 Aiutiyiaja 'dll-a dlzie-ci- w 
w ykonan iu  „ W ujcia - C zes ia ", 30.30 Kon 
cer.t miu.zy-ki llekk-ief. W yk . Onk-i-eslira 68 
pp. ipod Iba-tultą Ikldt. M- Ohlraieilewiicza, Zo 
/ja Fedycrlko-wislka, art. -oip. (śp iew ), -Bolc- 
s la w  Tyilja (aikomp.), 23.00 -Mlutaylka la-* 
meczna.

Kajtawica 408 .16 45 -Mirz-yka -z p łyt 
gram of., 17.45 T-nansim. tonaerltiu z Wunaza 
w y , 19.05 iKcmc-eint e  tuldizialeim ip. A. ICiltadh 
mann (śp iew ), 20.00 .Kcim. sipo-rtowe.

WUlmo .265 17.30 Mlulzyka z rpłyit -gwaim, 
19-25 -Muzyka z  iplyt gra-mof.

W iokćaw 2'58 20.30 Muz-yka -Nomw-esfca. 
W yk . Gr,k-iei3lra FiMmrm-oinji; Sfą.skie-j.

Kopenhaga 091 2-.*S3 W iedaór -Nrwwe- 
-s!k'i, 22.05 -Muzylka o-perotkoiwa.

Eraro -343 -19.05 Balllady iM-o-rawlslni-e. 
Sm-erail ,(irecy!t.), Neme-cclk '(śp iew , 20.00
W ieczór -Nonw-estk-i. 21.310 Mlirzyika operetko 

, ,wa.
Londyn 35-6 16.45 Kuncemt kamenalłny,

20.45 Keibared Stainoświeaki, wyk- Riidge- 
w a y .

Hamburg 372 16.30 P ieśn i -żeglarzy 
rozm aitych  tudlów. W  program ie ipreśni 
ńonweslbie, diuństóe, sawodakie -j. irun-e 20.30 
W ieczór No-nwe-slki-,

Beo-lin 418 19.00 Sonaity. Prof- J. 
WcJlfeflhal fekiitz.), WJn-ifriied W o lf  (fort.), 
Ri-dhaitd W iltf (-aOtówka), 20.00 „Kisięż-ni- 
-aziko. T.raipe-ziunńu", epeiretka w  3 alktadh 
Offenbacha.

Prasa -437 31.30 Piieśnii inairod-o-we.
Bmfcssla 509 61.1(5 W ieczó r Noirwelski. 

Komesnl, m ludz. śp iew aczk i Mcfjisąet-Yoss.
W iedeń  516 16.00 Koncert popiołudnio 

w y  kapeli Geiger. 20.05 W ieczó r  N or­
w eski.

M onachjum  533 20.30 Recita l fo r te ­
p ianow y E rw ina Schu lhoffa ‘ 21.30 W ie ­
czór Norweski.

Budapeszt 550 17.40 O rkiestra cygań, 
ska Jancsj R igo. 20,30 W -ieczór N o rw e ­
ski W y k . Orkiestra O pery  K ró lew sk ie j 
p.od dyr. O. B erga OTaz J, Kończ (skrz.).

Konigswustcrlinusen 1635 20 45 1’ oel 
z je  N orw esk ie Recyt E ugen  K lop fer.

Pa ryż  1725 21.35 IX  S y in fon ja  Beelho 
vena z chórem . D yr. B igot. Soliści pp. 
Martjjnelti, L in a  Fa lk  i  Georges Petit.

★
Czwarlek, 17. października 1929.

W a r3zaw a 1411 16 15 M uzyka 7, płyt 
gram of. 17.45 K oncert solistów . W y k o -  
n aw cy: Z o fja  Ossendcwska (skrz ) i Ja­
d w iga Za lew ska (fiort.). 20.30 K oncert 
pośw ięcony twórczoścol F r  Chopina z o- 
kazj; 80-tej roczn icy  Jego śmierc-i. 23.00 
M uzyka taneczna.

K rak ów  312 16 15 A u dycja  dla dziicci.
16.45 Transrn. z W arszaw y. P tyty  gram o 
tonowe 20.15 Transm . z W arszaw y

Poznań 334 17.45 K oncert solistów . 
Transm , z W arszaw y. 20 30 W ieczó r 
szopenowski ku uczczeniu 80-Ietn iej rocz 
niicy śmijerci F. Chop-ina 22,45 L ekc je  
tańców .

F IL M O W Y  DR APACZ CHM UR.
W  centrum am erykańskiego bogactwa na Bnoadwayu n ow ojorsk im  wznosi 

się obecnie n iedaw no ukończony pałac film ow y  w y tw órn i Para-mont. W span ia ły  
tc-n budynek fic z y  36 -piątek, a uw ieńczony jest potężna szklaną kopulą. W yso ­
kość jego w ynosi 139 metrów,, a w  głąb ziem i musiano sięgnąć na 19 m etrów , 
aby położyć  odpow iedn ie fundam enty pod tego olbrzym a. O kaza ły  ten drapacz 
chmur jest n ie ja k o , sym bolem  obecnego rozw o ju  X. Muzy. K tóżby się lego spo 
dzi-ewal z początk iem  naszego! stulecia, gdy dosto jna ta pani musiała m ieszkać 
-,v jak ie jś  drew n ianej budzić  sporządzonej z licho skleconych desek...

Ze scźny ćmaiorskiej.

n a  s c e n i e

ODEGRANE ZOSTANĄ „ŚLUBY RYBACKIE" ERTTJTŁOWSKIEGO,

Lwów, 16 października.
(jp) „Scena Gwiazdy" rozpoczyna 

w niedzielę dnia 20 bm. sezon 1929- 
19S0, by jak w  innych latach, lak i w 
tym roku kontynuować Swą, działal­
ność knlturalno - oświatową, dając w 
miesiącach jesiennych i zimowych 
szereg przedstawień z repeitnarn lu­
dowego i dramatu.

Wybitne siły amatorskie, jakoteż 
wytrawne kierownictwo kilku reżyse­
rów - amatorów7, znalazły uznanie u 
licznej publiczności, która stale z-ai 
pełnia salę przy ulicy Franciszkań­
skiej 7 —  co przyczynia się niemało 
do zasilenia funduszu inwalidów, 
wiłów i sierot po członkach Stowarzy­
szenia. Niestety Tozimiiary sali „Gwia­
zdy" są za małe, (wskutek czego czę­
sto dochody nie wystarczają. n-a pokry­
cie wydatków, połączonych z utrzy­
maniem sceny z jej urządzeniem tech- 
nicznem, które wzrastają wraz z po­
ziomem i doborem przedstawień.

W tym sezonie łównież znaczne 
koszty pochłonęły wprowadzenie ule­
pszeń w zakresie światła elektryczne­
go, reflektorów, dekoracyj i tp. W  cięż­
kich warunkach gospodarczych nie u- 

stajc jednak „Scena Gwiazdy" w in- 
■tenzywnej pracy, wpatrzona w świe­
tlany cel wychowania społeczeństwa, 
a zwłaszcza mlo-dzieży W  ukochaniu

dla sztuki, dając szerokim koło-m pu­
bliczności możność spędzania wieczo­
rów niedzielnych na miłej rozrywce 
na przedstawieniu, przy eonach popu­
larnych.

Wysiłki źespołu scenicznego owoc­
nie popiera i potęguje świetnie zorga­
nizowana orkiestra symfoniczna Staw 
„Gwiazdy“ , biorąca udział.w  każdem 
przedstawieniu, co nie przeszkadza 
jej w  przygotowywaniu się do osob­
nych koncertów popularnych, urządza 
nych kilka, razy w ciągu roku.

♦

Na inauguracyjne przedstawienie 
'Gyslawia „Scena. Gwiazdy" w niedzie 
lę 20 października 1929 r. przebojo­
w y wodewil w 4 aktach Kaustamtcgo 
KnratJowskiego pt. „Śluby rybadkie", 
z muzyką Zdzisława Górzyńskiego, 
obfitujący w melodyjne pi-osenki lu­
dowe i taneczne ewolucje. Ożywiona 
akcja okraszona zostanie „Tańcem ry­
backim" i 'wesołymi kupletami na te­
mat aktualny. Efektowne kostiumy i 
dekoracje. Reżyseruje M. Lech, muzy­
czna częścią kieruje K. Abratcwrki. —  
Początek przedstawienia o godz. 7-mej 
punktualnie, koniec 10.15. Bilety wcze 
śnicj: Cukiernia Fr. Pitołaja, Łycza­
kowska 11, w dzień przedstawienia 
od rana przy kasie w Stew. „Gwiazda" 
Franciszkańska 7.

K atow ice  408 16.45 K oncert z ‘ płyt
gram o f 20.15 K oncert pośw ięcon y .C h o­
p inow i. Transm . z W arszaw y.

W iln o  385 16.55 M uzyka ? p łyt gra 
nio-łon. 21,30 A u dycja  literacka pośw ię­
cona tw órczości E lizy  O rzeszkow ej, z o- 
kazjj odsłonlięcda pomnika w  Grodńlie,

W roc ław  253 19.05 19 05 K oncert k a ­
m era lny. W yk . P ra d o 1 (I skrz ), M. Fren. 
k e l (II skrz)., Janz (altówka) i Becker 
(w io lon .). W  program ie D w orzak .

B rno 342 • 17.25 Au dycja  niem iecka. 
U tw ory  M ozarta  19.05 K oncert O rk ie­
strow y.

Sztutgart 360 21.15 „M u zyk a  Euro­
pejska -od czasów  M ozarta", W yk . Sztut- 
garcka Ork iestra Fiilha-rmoruiczna.

Berlin 418 16.30 K oncert rad joork ie- 
slry.

Langenberg 473 17.35 K om pozy torzy  
współcześni —  koncert popu larny w yk. 
radjoork festra. Sol. R ingw alda (skrz.).

Daventry 476 16 00 K oncert S ym fon i­
czny. 23.15 F ragm en ty Oper. W y k  ra- 
djoorkies-tra w  zw .izkszonym  kom plecie 
Sol. A. Desmond (a lt), P . Eugene (ba­
ryton ).

Praga 487 19.05 K oncert o rk iestry  z 
udz. p, Grohm anowej 22.15 I^ łyly gram,

Wiedeń 516 16.00 K oncert popołud­
n iow y kapeli S ilv ing, 19 30 Transm . z 
O pery W-iedeńsktiej. ,.Tflitfgenja w  Auli- 
dziie opera w  3 aktach Glucka.

Monachium 533 16.30 K oncert so li­
stów . 19.30 K oncert rad joork iestry . W il 
helm  Bauer (baryton).

Budapeszt 550 17,40 M uzyka lekka 
20.15 K oncert u roczysty z  oka zji 80-tej 
roczn icy śm ierci Fr. Chopina.

Leningrad 1000 16 00 P ro f. P ietrow- 
„N iebezp ieczeń stw o  choio-by raka {  je j 
zw a lczan ie ". 19.00 Transm . z Teatru  ,0 . 
pery i Baletu".

Z błagalną prośbą udaje się ubogą 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W iktor}!” .

GIEŁDY. '
G IE ŁD A  LW O W S K A .

Lwów 15. październ ika. N a  gieiMąfe 
alko. sytluacja bez 'zm iany, tead. chwiejna; 
ui=p. apoEcojne.

N a  -gieWzie. z&oiżo-wej tendenoja 'sklaniz 
się 'kiu a  wyżce, map- ożywnwme.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
Waoiaasnra 15. ipatStóemaŁa. (Tel. G. P.)

4  iprcc. ipo-życzika iinwesltycyjna 117 -i-pól 
ó  (proic. pożyczka  idcdarcuwa 63 i  ćw ierć,
5 ipiroc. ipożycaka Ikcmwensyjna 50 i  pół,
7 ipncc- ipożycizka eitaibilfczac-yjna 88  i  pól,
10 ipnoc. pożyczka ISoodojowa 102 i ipófl,
8  ipeoe; ilJilyty zaSt. Bainkiu Gosp. K raj. 94 
8  iptroic. L is ty  zalst. Paiińlfw. Banku Ro-In- 
94, 8  peoc. Oibliigacsje Bankiu Goap. Kraj 
01, .to saime 7 ipiwc. 83 i  ówienć.

W alu ty  i d ew izy : Belgja 1&4-31 K o- 
ipemhaiga 237.80 Lonidyn 43.31 N ow y Joek 
łł.83 iParyiż 01.86 Praga 26.34 Sawa-jca rja 
172 03 Sukoklholm 238.86 Wae-dień 125.04 
m ć i  Ih.y 46-59.

Wląroztnwia 15. paż!diz)ieinn:!ka.. -(Tel. G. P .) 
Banlk hainidiki-wy 117, Bank Poitóki 165 i 
ipćil, -Bark Zadho-dlnil 70, Fkrflej 01, L ilpop 
38 a pet Alodlrzejów TS i  iplól Ositroiwiec 
ILI e. 74.

G IE ŁD A  KRAKOW SKA.
Kraków 15. ipa.źktz-i-erniika. -(Teł. G. p .) 

»S iircuza gćnr. 165 iSśe-laza d- 70 łhńlej 50.25.

G IEŁD A  ZTJRYCHSKA.
Zurych 15. paźiiziema-iika. (Tol. G- P.) 

Pa,ryż  20.33 Londyn  25,17 3;U N e w y  Jork 
5.17.07 i p-ól Beligja 712.1 S 3/4 W łoch y  
©7.03 i pćll Hiaztpćinlio 74 i pół Ilołatw ija 
008 12 i  p ó l Besftin 123.41. W iedeń  72.72 i 
;pći!,' Sd*kboTita 138.80 Oslo 1-38.57 i  pół 
Kopenhaga 138.27 .i pól Sofjva 3.7-4 Praga 
15.31 Watdszaiwe 58 iBudapenz-t. 90-03 i pól 
BżaJogrćld 9.10 A teny ó.7'l KonPćantyno- 
jpoil 2.4ó i pflł 'Dirkaresat 3.08 Hetejn^fars
13 Rueinog Ańnes 247 i -ćwierć.

GIEŁD A WffiBDESSEA..
W iedeń  15. -paż-dźie-pnitoa. (Tell. G. P .) 

Aimiiteirld-aim 205.75 lłefgrad! 129.-! 3.’ f Bec- 
flin 1©9,45 -B:iu'k&ela 99.10 EWł-a,peazit 12-4.02 
Daka-pesrjt 426 -;V4 Koipenlhaga 189.90 Lon 
dyn. -9458.Ó Ma-diryl 101.-55 Me-d)jo'!aii 37.24 
N ow y  Jork 7-1-0. 06 Odło 169.90 Pu-ryż, 
27.90 'Pr-ag-a 6191 ii ówienć Soifja 515.45 
Sz-loklh, Om ' | 90.31! Yćans-zawa 79.83-5 Zru- 
•ryciH 1"7.3-4 A c t « r\ńań-.>k-ie:707.90 Mie-mie. 
-okie 1 C0-3f> W łosk ie 37 I ł Jann ilow -ańskią 
12.49 G zer Pr i 9 0998 W ę g ie l frie 104.10 
Szw-ajcaitlrie 137.14 Renta cnajo-w-a 0.9-4 
Renta Lrtc-wa 0.95 papĄtrefitóit 21.6-5 K-rp- 
cFOari to lt  54 i ów-ieać Ar.gllnhank 1'7 -i1 pół, 
Kc.wiipaa Ii3.l8 Laenrte-ribank 2G. Mr/wtry 
SlO.5-0 Cizie-rniciwice 45 Aiucńr. 'kol. państw. 
29.95 KoJej pclluidn. 7.70 Altpimy 38.80 Beng 
u. Hje-tite-n 914.50 fCrrjpp 11 Polki i Iliuelie 
201 i ipół R'ima ,1.13 i p,)! Sk-.ida 3S9 i -pól, 
Sierrs(7ia 14.15 K arpaty 4.32 G-atticija 35,

g i e ł d a  l o n d y ń s k a .
Lice,dyn 15. ipaździean-.il.c-a. (Te!. G. P .) 

ovzy J-o-rtk 436.85 Hcfandęa 12.09 5t8 Fran­
c ja  103.89 Belgia 34-817 Wdodhy 92.97,
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Sił. 15
u ■ i

N ie m cy  20,40 i  ówienć iSzrw&jicairja 25.17 5/iE 
H-ls/^penije. 34.10 D a n ja  18.20 3/4 Sziwecaa 
18.13 7/8 N-oirweigja 18.20 3/4 , Helsingfons 
193.70 Praiga. 164-43 B udapeszt 27.80 B e l­
grad 276 So-fja 673 Riuimm-nja 817 5/8 W ie  
|d»eń 34.62 Waireaaiwa 4S .3S .

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż  15. października. (Tel. G . P .)  

Londyn, 128.89 Nowy Joirlk 26.45 -Be-lgja 
'355 i ó/wierć H.Oapan-ja 368 i ćróńemć W ło­
chy 133 i ćwierć Sawajcamja 49S Danja 
080 i ipól Hoiandja 1024 i pól Norwegia 
GS0 i ipófl Szm-ectja 683 Praga 715 i pół Rlu- 
immis 15.15 Wiedeń 307 i pół Niemcy 
607 i ćwierć.

O BROTY P R Y W A T N E .
L w ó w , 15 paźdzfrernika.

Tendencja chwiejna zwyżkowa. Obrót 
>żywiony.

W A L U T Y : D oi. am cryk. 8.88.00—
8 88.59, d o la ry  kanad. 8.80 00— 8.80,50, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.50, szyling; 
nustr. 125,00— 125.50. leje 0,05,00—
0.05.25, franki franc. 0.34.50— 0,34,75, 
(rank j szw ajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.30— 43.50, czerw ieńce sow. 
za jeden 17.00— 17.50.

ZŁOTO : 20 koron 36.30.00— 38.36.00,
20 marek 42.00— 42.40, 10 rubli 46.00—  
46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.62.50—0,63,50, 
6 kor. austr. 8.24.00— .3,30,00, flor. austr. 
1.62— 1.66, ruble rosyjskie 2.60— 2.65,
kóiiwik- /a rubel i,;it>— 1.'55

OGŁOSZENIA.

CH O R O BY w eneryczne j  zastarzałe skór­
ne, neurastenję seksualną leczy specja­
lista Dr. Frisch, W atow a 11. T e l 55-20

‘ 7689-4

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i kosmetyki

b. sek. szp ita li 
w ied . i  Iwowsk. 

o rdynu ją  od  8-10, 2-6, w  n ied z ie lę  od  9-1. 
L W Ó W , A S N Y K A  1, (ró g  P iłsudsk iego) 
T e l. 48-01. —  L e c z e n i e  ż y l a k ó w

Długoletni sekundarjusz szpitala poważ 

1 były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr, M. M O ND SCH EIN  

Stanisławów, Goluchowskiego 30,
specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosm etyka 
lekarska i leczeiv’ e radykalne żylaków.

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy zn wyraz I Ciężarówka C H E V R O L E T

c

GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA
PO K Ó J dw u -fron tow y do w yna jęc ia  od 

zaraz. W iadom ość PonSńskijego 29. od 
2— 5. 7900

F E J L E T O N  „G A Z . P O R .‘- z  17. X . 1929. 

MAKS BRAND. 46

T Y G R Y S
Tbunaczyl F. Bychlowłkj,

—  Tak jest
—  A  ten Tygrys, ozy jest moim 

przyjacielem?
—  On cię przecież zupełnie nie 

zna.
—  To jedno ■w-ystarc.izyłołiy już, 

Abyś Larre‘go nie odprawiała. Larry 
jest moim przyjacielem, Tygrys nie! 
Czy ta nie dosyć? Mam ci podać inne 
jeszcze powody?

Mary oparła się o krzesło, wipaitru- 
się bezradnie w  twarz Pawiana. 

Wreszcie odparła:
—  Ale Tygrys jest moim przyja­

cielem!
—  A cóż to, do djaibła, może mnie 

obchodzić? __ zaśmiał się krótko, zło­
śliwie. —  Tygrys twoim przyjacielem? 
Cóż to mnie oibchodzi, pytam?

—  Nic... t0 prawda —  wyszeptała 
z rezygnacją.

Nagle Pawian przechylił s-ię ku

  .
Mary, jakby mu jakaś nowa myśl 
przyszła do igłowy:

—  Co ty masz w łaściw ie z  tym 
Tygrysem ?

—  Nic...
Paw ian ujął ją swemii żelaznemi 

palcami pod Ibrodę, zmuszając ją do 
podniesienia głowy i spojrzenia mu 
prosto w  oczy. Okruitny uśmiech w y ­
krzyw ił mu twarz.

—  Powtórz -to jeszcze raz! —  krzyk­
nął.

Mary poruszyła ustami, a.le w y ­
szeptała coś tak cicho, że Jack nie 
mógł dosłyszeć.

—  Głośniej! —  rozkazał Pawian —  
jeżeli dość głośno zełzesz, moiże ci 
prędzej uwierzę!

Nagle odtrąciła jogo rękę. Zerwała 
się ,z krzesła; oczy jej lśniły niby dwa 
czarne djamenty na bladej twarzy.

—  Tygrys jest moim przyjacie­
lem! —  mówiła gorączkowo. —  S ły ­
szysz? To chciałeś w iedzieć? Jest 
moim przyjacielem ! I Bogu dziękuję 
za to.

—  Do wszystkich djabłówl... —  
syknął Pawian. A le  opanował się ca­
łym  wysiłk iem ; skrzyżował ramiona

m m m am m m m m m um am m m m m m
na piersiach.

—  Twoim  .przyjacid  erm? —  powtć- 
trzył pomału.

Nic nie odrzekła, wyczerpana po­
przednim wybuchem. Ręką przyciska­
ła serce.

Pawian nachylił się ku niej, ogar­
nięty nową myślą:

—  Jak długo się z  nim znaisz?
—  Od jakich ośmiu czy  dziewięciu 

godzin.
Coo?

Rozjaśniła się nieco twarz Paw ia­
na. A le  obserwował ją dalej bacznie.

Jack czuł, że  miu się w  głow ie mą­
cić zaczyna. M ary bała się teigo po­
twora, jak jakiejś jadowitej żmiiji; to 
było widoczne. Czemuż jednak nie 
woła na pomoc? Jeden krzyk, a pół 
Tangiłe zleci się natychmiast. I choćby 
ten Paw ian b y ł najstraszniejszy, tłum 
rozszarpałby go w  kawałki, jeżeli bę­
dzie szło o obronienie Mary. A. jej 
nawet na myśl nie przychodzi stawiać 
temu potworowi jakikolwiek opór. Jack 
nie może tego pojąć, więc zagryza 
wargi w bezsilnej wściekłości.

—  Od dziewięciu godzin? —  po­
w tórzył Paw ian podejrzliwie. —  I t a k

odrazu się zaprzyjaźniliście?
—  Tak.
—  Cóż ty na nim takiego wjdzisz?
—  Zachowuje się przyzwoicie, a 

spojrzenie ma takie szczere i jasne, 
jak nikt.

—  A  to są właśnie zalety, których 
mnie brakuje?

—  Tego przecież nie mówiłam.... 
On jest zupełnie inny niż wszyscy.

Pawian nie przestawał wpatrywać 
się w  nią badawczo.

—  Słuchaj, powiedz mi jedno! —  
odezwał się nagle. —  Pamiętasz, jak 
ostatni raz wybierałem  się w  drogę?

—  Tak.
—  Mówiłem c i wtedy, abyś szła 

razem ze mną?
Jackowi zdawało się, że mu serce 

niemal zamiera w  piersi.
—  Tak...
—  Ale nie chciałaś... mówiłaś, że 

chcesz zastać porządną dziewczyną. 
A le miałaś inny powód. Patrzaj mi 
prosto w  oczy! Miałaś inny powód! 
Chciałaś się mnie pozbyć, abyś się 
mogła swobodnie widywać z  tym... 
Tygrysem. Nie prawda?

CC. d. n.)

Nawet wygląd tego samochodu jest 
już reklamą dla przedsiębiorstwa

Doskonale prezentująca się ciężarówka Cherrolet, świadczy o 
żywotności przedsiębiorstwa. Jest ona najlepszym dowodem, 
że firma, rozwożąca towary Cherroletem, nietylko umie zbierać 
zamówienia, ale taksamo potrafi towar dostarczyć na czas.

Ciężarówka Chevrolet rozwozi towary z szybkością samo­
chodu osobowego, jest więc nieocenioną przy dostarczaniu towa­
rów zamiejscowej, lub zamieszkałej w odległych dzielnicach miasta 
klienteli. Szybka i silna zarazem, zaopatrzona w  cztery prze­
kładnie i w cztery hamulce, ponadto oszczędna w zużyciu ben­
zyny i smarów, ciężarówka Chevrolet cieszy się olbrzymią 

-popularnością w Polsce, jako najbardziej dostosowaną do wa 
runków miejscowych.

Ze względu na swą umiarkowaną cenę i ułatwione warunki 
płatności jest ona dostępna dla szerokiego ogółu sfer handlowych, 
przemysłowych i rolnicznych. W yrób General Motors.

Upoważnione zastępstwa na calem cerycorjum Polski i w  
W olnem  Mieście Gdańsku.

C e n y ć f
Podwozie Ciężarowi: Che vrołet (opo­
ny 30x  j ) .......................... zł. 89jo .—

Podwozie półciężarowe Chcvrolet 
zł. 71  jo .—

Loko fabryka Warszawa, łącznie 
z podatkiem obrotowym
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W IL L A  7-pokojow a z ogrodem  w śród­
m ieściu do w yna jęc ia  za czynszem  
kw artalnym . Zgłoszenia pisemne pod 
, Jaśka“ _ 78o2-3

PO KÓ J kaw alersk i poszukiw any od za ­
raz. W e jś c ie  n iekrępu jące. Zgłoszenia 
do Adm . „G az P o r .“  ty lko  z podaniem  
ceny pod „U rzęd n ik " 7888-2

4 POKOJE najw iększy kom fort w y n a j­
mę, oglądać Tarnaw sk iego 34 od 3.30—  
4.30. 7858-4

M IE SZK AN IE  kawalerskie umeblowane 
luksusowe, mały apartament sam dla 
siebie, pokój, dwie małe nyżkĘ ła­
zienka, mała garderóbka przedpokój, 
komfort, wejście ze sehodów, balkon, 
światło elektryczne, kaloryfery, na żą. 
danie może też być ł kuchenka gazowa 
—- do w yna jęc ia  od 1. listopada. P ia ­
skowa 1. 15 7924-2

r POSADY PO SZUK IW ANE . 
3 grosze za wyrai. I

IN T E L  panna poszukuje posady do 
w szystk iego do 1 lub 2 osób Łaskaw e 
listy pod ,,H. K .“ „G az. P oran n a '1.

7877-2

W  B IU R Z E  inżyn ierskim  zatrudnienia 
poszukuję. Zgłoszen ia „T ech n ik '1 Adm. 
,.Gaz_ P oran n e j" . 7875-2

H A N D L O W IE C , lat 36, kawaler, posia­
dający szeroką w-iedzę fachow ą bez na 
lo gó w  nadzw yczaj p racow ity  energ icz­
ny, b ezw zg lędn ie  uczciwy, zna jący do­
k ładn ie pracę bu fetow ą, korzenną mo 
gący sam odzie ln ie  poprow adzić interes, 
obejm io kjierownicjw.o handlu koio- 
n jalno-śn iadankowego, restauracji na 
skrom nych warunkach. Łaskaw e zg ło ­
szenia: .Gazeta Poran n a11 pod „N a d ­
zw ycza j uczc iw y i p racow ity  . 7901-2

SZOFER i ślusarz m aszynow y lobznajo 
m iony z m otoram i D iesla11 poszukuji 
posady zaraz Łftsty łaskawe pod 
,DjesI 806“  do „P o r a n n e j1. 7910.2

L E Ś N IC Z Y  egzam inow any z k ilkunasto­
letn ią praktyką poszuku je posady le ­
śniczego., pod leśn iczego lub jak ie jko l- 
wijekbądź na skrom nych warunkach. 
Łaskaw e zgłoszenia: Juljusz Brorh
wiicz Sobek —  L w ó w  ul. św. K ing 22 
u p. Józe fa  Bortn ika. 7890-2

Humor.

ZA  W Y R O B IE N IE  posady rutynowanem u 
buchalterow i - bjhinsrscic z d lugolel 
nią praktyką dam dwum iesięczną jaja 
cę Zgłoszen ia do Adm inistracji, pod 
,M a fr “ . 7921

I W O L N E  POSADY, 
10 groszy za wyraj. I

IN T R A T N E  ZA JĘ C IE  Ruchliw ych  i e- 
nergicznycli inspektorów  i agen tów  we 

wszystkich m iastach pow iatow ych  W o . 
jew . Lw ow sk iego, Stanisławow skiego i 
Tarnopolskiego poszuku je za wysoką 
p row iz ją  jeuno z na jpow ażn iejszych  
T ow arzys tw  (U bezp ieczeń  operu jące w  
dzia le  życ iow ym  i elem entarnym , Zglo 
szenia listow ne p rzy  podaniu re fe ren ­
c ji pod Znaczny diochód1', Lw ów . 
G łówna poczta, skrytka L, 72. 7786

I K U PN O  I  SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyrHi.

fil A ITiślPJF I koldry> hoc 3 materace,
IV t I l t I L J  poduszki, przeście­

radła, poszewki, sienniki poleca

K A Z .  S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika 4. Teł. 51-10. 

Pensjonatom i zakładom lO0/* oposta.

B LA C H Ę  używaną 2 lub 3 m 'm grubą 
w  w iększej śloścj kupi firm a  Juljusz 
Weiiss, K o le je  Polne, Lgśne  ̂ Fabrycz 
no Lw ów , Potock iego  26, 7907-3

 : 1
AUTO  ciężarow e w yna jm ę tub sprzedam. 

Pastę,rnakowa, K aspra Boczkow sk iego 
14. 7889.6

PSA  dobrego dzikusa kupię. Leśn iczy  
Kwaśniiewskj p. Grabiny. 7895-2

RÓŻE pnące, psa łańcuchowego sprzeda 
w  czw artek  ogrodnik , P iaskow a 11.

7872-2

P IE C E  żelazno szam otowe, w ieczn ie p ło ­
nące poleca Rentschner, L eg jo n ó w  37.

7822-10

S TA R E  SREBRA, meble, "szkło i porcela­
nę kupi am ator. Zgłoszen ia do adm i. 
n is lrac ji pod „S tare  srebra11 7772,6,,

M IN J A T U R Y  S TA R E  kupi amator. Zg ło ­
szenia do adm in istracji pod „M in ja li. 
r j  7772-

S T A R F  K IL IM Y  o wzorach kwiat, wych 
i stare d yw a n y “ kujii am alor. Zgłosze­
nia do adm inistracji pod , X lian y1.

7772-5

SAM OCHÓD P  elage k ry ty  6 -ciio osobowy, 
karoserja  elastyczna t fe sm a n n  w d;nl 
skonatym  stanie oka zy jn ie  sprzeda za 
.2 0 0  d o la rów  na dogodnych  rwaniu 
kach Cyclecar —  Lw ów , ul. Rom ano 
wiiicza 9. T e le fo n  20— 01. 79 20

w atow e, w e łn ian e  
■ pucnów®

W i s ł a w  B R  B a to re g o  2

K W IA T Y  cięte j w  don;- zkach jako  też 
agrest sztuka 2 zl. pożeczki sztuka 
1.50 codzienn ie do 11-tej i od 4-tej 
popołudniu P iaskow a I. 15 w  ogrodzie.

7924.2

I ROŻNE DONILSIENIA. 
10 groszy za wyraj s

K T O  pożyczy  500 zł, do iw ykończen ia  wy 
natazku będzie  snńlrukifpm na 1 0 % , 
w razie  n ieudan ia się spłacę po 20  zt. 
m iesięcznie. Zgłoszen ia p rzy jm u je  Ka 
miński, Lw ow sk a  15. Żó łk iew . 7897

N IE  Z A P O M IN A J C IE  przed mrozami za
m ów ić  zapas w ody m inera lnej w e F a ­
bryce ,Z d row ie ", Liwów, ul Z d row ie  9. 
tei. J L -7 2  7904-4

S E ID E N  C H A IM  1893 T rzc ian a  un iew aż­
n ia książeczkę w ojskow ą P. K. U R ze­
szów, 7898

ST. S IE R Ż A N T  Balakuniec W ło d z :m ierz 
un iew ażn ia leg itym ację  osobistą Nr. 
1003 w ystaw ioną przez 40. p. p, 7898

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę
Anton iego Chrapliw ego 1906, L ic z k o ,v  
ce, syna Btażeja, w y d a la -^ K U . Czort- 
ków . 7881'-3

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę
wojsTt na nazw isko Jaciezak W ła d y ­
sław, wydaną przez PKU . Jarocin 
W lkp . 7883-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę
w o jskow ą  P . K. U . Gródek Jag ielloń ­
ski Franciszek  Brzeski 7870-3

K A P E L U S Z E  i w oa le  żałobne poleca To- 
poln icka, Pasaż M ikolascha, I. piętro.

7710 1

POŃCZOCHY’ , re fo rm y, rękaw iczki w e ł­
niane, fildekosow e, jedw abno jak o leż  
ra jlu zk i wełniane po cenach konku 
rcncyjnych . Piepes, Lw ów , Boim ów 7J

7512-10

O K AZJA , Jeżeli chcesz poznać los, k tóry  
C ię 'c z e k a  odw iedź znanego Rabina 
Resenblunia, k tóry  zam ieszku je Lw ów , 
Knzlfm icrzowska 20 Od .łoi Cii on 
przesztoM- ,j odk ry je  przyszłość, odpo­
w iada jąc  na w szystk ie pytań®  nawel 
najhardziej skom plikow ane. Skorzy 
stajnio z spo-sobności. P rzy jm u je  cn- 
dsftain-io od 9 - t e j . rano. 7918

Z a m ó w ie r r a  n a

Masnnfiu trykstatskis
R fl. W F D ” - . M & f f t f A  p r z y jm u je  

P r z e d s ta w  c ic l s lw o  K r a k ó w , S m o le ń ­

s k a  1 2 . „ G A R S O N K A "  T e ł .  2 2 . 3

a 7  i a  I S y p ia ln ia  zt 6 0 0 ‘— 
“ • S a .o n ik  z ł  3 5 0  -

i iune m eb le  na dogodn ych  warunkach, 

rów n ież i na p row in c ję  sprzedaje m agazyn 
m e­
b li Rermin i.

Roztargniony profesor spotyka na u- 
licy ucznia: —  Stuahaj-na —  m ów i do 

Itiicgo. —  Gdzie jest u lica K ochanow ­

skiego?
—  D ruga na lewo, proszę pana psora

—  D obrze, s iadaj.

Magistrat miasta Śniatyua.
L . 10244 29. gn iatyn , dnia 9. październ ika 1929.

M agistrat m iasta Soiatyna ogłasza n in iejszem

K O N K U R S
na posadę inżyniera miejskiego.

W aru n k i;
Pobory  IX . kat. u rzędn ików  państwowycli ze  wszystkim ; dodatkam i do­

datkiem  kom unalnym , praw em  awransu ipraw em  w o ln e j p rak tyk i p ryw atnej w  za ­
w odzie  budownictwa.

Po  roku n ienagannej s łużby m oże nastąpić stabilizacja.
Do podania dołączyć  należy 1) św iadectwo ukończonych studjów  techn icz­

nych w  d zia le  arch itek tury budow lanej, 2) m etrykę urodzeń.a, 3) św iadectwo 
drowiia i 4) curiculum vi ae.

Kitkuletmia p rak tyka w  budow nictw ie pożądana. Posada do objęcia na­
tychm iast,

T erm in  w noszenia podań dp 15. listopada 1929.
7796-3 Rurm istz M. Niemczewski.

OLLA!
I erwatywy,J>Ri

p !

proszę

t y lk o

OLLA1L i

Ndjlepize inijtiń5ie*Po/xe,

UJ
>
C

iu&
O *  ie to tn e

FA3R.  M E B L I  ZEL. . I  M E T A L  
O D L E W N I A  Ż E L A  ZA  

Ł W Ć W , T E R C J A R S K A  W.
TC L  1 5 -6 8 .

ECHN5CY

I
PIECE

n - j t n  e j zacpa- 
tru 4 s ię

w PŻŻY35RY i P PtEKY d, RYitIWfiN fi
w KR«J1l£ S1UDENCKIH

L w ó w , S zta ito rh jf 2.

Gazowe - 
fhatowe

ua now szych  konslruk  i nadeszły  do 
RKLEi U

Pfejik ?jkłPa« G?zomeg»
w  P a s a t u  M i o la s c h t  T s l ,  11-6 ’.
Pro im y  o w czesne z opa trzen ie  s ię, po 
n iew aż w p e łn ym  sezon ie  n ie  bęJz iem y 
w  m ożn ośń  dotrzym ać ter.n inu m .n tażu .

K ażd em u  fe©z sorek !
?ł UL. ROBIE? SIE30 ! J 

Telai. Nr. 43-3X
f p! ze da 
• :i ma VyM MEBLE
wM.tik2._g0  . rodzaju NA DŁUGGTEi.J.

I OWE SPŁAT?.

H EM O R O I3 Y

Kredytowy Bank Spółdzielczy w  Bro. 
dach zaw iadam ia n in iejszem  P. T  człon ­
ków , że w  dniu 8 . hstopada br. odbędz c 
siię w  lokalu w łasnym  o godz. 11 -tej 
przedpołudn iem  n adzw ycza jn e walne 
zgrom adzen ie z następującym  p,orząd 
knem:

1) W yb ó r  4 człon ków  R ady Nadzor­
czej.

2 ) W n iosk i i in terpelacje
! 7906 Zarzad

CE N Y  OGLOSZESs
Es WlersL 1 s zp a lto w y  mtthnrtr»r

ftwn, »0  mm.| ogłoszen ia • —y t»e ra iek 
Metr 1S g r „  aa wiersz 1-szpalt, n lltm e- 
ł m r  fszer. 60 m m .) nadesłane 40 gr 
ra irieższ l - aEpaIL m ilim etrow y (sza  
W  min.) P ’ Lron ice 45 gr,. za wfersz 1 
■ f  alt. m ilb n ełrow y  (s ze i. ft” m m .) »  
t f t łe te  Otronlka repertnar) 55 gr^ *■

^iersz ł.szpa!L milimetrowy (szer. 60 
■am.ą w artyko’[aeh 100 gr„ ra wiersz 1 
srpalł, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
|de*wszej stronie '70 gr., drobne igłosz 
1 la za Iowo 10 gr„ kopno I sprzedał z# 
słowo 13 gr„ matrymonialne, korespon­
dencje 1 pi^wstne za „.owe 1S gr„ dlr 
jiOtrzeBnjąeych p ra *y  lob posady 3 gr, 
Ogłoszenia drobne nrrTlirrłpmT h lk o  za

- "tów k", Fala strona ogłoszen iowa SOO 
cala strona łeksłow a 600 z ł., eat i 

clrono pod nagłówkiem  (1 sza) 700 zl. 
'głoszenia zam iejscow e 30 proc. dreżsr- 

Za ogłoszenia w  m iejsca z “ strzełonem , 
ogloszer^n nsobno stojące I b i  num er 
noUetamy 25 proc. Odpow iedzialności i,s 
term inowy druk ni p rzrim n jem y. Porta 
n iTekazów n ie bon *fiko i“m y. —  Uwaga

Nclnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt). teSslcwe na 4 tamy, 
i-rpalty),

PRENTMEFATf MTESTĘCTTfAl 
Z dostawą na mirjsee Inć prze­

syłką pocztową , ,  .  ii. Ł 5 »
Bez dootawy . % .  . d .
Za granicę . . . . . zC 9 "1

Z druNarui Nuotki vua\. in czei ( i l iJ iJ K I  I  ł>ł*OLKA. pod ia iz .  J. P łk tk iegh  we L w o w ie .


